
H
umera Tleliaszewa spotkałem na

naradzie w komitecie partyjnym.
Było to niezwykłe zebranie. Do

udziału w naradzie zaproszone czter­
nastu Bohaterów Pracy Socjalistycz­
nej miasta Ufy - dwóch Baszkirów,
sześciu Tatarów, sześciu Rosjan.

Rozpoczął Mikołaj Worobjow. Od 18 lat
kieruje on najpotężniejszym przedsiębior­
stwem budującym rurociągi naftowe.
Przedsiębiorstwo liczy 16 oddziałów, roz­
rzuconych na przestrzeni tysięcy kilome­
trów. Tysiące też ludzi pracuje pod jego
kierownictwem.

— Ostatnio oddaliśmy do eksploatacji ru­
rociąg Mangyszlak—Kujbyszew — mówi. —

Piekielna była robota. Ale to tylko kolejna
bodowa. Ile już położyliśmy tych rurocią­
gów? Kiedyś sumowaliśmy, okazało się, po-

— Pojętny byl z niego uczeń — śmie­
je się Bajdin, e> Tylko że już od dawna

umknął spod mojej ręki. Sam teraz uczy.
— A co — woła zadziornie Rawil —

może złego spawacza zrobiłem z mojego
brata Sajata?

Aszija Bachtijarowa miała jedenaścioro
dzieci. Najstarszy ż nich, Rawil, otrzy­
mał tytuł Bohatera w 126? roku za budo­
wę rurociągu „Przyjaźń” Wszystko za­
częło się od niewielkiego rurociągu, który
przekładano w pobliżu baszkirskicj wsi
Kaszkałaszy. Rawil. jeszcze jako malec,
biegał do budowniczych, przyglądał się ich
pracy. Trzeba było lednak zacząć praco­
wać w kołchozie. Potem Doszedł do woj­
ska. Gdy wrócił, znalazł pracę na budo­
wle. wyspecjalizował się jako ślusarz, zo­
stał nawet brygadzistą. Ciągnęło go Jed-

LISTY z BASZKIRII

Dymitr Iwanow

nad 40 tysięcy kilometrów. Gdyby tak je u-

łożyć wzdłuż równika — opasalibyśmy na­
szymi rurami całą kulę ziemską. Rurociąg
„Przyjaźń” też myśmy budowali. Teraz znów
przed nami wielka budowa. Trzeba dać
„wielkie wyjście” tiumeńskiej ropie. Ciągnie­
my nitkę do Almetiewska, a w tym samym
czasie nasze brygady pracują na Sachalinie,
w Jakucji, w Aleksandrowska i na trasie
Uehta—Torżok, W ciągu pięciolecia zespawa-
liśmy siedemnaście i pół tysiąca kilometrów
rur, a w 1870 r. — 3200 kilometrów. Osobli­
wością naszego zespołu jest Jego wielonaro-
dowośó. Tworzymy brygady z miejscowej
ludności, stąd aż 30 narodowości w Ich skła­
dzie. Pracujemy zawsze w ciężkich warun­
kach; w tajdze, w błotach, na bezwodnych
azjatyckich pustyniach. Czasami nawet zupę
trzeba gotować na wodzie mineralnej. Ale,
jak wiadomo, trudności hartują ludzi, zespa­
lają załogę. A chociaż pracujemy w wielu
różnych rejonach kraju, zawsze uważamy za

nasze stałe miejsce, za kraj rodzinny, Basz­
kirię. Ona nas zrodziło I zaprzyjaźniła. Oto
spójrzcle: obok siebie siedzą dwaj Bohate­
rowie Pracy Socjalistycznej — Spawacz Ba­
wi! Bachtljarnw 1 Mikołaj Bajdin. To uczeń
I nauczyciel. BachtHarow uczył się kiedyś od
Bajdlns sekretów mistrzostwa.

nak niepowstrzymanie do podstawowej
profesji przy budowie podziemnych tras
— do spawania. W wolnych chwilach szedł
tam, gdzie spawano rury. Zaprzyjaźnił się
z doświadczonymi mistrzami ognistych
ściegów. Uczył się od Wasyla Konopll, od
Mikołaja Bajdina.

Minęło od tego czasu prawie dwadzie­
ścia lat. Bachtijarow został doświadczo­
nym, wykwalifikowanym robotnikiem.

Przemierzył cały kraj. Mnóstwo Jest Jego
znakomitych spawów na trasach rurocią­
gów. Niedawno wrócił z Afganistanu.
Przedsiębiorstwo delegowało go tam jako
najlepszego epawacza.

Zarazili się od Rawila pozostali bracia.

Teraz w przedsiębiorstwie słynie cała

piątka braci Bachtljarowów, cały klan,
świecący przykładem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

E. GIEREK przyjął M. BZURA

20 bm. Edward Gierek przyjął przebywającego z wizytą w

Polsce ministra obrony narodowej CSRS Martina Dżura. Na

zdjęciu: podczas wizyty. (patrz informacja str. 2).

Komitet „Kraków-2000” pracuje
(Inf. wł.). Wczoraj Zespół syntezy programowo-przestrzenne]

Rady Naukowej „Kraków-2000” rozpatrzył materiały studiów pla­
nu regionalnego, oraz studium krakowskiego zespołu miejskiego,
zamykające pierwszy etap nowego planowania rozwoju naszego
miasta. W żywej dyskusji, jaka wywiązała się wokół referatów
mgr inż. K, Seiberta i mgr A. Bebłota ogólne kierunki prac zosta­
ły przyjęte z uznaniem. Rada Naukowa postanowiła udzielić wy­
tycznych kierunkowych do prac nad następnym etapem, w którym
modele nowego układu przestrzennego Krakowa przyszłości będą
aprawdzane metodą wariantów.

Prace Rady Naukowej są dowodem, iż po okresie zastoju w dzie­
dzinie planowania, prace nad nowoczesnym, śmiałym i opartym o

metody naukowe programowaniem rozwoju Krakowa weszły zde­
cydowanie w nową korzystną fazę. Pracom przewodniczył doe. dr
S. Juchnowicz przy udziale dr J. Skiby. (J. Rat.)
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W związku z reformą władz terenowych

W Sejmie przystąpiono
do prac nad ważnymi

aktami prawnymi
WARSZAWA (PAP)

W Sejmie przystąpiono już do prac nad przedstawionymi
przez rząd projektami ustaw związanych z reformą władz

terenowych na wsi i w małych miastach. Jak informowaliś­
my — chodzi o dwa piojekty. Pierwszy — dotyczy utworze­
nia gmin i zmiany ustawy o radach narodowych. Drugi —

wiąze się z niezbędnymi zmianami w trzech artykułach
Konstytucji w części dotyczącej organizacji rad narodo­
wych i ich organów wykonawczych i zarządzających.

Bezpośrednio po posiedzeniu resowanych komisji sejme-
plenarnym Sejmu zebrały się wych do udziału w rozpatrze-
wspólnie 3 komisje: Prac U- niu tych projektów. Można

stawodawczych, Rolnictwa i więc oczekiwać, że w pracy
Przemysłu Spożywczego oraz tej weźmie udział wielu pos-
Spraw Wewnętrznych i Wy- łów. Jak dowiaduje się spra-
miaru Sprawiedliwości. Usta- wozdawca parlamentarny PAP,
liły one plan pracy nad rzą- w realizacji tego zalecenia
dowymi projektami obu us- pomocny będzie fakt ustalenia
taw. Plan ten przewiduje m. harmonogramu pracy trzech
in. przeprowadzenie przez wspomnianych komisji, prze-
członków komisji konsultacji widującego m. in., że najbliż-
projektów z wyborcami. sze ich wspólne posiedzenie

Przypomnijmy, że założenia Obędzie się już 30 bm. Będą
projektowanej reformy były n?°S1! uczestniczyć w mm po-
dyskutowane wśród specjalis- słowie z mnych kw1-

tów, a także w szerokich krę- Na posiedzeniu trzech ko­
gach społecznych we wszyst- misji, szczegółowe rozpatrze-
kich województwach. Na ple- nie projektów i przedstawie-
num Sćjmu zalecono korni- nie wniosków zlecono między-
sjom, do których skierowano komisyjnemu zespołowi posel-
projekty po ich pierwszym skiemu, którego przewodni-
czytaniu w Izbie, by zaprosiły czącym został poseł Jerzy Ba-

przedstawicieli innych zainte- fia (PZPR).

...... ....

KONKURS pod nazwą
„MOJE SPOTKANIA Z
LUDŹMI I KRAJEM
RAD” ogłoszony przez
redakcję „Gazety Kra­
kowskiej” i Zarząd Wo­
jewódzki TPPR trwa do
25 listopada bieżącego
roku.

Uczestniczyć w nim mo­
gą ludzie różnych zawo­
dów i różnych pokoleń,
którzy mieli sposobność
poznać Związek Radziecki
i jego obywateli zarówno
w ważnych momentach
historycznych, jak i pod­
czas podróży służbowych
bądź też prywatnych. In­
teresują nas wypowiedzi
dotyczące osobistych wra­
żeń z zetknięcia sie Pola­
ków z tym dynamicznym
krajem i jego mieszkań-

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW DOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Posiedzenie Rady Ministrów

Zadania gospodarcze -

realizowane pomyślnie
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy
rządu — 20 października br. odbyło
się posiedzenie Rady Ministrów, w

którym uczestniczyli przewodniczący
prezydiów wojewódzkich rad narodo­
wych. Oceniono realizację ważniej­
szych zadań Narodowego Planu Go­
spodarczego we wrześniu i w okre­
sie trzech kwartałów br.

Podkreślono, że po 9 miesiącach
realizacji tegorocznych zadań odno­
towujemy szereg pozytywnych zja­
wisk. Utrzymuje się wysoki (11,9
proc.) wskaźnik wzrostu produkcji w

przemyśle. Korzystne są wyniki w

produkcji rolnej. Utrzymują się do­
bre tendencje rozwojowe w hodo­
wli.

Wszystko to wpływa na umacnia­
nie się równowagi rynkowej i to w

warunkach wysokiej dynamiki przy­
chodów pieniężnych ludności. Po­
myślne wykonanie zadań gospodar­
czych stwarza lepsze warunki zaró­
wno dla poprawy sytuacji material-
no-bytowej ludności, jak i dla przy­
spieszenia tempa wzrostu inwestycji.
W obu tych dziedzinach przekracza­
my założenia NPG.

Szeroko omówiono zadania całej
gospodarki, a przede wszystkim

przemysłu, w dostosowaniu asorty­
mentu produkcji rynkowej do ak­
tualnego popytu.

Przeanalizowano stopień przygo­
towania gospodarki do realizacji
przyszłorocznych zadań w dziedzinie
handlu zagranicznego, a w szcze­
gólności oceniono stan kontraktacji,
który choć jest wysoki, to jednak na­
dal jest jeszcze niedostateczny. Pod­
jęto odpowiednie decyzje i wyty­
czono zadania dla resortu handlu
zagranicznego i zainteresowanych re­
sortów gospodarczych. Ogólnie po­
myślne wyniki, jakie osiągamy w

realizacji ważniejszych zadań gospo­
darczych, nie mogą jednak przesła­
niać uwidaczniających się niedoma-
gań i braków, którym właśnie obe­
cnie w ostatnim kwartale roku, trze­
ba aktywniej niż dotychczas prze­
ciwdziałać, tak by bilans całorocz­
nej pracy był jak najbardziej ko­
rzystny i stwarzał sprzyjające wa­
runki do wykonania zadań 1973 r.

W dalszej części posiedzenia Rada
Ministrów rozpatrzyła projekt usta­
wy o Funduszu Gminnym, którego u-

tworzenie — w miejsce Funduszu Gro­
madzkiego — jest konsekwencją za­
mierzonego wprowadzenia w życie re­
formy władz terenowych na wsi.
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LAT uczestniczę w

posiedzeniach pewnej
Komisji. Komisja ta

zajmuje się, jak mo­
że, porządkowaniem
swoich spraw. Rzekł-

bym nawet, że w tej dziedzinie
ma pewne osiągnięcia. To znaczy
r— wie czego chce.

Aliści w skład tej Komisji
Wchodzi, również od lat, pewien
osobnik, który wyspecjalizował
się w tzw. autentycznych prze­
mówieniach. Jego krasomówcza
(pożal się Boże!) działalność z po­
zoru tylko ma charakter reto­
ryczny i ceremonialny: Ostatnio
poświęciłem mu chwilę rzetelnego
namysłu i doszedłem do niebanal­
nego wniosku. Otóż uświadomi­
łem sobie, że jest on — mimo
swego pozornego odosobnienia —

czynikiem decydującym na sali
kolejnych obrad A taki z pozoru
niepozorny i nierozgarnięty-

Ostatnio na przykład radziliś­
my zawzięcie — jakby napisała
„Gazeta" „po gospodarsku" na te­
mat naszych ogródków działko­
wych. Spór toczył się o wytycze­
nie dróżki i żwirowanie jej w czy­
nie społecznym. Już, już byliśmy
blisko końca, gdy nagle wstał ON
— podszedł do stołu prezydialne­
go (pewnym krokiem), rękę polo­
ty! na mównicy (prostym gestem)
i powiedział:

— Koledzy!!! (tu uśmiechnął się
ni to znacząco ni to kurtuazyjnie).
Ja jestem ZA postępem i społecz­
nym zaangażowaniem- każdego z

Osobna i wszystkich razem (tu
tniW jego niejasny uśmiech...).

MACIEJ SZlSM OWSKf

Raźne
żwirowanie

— Koledzy!!! Chcę również po­
wiedzieć wszystkim tu zebranym
wprost i bez osłonek, że jestem
PRZECIW wszystkim, którzy ha­
mują postęp społeczny, sieją nie­
zgodę i osłabiają nasze szeregi.
Nie będę taił, że są tacy, którzy
tylko czyhają na osłabienie na­
szej czujności, Uczą na zachwianie
zwartości szeregów wszystkich
uczciwie pracujących działkowi-
czów. Tym wszystkim należy wy­
dać natychmiast walkę.

Ostrym krokiem wrócił na

miejsce i prostym, bezpretensjo­
nalnym gestesm opuścił się
skromnie

_

na swoje krzesełko.
Jakby przycupnął tylko.

Zapanowała cisza. Czynił tak od
lat i wszyscy powinni już dawno

racji mówić li tylko o żwirowa­
niu? Też jakoś niezręcznie —

wszak o ważniejszych sprawach
była tu mowa przed chwilą.

Nawet najbardziej zagorzali po­
lemiści przychodzili po rozum do
głowy. ON przecież powiedział
wyraźnie, że „jest przeciwko tym
którzy sieją niezgodę”. Tonowali
więc pośpiesznie. A że sporu nie
sposób było rozstrzygnąć bezkoli­
zyjnie (musiał ktoś w końcu ten
metr ziemi oddać pod wspólną
dróżkę!) odkładano go na następ­
ne posiedzenie KOMISJI.

I tak historia się powtarza.
Następnym razem gadano do

rzeczy też tylko do chwili JEGO
przemówienia. Ponownie określił
jasno swoje ZA i PRZECIW...

Już w dwie godziny po napisa­
niu tego felietonu jasno widzę
swój błąd.

Po powtórnym
czytaniu tego,
napisał i rozważeniu

ZA i PRZECIW, chcę

prze-
com

przyzwyczaić się do jego wystą­
pień.

JEDNAK zawszę zaczynaliś­
my się w tym momencie nie­
spokojnie kręcić na swoich

miejscach. Oznaczało to niechyb­
ny koniec dyskusji i sporu o to,
kto ma wytyczyć i wysypać ścież­
kę żwirem. Kolejni mówcy byli
już nieco przytłoczeni powagą
chwili, niby to kontynuowali pre­
zentowanie swoich argumentów,
ale tu i ówdzie czuli się zmuszeni
wyrazić — niby to na marginesie,
niby to akcentując — solidarność
z JEGO żarliwą wypowiedzią. No,
bo jakże? Paminąć tę deklarację
milczeniem — to tak, jakby się
od niej jawnie odciąć — a chłop
ma przecież rację! Z drugiej zaś
strony, w kontekście takiej dekla­

wszystkich
jednoznacznie (żeby nie było żad­
nych wątpliwości!) powiedzieć, że
OBURĄCZ podpisuję się pod JE­
GO wypowiedziami i podzielam
JEGO stanowisko bez reszty,
choćby moja poprzednia stylisty­
ka wskazywała na coś wręcz
przeciwnego. Wybaczcie!

Jeśli odważyłem się pisać o

NIM w takiej żartobliwej ponie­
kąd stylistyce, to tylko dlatego
(proszę przyjąć to jako okolicz­
ność łagodzącą), że jeśli nie doj­
dziemy do ładu na komisji, TO
ŻWIR NAM DOSZCZĘTNIE
ROZKRADNĄ PRZED ZIMĄ-

WYCIECZKI

do ZSRR
dla zwycięzców

NASZEGO

KONKURSU

carni. Refleksje robotni­
ków i chłopów, specjali­
stów różnych zawodów,
studentów, pracowników
nauki, sportowców, arty­
stów, działaczy społecz­
nych złożą się — jak są­
dzimy — na interesujący
portret zbiorowy kraju
naszych przyjaciół.

PRACE O OBJĘTOŚCI
5 STRON MASZYNOPISU
OPATRZONE GODŁEM Z
DOŁĄCZONĄ KOPERTĄ
ZAWIERAJĄCĄ IMIĘ,
NAZWISKO I ADRES
AUTORA NALEŻY PRZE­
SYŁAĆ POD ADRESEM
„GAZETA KRAKOW­
SKA”, KRAKÓW, UL.
WIELOPOLE 1.

Najciekawsze wypowie­
dzi opublikujemy na ła­
mach naszego pisma. Dla
zwycięzców konkursu Za­
rząd Wojewódzki TPPB,
„Orbis” oraz Rada Okrę­
gowa ZSP ufundowały
trzy atrakcyjne wycieczki
do ZSRR, natomiast inne
organizacje i instytucje,
między innymi „Wawel-
Tourist”, przygotują na­
grody rzeczowe.

Ogłoszenie wyników na­
stąpi w pierwszych dniach
grudnia br. Oceny nade­
słanych prac dokona ju­
ry złożone z przedstawi­
cieli ZW TPPR i naszej
redakcji.

Na zdjęciu: Krystyna Skuszanka (w środku) podczas próby nowej sztuki Brylla „Co się ko­
mu śni” w Teatrze im. J. Słowackiego. Fot. OTTO LINK

Teatr
bardzo często bywa zaczątkiem

edukacji estetycznej człowieka. A-

wansuje go niejako do stopnia je­
dnostki kulturalnej, albo umożliwia d o-

pełnienie osobistej kultury w konfron­
tacji ze zjawiskami, które występują na

scenie. I to nie tylko od strony przeżyć czy­
sto artystycznych, lecz — co nadaje temu

procesowi rangę społeczną oraz ideową —

od strony uwrażliwiania świadomości.

A więc: zajęcia określonej postawy wobec kon­
fliktów życiowych, a także kształtowania poglą­
dów — przy akceptacji lub odrzuceniu argumen­
tów, Jakie podsuwa każdemu odbiorcy dialog
sceniczny, sytuacje dramatyczne i starcia prze­
ciwieństw. Obojętnie, czy rzecz jest do śmie­
chu, czy do płaczu. Z podtekstem filozofii lub
morału obyczajowego. Czy zamyka się w banal­
nie prostych treściach, albo wymaga sprawności
intelektualnej wygimnastykowanego do perfekcji
umysłu.

Pardon! Sprawy są zbyt znane, żeby je ubierać w

szaty odkrywców nowej ziemi. Ziemia jest stara! I
stare prawdy powtarzają się co pewien czas. Na
przekór współczesnym apostołom sztuki.

Jedną z tych starych prawd odkrywamy właśnie
przy omawianiu kulturotwórczej roli teatru. Roli
wymykającej się już z ciasnego pudełka sceny, gdy
teatr przestaje być celem dla samego siebie — sta­
jąc się pomostem przerzuconym na drugi brzeg
szerszego pojęcia kultury.

RAKOWSKIE ŚRODOWISKO teatralne —

jako metaforyczny (ale nie tylko!) pomost
między kulturą wąskiego zasięgu a rozbudza­

niem głębszych zainteresowań kulturalnych w o-

góle — ma sporo do powiedzenia poza granicami
własnego podwórka. Nie będzie przesadą stwier­
dzenie, że to co wnoszą w świat sceniczny teatry
krakowskie, nabiera znaczenia ponadlokalnego.
Nie od dziś zresztą. Ale dzisiaj szczególnie, na tle
sytuacji teatru w całym kraju. Ranga krakow­
skich scen — tych, których ambicje idą w parze
z mbźliwościami działania — pozwala myśleć bez
zarozumialstwa, ale i bez fałszywej skromności o

tutejszych twórcach teatralnych jako o ludziach
współodpowiedzialnych za cały model i kierunki
upowszechnienia kultury ogólnonarodowej. Nie­
zależnie od tradycji Polskich Aten (nieco zdewa-
luowanych), lecz i nie tak całkiem lamusowatych.

Stąd więc warto sięgnąć do legend 1 rzeczywisto­
ści, jakie towarzyszą każdemu wydarzeniu teatral­
nemu w Krakowie naszej doby. A uzbierała się je­
dnych i drugich ilość niemała. Przy czym mity oraz

wymierne fakty wiążą się bynajmniej nie bezosobo­
wo z poszczególnymi placówkami.

Jaką mamy tu sytuację w chwili obecnej? Jest
ona (i chwila, i sytuacja) osobliwa. Oto legen­
darna scena pod patronatem Słowackiego, co

wieszczem był — traktowana wraz z paroma je­
szcze w Polsce, jako wielka scena narodowa —

K
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POWRÓT?
KRAKÓW

NA MAPIE KULTURY

zamknęła wraz z odejściem B. Dąbrowskiego
jeden z ciekawszych rozdziałów swojej działalno­
ści. Zmiana dyrektora stała się tutaj nie tyle spra­
wą czysto personalną, ile kwestią pytań o zmianę
stylu teatru. Czy odpowiada to rzeczywistym
intencjom nowego kierownictwa artystycznego?
Czy nie wiążemy z tym faktem najzwyczajniej
własnych wyobrażeń, których wierzytelność może
nie znaleźć pokrycia w realiach?

A Teatr Ludowy? Sterowany od roku przez twór­
cę tyleż wybitnej co kontrowersyjnej sceny stu­
denckiej sprzed kilkunastu lat — zanurza się
li tylko, w głębię wspomnień, stwarza okazję do
obcinania kuponów od dawnych akcji pierwszych
sterników, czy szuka dziewiczych szlaków, niezna­
nych jeszcze rejsów i przygód? Sprawdza się w od­
miennych warunkach, czy nie?

Albo wciąż dyskutowana pozycja sceniczna
„Rozmaitości”. Dzieje owej „gromadki świetlico­
wej”, którą Billiżanka wprowadziła do Teatru
Młodego Widza, aby później — pod tuzinkową,
nic nie znaczącą nazwą — teatr ten stracił w o-

góle sens istnienia. I tu prawie nowy dyrektor.
O czym myśli po roku doświadczeń, remontując
teatr — dosłownie i w przenośni?

Wreszcie Stary Teatr. Można powiedzieć: firma
z ustaloną marką. Wyrósł ostatnio ponad inne
sceny. Przypadek, zbieg okoliczności wobec „zmo­
wy słabszych” artystycznie? Skupił na swych
dwóch scenach znakomitości reżyserskie, godne
pozazdroszczenia nie tylko w Krakowie. Zadziwia
wyrównaną pracą zespołu aktorskiego. Ale, czy
istotnie lepszego od pozostałych na terenie mia­
sta? Ile w jego rozgłosie, już europejskim — za­
sług inscenizatorów, snobizmu i szoku po obu
stronach rampy — a ile dyrektora? Czy Krze­
miński był gorszy od Hiibnera, a Gawlik lepszy
od tamtych?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Posiedzenie Rady
Wojskowej Zjednoczonych

Sił Zbrojnych

Nasze miejsce w świecie
MI5.SK (PAP)

Zgodnie z planem, w dniach od
17 do 20 października br. odbyło
się w stolicy Białoruskiej SRR -

Mińsku, pod przewodnictwem na­
czelnego dowódcy Zjednoczonych
Sil Zbrojnych, marszałka ZSRR
Iwana Jakubowskiego kolejne po­
siedzenie Rady Wojskowej Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych z udziałem
kierowniczej kadry armii państw-
uczestników Układu Warszawskie­
go.

W toku posiedzenia dokonano
podsumowania przedsięwzięć w

zakresie bojowego i operacyjne­
go przygotowania sil zbrojnych za

rok 19*2 oraz omówiono zadania
na rok 19' s.

z u

i ze świata
Obrady związkowców :

Z udziałem Stanisława Kani 5

rozpoczęły się wczoraj w War- ■
•zawie dwudniowe obrady X S

Zjazdu Związku Zawodowego *

P/acowników Służby Zdrowia. ■
Również wczoraj rozpoczęły £

się w Katowicach dwudniowe S

obrady X Krajowego Zjazdu
“

Delegatów Związku Zawodowe- Z

go Metalowców. Z

W. Piątkowski -

ambasadorem -

PRL w NRF =

Rada Państwa mianowała Z
Wacława Piątkowskiego amba- S
sadorem nadzwyczajnym i pet-

“

nomocnym Polskiej Rzeczypos- 5
polltej Ludowej w Republice S
Federalnej Niemiec. Jj

Trudny szczyt
rozszerzonej EWG =

Komunikat, który miał być S
opublikowany na zakończenie S

Zachodnioeuropejskiego szczytu S
w piątek ok. godz. 19 nie został S
ogłoszony jeszcze do godz. 22 . S
W kuluarach ośrodka konie- S

rencjl międzynarodowych wS
Paryżu mówi się, że w ostat-

niej chwili wystąpiły dodatko- “

we trudności, które spowodo- Z .

wały przeciągnięcie się obrad. ~

Pogłoski wokół

rozmów

Kissingera w Sajgonie
Doradca prezydenta USA d/s

bezpieczeństwa, Henry Kissln-

ger odbył w piątek trzecią run­
dę rozmów z poludniowowiel-
namskim marionetkowym pre­
zydentem Nguyen van Thieu,
Rozmowa trwała 3.5 godziny.

Ze źródeł amerykańskich
brak.jest jakichkolwiek wiado­
mości co do przebiegu rozmów.
Natomiast w Sajgonie
najrozmaitsze pogłoski
możliwości zawieszenia
przed 7 listopada,, czyli
wyborów prezydenckich
USA.
Wiera w tym kierunku nacisk
na reżimowego prezydenta
Thieu.

Nagroda Nobla
w dziedzinie

fizyki i chemii

Szwedzka Królewska Akade­
mia Nauk przyznała w piątek
Nagrody Nobla w dziedzinie
fizyki i chemii za rok 1972. Na­
grodę w dziedzinie fizyki przy­
znano trzem uczonym amery­
kańskim za opracowanie pierw­
szej mikroskopowej teorii wy­
jaśniającej zjawisko nadprze­
wodnictwa. Są to profesorowie:
John Bardeen. Leon Cooper i
John Robert Schrieffer.

Nagrody Nobla w dziedzinie
Chemii przypadły w udziale
również trzem uczonym USA:
dr Christianowi Anfinsenowi,
dr Stanfordowi Moore i dr

Williamowi H. Steinowi za ba­
dania nad rybonukleazami.

Rekonstrukcja Piety
Dyrektor Muzeum Watykań­

skiego, oświadczył, że spodzie­
wa się, iż rekonstrukcja znisz­
czonej w maju tego roku słyn­
nej Piety Michała Anioła zo­
stanie ukończona najpóźniej do
końca tego roku.

krążą S
codoS
broni g

dniem S
wS

Klssinger podobno wy- 5

kontynentu
o ośrodkach
Uralem i A-

NA TERMO-

NA MAPIE POGODY: Właś­
ciwie niewiele zmian. Europa
środkowa, a z nią Polska znaj­
duje się pod wpływem niżu bał­
tyckiego. Resztą
obejmują wyże
nad Bałkanami,
tlantykiem.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zmienne zachmurzenie. Okrę­
tami przelotne opady deszczu
lub deszczu ze śniegiem, a u

górach śniegu. Nadal chłodno.

Temperatura maksymalna to
dzień od +2 st. na Podhalu do
46 st. na pozostałym obszarze
województwa, minimalna w no­
cy odpowiednio od —6 st. do
—2 st. W Tatrach w nocy na­
wet do —12 st.

WCZORAJ
METRZE: O godz. 13 notowa­
no: Kraków 8, Tarnów, Nowy
Sącz 7, Zakopane 1, Hala Gą­
sienicowa —3, Kasprowy
Wierch —3 st. W ostatnich
trzech dniach znacznie wzrosła
pokrywa śnieżna. Wynosi ona:

Kasprowy Wierch 68, Morskie
Oko 35, Hala Gąsienicowa 31,
Łysa Polana 23, Kuźnice 21, Za­
kopane 16, Obidowa 5, Nowy
Targ 3, Krynica 2 cm.

LUDOWE PRZEPOWIEDNIE:
„Jak już blisko do Urszuli,
oczekuj śnieżnej koszuli”, (orl)

=

Skrót wystąpienia ministra Stefana Olszowskiego w Sejmie w dniu 19 bm.

Mysią przewodnią polityki zagranicznej Polski Ludowej jest
niezłomna przyjaźń, sojusz i braterska współpraca z ZSRR,
główną siłą światowego frontu sił socjalistycznych i anty-

imperialistycznych. Sojusz polsko-radziecki wykuty we wspólnej
walce, zakończonej wspólnym zwycięstwem nad hitlerowskim
najeźdźcą i wyzwoleniem naszej ojczyzny, scementowany został
ideologią marksizmu-leninizmu i rozwijającą się stale współ­
pracą. W br. nasi radzieccy przyjaciele, a wraz z nimi cały po­
stępowy świat obchodzić będą historyczny jubileusz 55-lecia Re­
wolucji Październikowej i 50-lecia powstania ZSRR. Szczegól­
nie bliski jest ten jubileusz nam, Polakom.

Sojusz ze Związkiem Radzieckim i aktywne członkostwo Pol­
ski we wspólnocie socjalistycznej mają zasadnicze znaczenie dla
prowadzenia przez Polskę aktywnej i skutecznej polityki za­
granicznej. Polska znajduje się dziś w głównym nurcie rozwoju
sytuacji międzynarodowej, którego kierunek określa i kształ­
tuje w rosnącym stopniu wspólnota socjalistyczna i front państw
antyimperialistycznych.

W umocnieniu jedności działania, przyjaźni i sojuszu oraz

wszechstronnej współpracy ze Związkiem Radzieckim, Polska
widzi podstawową przesłankę swego bezpieczeństwa i pomyśl­
nego rozwoju budownictwa socjalistycznego.

W okresie od VI Zjazdu PZPR miał miejsce wszechstronny
rozwój tych stosunków. Liczne spotkania z członkami kierow­
nictwa partyjnego i państwowego Związku Radzieckiego, a w

szczególności rozmowy E. Gierka z L. Breżniewem na Krymie
oraz rozmowy P. Jaroszewicza z A. Kosyginem, odbywały się w

duchu braterstwa i całkowitej zgodności poglądów w ocenie naj­
ważniejszych problemów międzynarodowych Odegrały one is­
totną rolę w zacieśnieniu dwustronnej współpracy w dziedzinie
ideologicznej i wymiany doświadczeń pracy naszych bratnich
partii, współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i wymia­
ny kulturalnej.

Umocniły się także nasze więzy braterskiej przyjaźni 1 współ­
pracy z innymi krajami socjalistycznymi.

Stosunki z naszym zachodnim sąsiadem — NRD — weszły w

nowy, wyższy etap rozwoju. Charakteryzuje się on częstymi
kontaktami członków kierownictw partyjnych i państwowych
obu krajów, rosnącym powiązaniem naszych potencjałów go­
spodarczych, jednością poglądów w ocenie problemów budow­
nictwa socjalistycznego i problemów międzynarodowych, a także
— po otwarciu granicy z dniem 1 stycznia 1972 r. — kontaktami
milionów obywateli naszych krajów. Warto tu podać, że w o-

kresie ostatnich 9 miesięcy przekroczyło granice ponad 13 min
obywateli Polski i NRD.

Pomyślnie rozwijają się nasze stosunki z CSRS. Rozmowy i
kontakty polityczne stworzyły sprzyjające warunki dla dal­
szego zacieśnienia współpracy politycznej, gospodarczej, nauko­
wej i technicznej. Na szczególną uwagę zasługuje, współpraca
ekonomiczna i wzrastający zakres handlu oraz wzajemnych po­
wiązań gospodarczych.

Dobrze rozwijają się nasze stosunki przyjaźni i współpracy
z WRL. W początkach listopada wizytę na Węgrzech złoży prze- :

wodniczący Rady Państwa.
Nasze stosunki z Bułgarią cechuje stałe zacieśnianie i rozwój

współpracy we wszystkich podstawowych dziedzinach życia par­
tyjnego i państwowego. Zaplanowana wizyta delegacji partyjno- ■
rządowej w Bułgarii będzie nowym wyrazem, zacieśniającej się
przyjaźni i współpracy między naszymi krajami.

Pomyślnie rozwijają się nasze stosunki, z Rumunią. Rók bie­
żący przyniósł istotny postąp w kooperacji przemysłowej i spe­
cjalizacji produkcji w przemyśle chemicznym, maszynowym i w

innych dziedzinach.
Dalszemu pogłębieniu uległy nasze stosunki z SFRJ, w czym

doniosłą rolę odegrała wizyta w naszym kraju prezydenta Josipa
Broz-Tito w czerwcu br. i podjęte wówczas ustalenia. Doko­
nano postępu w kierunku zacieśnienia współpracy międzypań­
stwowej i międzypartyjnej. Pomyślnie rozwija się handel
i kooperacja przemysłowa.

Pomyślnie rozwijają się stosunki z Mongolią. Układ o przy­
jaźni i współpracy, jaki zawrzemy z Mongolią, będzie wyrazem
zacieśniającej się przyjaźni i współpracy między naszymi dwo­
ma krajami.

Stosunki braterskiej współpracy łączą nas z rewolucyjną Ku­
bą. Wizyta Fidela Castro w naszym kraju i rozmowy, jakie
odbyliśmy, przyczyniły się do zacieśnienia przyjaźni i współ­
pracy we wszystkich dziedzinach Rozwijana jest współpraca
międzypartyjna, zacieśnia się współpraca gospodarcza, czemu

sprzyja wejście Kuby do RWPG.

Zasadnicze znaczenie dla Polski, podobnie jak dla wszystkich
członków naszej wspólnoty, ma umacnianie I rozwijanie
wielostronnych form współpracy i współdziałania w ramach

Układu Warszawskiego i RWPG.
27 lat pokoju w Europie — w tym 17 lat od zawarcia obron­

nego Układu Warszawskiego — stanowi najdobitniejszy dowód
jego znaczenia i skuteczności. Państwa Układu Warszawskiego
działają na rzecz odprężenia i umocnienia pokoju, w Europie.
Wysunęły O21e szereg ważnych, konstruktywnych inicjatyw, w

tym ideę zwołania europejskiej konferencji bezpieczeństwa
i współpracy.

Ostatni rok stał pod znakiem poważnych postępów w realiza­
cji przyjętego na XXV sesji RWPG kompleksowego programu
rozwoju integracji socjalistycznej. Jest to program o zasadni­
czym znaczeniu dla rozwoju społeczno-ekonomicznego Polski,
modernizacji jej gospodarki i wzrostu poziomu materialnego lud­
ności. Program ten obliczony jest na szereg lat.

Będziemy nadal wnosić swój wkład do najważniejszej sprawy,
jaką jest umacnianie jedności wspólnoty socjalistycznej.

Polska polityka zagraniczna opowiada się za konstruktywnym
kształtowaniem normalnych stosunków międzypaństwowych z

ChRL. Odrzucamy jednak wszelkie próby ChRL, zmierzające do
osłabienia jedności wspólnoty socjalistycznej, a zwłaszcza anty­
radziecką platformę jej polityki, przynoszącą szkodę sprawie'so­
cjalizmu i pokoju na świecie.

W stosunku do państw o odmiennym ustroju politycznym
Polska kieruje się leninowską zasadą pokojowego współ­

istnienia i współpracy. Wychodzimy także z założeniem, że
pokój i ustanowienie ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeń­
stwa i współpracy jest sprawą wszystkich państw europejskich.

Szczególne znaczenie mają nasze stosunki z Francją. Opierają
się one na bogatej tradycji, zbieżności interesów narodowych
i stanowisk w wielu sprawach polityki europejskiej i świa­
towej.

Wydarzeniem o wielkiej doniosłości dla stosunków polsko-
francuskich, a także w szerszym, ogólnoeuropejskim kontekście
była niedawna wizyta I sekretarza KC PZPR E. Gierka we

Francji. Podpisana deklaracja o przyjaźni i współpracy między
Polską a Francją jest wyrazem bliskich stosunków i współpra­
cy. Podnosi ona nasze stosunki na wyższy poziom, podkreśla
mocno znaczenie współpracy gospodarczej i naukowo-technicz­
nej dla obecnych i przyszłych stosunków między Polską i Fran­
cją. Określa ona także zasady, a wśród nich zasadę nienaruszal­
ności granic w Europie, na których powinny ocierać się stosunki
między państwami o odmiennych ustrojach i tym samym ma ■
szersze międzynarodowe znaczenie ;

Doniosłe znaczenie miały rozmowy przeprowadzone przez E.
Gierka z prezydentem Pompidou. Dotyczyły one rozwoju sto­
sunków dwustronnych, a także problemów międzynarodowych, 1
a zwłaszcza zagadnień bezpieczeństwa i rozwoju współpracy
w Europie.

Rozmowy polsko-francuskie cechowała zbieżność poglądów,
zwłaszcza w odniesieniu do zwołania i celów europejskie] kon­
ferencji bezpieczeństwa i współpracy, dalszego pogłębiania
i utrwalania odprężenia, a także w ocenie kroków prowadzących
do wygaszenia ognisk zapalnych w Indochinach i na Bliskim
Wschodzie.

Na obecnym etapie stosunków polsko-francuskich szczególne
znaczenie ma podpisany 10-letni układ gospodarczy. Otwiera on

nowe perspektywy, określa zasady i stwarza ramy oraz instru­
menty dla współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej.

Obie strony zgodnie podkreśliły priorytet współpracy gospo­
darczej dla naszych stosunków. Stosownie do tego strona fran­
cuska wyszła naprzeciw naszym propozycjom i podjęła w tej
mierze odpowiednie decyzje i postanowienia, ułatwiające rozwój
współpracy technologicznej i kooperacji przemyslowei.

Rezultaty wizyty E Gierka we Francji oznaczają zapoczątko­
wanie nowej fazy stosunków polsko-francuskich, podtrzymują­
cej wszystko, co cenne ‘w Jawnych tradycjach, ale jednocześnie
nadające im współczesny charakter i treść.

Dokonaliśmy także istotnego postępu w rozwoju dobrosąsiedz­
kich stosunków z państwami skandynawskimi.

Zbieżność poglądów Polski i krajów skandynawskich w oce­
nie wielu problemów europejskich, a zwłaszcza w odniesieniu do
europejskiej konferencji bezpieczeństwa i współpracy, umożli­
wia nam kontynuowanie intensywnego dialogu politycznego. Wy­
razem tego były liczne w ostatnim okresie kontakty polityczne
z neutralną Finlandią i Szwecją, a także Norwegią i Danią.

W dniach 23—25 października br. prezes Rady Ministrów P. Ja­
roszewicz złoży oficjalną wizytę w Szwecji. Będzie to pierwsza
w historii stosunków polsko-szwedzkich wizyta szefa rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w tym kraju. Jest naszą inten­
cją, by doprowadziła ona do otwarcia wyższego etapu w rozwoju
wzajemnych stosunków. Szczególne znaczenie będą mieć roz­
mowy na temat dalszych perspektyw współpracy gospodarczej.

Pragnę także odnotować pomyślny rozwój stosuhków Polski
z szeregiem innych krajów Europy zachodniej. Wyraził się on

rozwojem wymiany handlowej i współpracy
szcza z Włochami, Wielką Brytanią, Austrią,
dialog polityczny z wieloma państwami, a w

strią, Szwajcarią i Belgią.

Ze znanych światowej opinii publicznej
normalizacji stosunków z NRF zajmuje
w polityce zagranicznej Polski Ludowej.

że rozmowy na temat normalizacji na-

zapoczątkowane zostały w chwili, gdy
doszły siły myślące kategoriami reali-

potrzebę normalizacji stosunków z pań-
w oparciu o uznanie realiów powsta-

gospodarczej, zwła-
Rozwijaliśmy także
szczególności z Au-

przyczyn problem
szczególne miejsce

Nie było przypadkiem,
szych stosunków z NRF
do władzy w tym kraju
stycznymi, dostrzegające
stwami socjalistycznymi
łych w Europie po II wojnie światowej. Podstawą normalizacji
stały się układy zawarte w 1970 r. przez NRF z ZSRR i z Polską.

Z zadowoleniem odnotowujemy poparcie, jakiego rządowi
Brandta—Scheela i jego polityce pokojowej normalizacji i roz­
woju stosunków z krajami socjalistycznymi udziela coraz więk­
sza część społeczeństwa NRF.

Rozmowy M. Dżura
z polskimi przywódcami

Nawiązanie stosunków dyplomatycznych we wrześniu br. two­
rzy lepsze warunki dla rozwiązywania wielu problemów stosun­
ków Polska—NRF. Sądzimy, iż w niedługim czasie zapoczątko­
wane zostaną rozmowy na temat wieloletniej umowy gospodar­
czej i naukowo-technicznej. Jesteśmy gotowi rozwijać różne
S współpracy gospodarczej, w tym zwłaszcza kooperację

tW CelU rzeczą niezbędną jest wypracowanie
gospodarczej StaW rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy

Wiele jest do zrobienia w naszych stosunkach z NRF w za-

1 P.or?zuTMień traktatowych regulujących poszcze-
dzledziny życia i współpracy wzajemnej. W nowych wa-

przy dobrej woli obu stron, konieczne jest takie pokie­
rowanie procesem normalizacji, by również trudne .problemy
rozwiązań1 wza-iernnycb stosunkach doczekały się właściwych

Postęp w normalizacji stosunków zależy od obu stron. Pro­
cesu normalizacji nie ułatwiają siły prawicowe, szowinistyczne
ni??, ary^yczr?e działające w NRF. Proces normalizacji między
Polską i Niemiecką Republiką Federalną jest jednak możliwy
i konieczny w oparciu o konsekwentne przestrzeganie i jedno­
znaczną realizację postanowień układu z 7 grudnia 1970 r„ zgod­
nie z jego duchem i literą. 6
\ A/ ostaf-,nirn okresie notujemy postęp w rozwoju stosunków
V V ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki. Postęp ten osiągany

jest w warunkach nowego układu sił w świecie. Rozmo­
wy — jakie E. Gierek i inni członkowie Biura Politycznego KC
uartu i rządu przeprowadzili _w Warszawie z prezydentem Nixo-
nem — wykazały, że istnieją możliwości rozwoju wzajemnie
Korzystnych stosunków, zwłaszcza gospodarczych, pomimo za­
sadniczych różnic w ustrojach i polityce obu państw.

W warszawskich rozmowach, a także w trakcie moich nie­
dawnych rozmow w Waszyngtonie, omówione zostały dotych-
szasowe_ wyniki współpracy oraz możliwości dalszego jej roz­
woju. W czasie wrześniowej rozmowy w Waszyngtonie prezy­
dent ,Nixon. oceniając dotychczasowe stosunki, zapewnił o go­
towości strony amerykańskiej do ich dalszego rozwoju. .

Powołana do życia polsko-amerykańska komisja do spraw
handlu stwarza nadzieję na dalsze zwiększenie wymiany han­
dlowej, co leży w interesie, obu krajów. W przygotowaniu jest
podpisanie umowy o współpracy naukowo-technicznej. Podpi­
sana, została konwencja konsularna, uzgodniono także utwo­
rzenie nowych placówek konsularnych. Osiągnięty został także
postęp w rozwoju rzeczowej współpracy w dziedzinie komuni­
kacji, żeglugi i innych.

Dobrze rozwijają, się nasze stosunki z Japonią. Pragniemy je
rozszerzać i umacniać, zwłaszcza w dziedzinie ekonomicznej.

Duże znaczenie przywiązujemy do stałego umacniania więzów
politycznych, ekonomicznych i kulturalnych z krajami Azji,
AfryKi i Ameryki Łacińskiej.
, Z zadowoleniem możemy stwierdzić pomyślny rozwój przy­
jaznych stosunków z Indiami i Bengalią. Nawiązaliśmy w tym
roku stosunki, dyplomatyczne z Australią i Malezją, rozszerzy­
liśmy stosunki gospodarcze, z Pakistanem. Kontynuowaliśmy ro­
zwój stosunków z krajami arabskimi, w szczególności z Syrią,
Irakiem, Algierią i Arabską Republiką Egiptu. Rozwijają się na­
sze stosunki ,z Libanem. Dalszy rozwój cechował nasze stosunki z

Nigerią, Gwineą, Tanzanią. Kenią, Etiopią, Zairem i innymi kra­
jami Afryki., W Ameryce Łacińskiej, oprócz socjalistycznej Ku­
by, coraz bliższa współpraca łączy nas z Chile. Rozwijamy także
stosunki, zwłaszcza handlowe, z Kolumbią, Meksykiem, Peru, Ar­
gentyną i Wenezuelą. Ważne znaczenie posiadają zwłaszcza sto­
sunki gospodarcze z Brazylią.

Politykę pokojowego współistnienia zawsze łączymy i będzie­
my łączyć ze zdecydowanym przeciwstawieniem się siłom
agresji i przejawom imperialistycznej polityki z pozycji siły.

Polska, podobnie jak wszystkie kraje wspólnoty socjalistycznej,
udziela niezłomnego poparcia narodom walczącym o wolność, a

zwłaszcza bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu. Domagamy
się zdecydowanie położenia kresu barbarzyńskim bombardowa­
niom DRW i innych krajów indochińskich przez lotnictwo Sta­
nów Zjednoczonych i zakończenia wojny. Wypowiadamy się za

pokojowym rozwiązaniem konfliktu w oparciu o propozeje prze­
dłożone przez rząd DRW i Tymczasowy Rząd Rewolucyjny Wiet­
namu Południowego.

Mamy niezłomną nadzieję, że niedługo nastąpi dzień, w któ­
rym nadejdą optymistyczne wieści z terenu umęczonej i wy­
krwawionej, ziemi wietnamskiej. Dzień ten będzie wielkim świę­
tem ludzkości — triumfem rozsądku i zwycięstwem idei pokoju.

Na Bliskim Wschodzie utrzymuje się nadal stan napięcia. U
jego źródeł leży nieustępliwe stanowisko izraelskie, odrzucające
wszelkie inicjatywy pokojowe, w tym rezolucję Rady Bezpie­
czeństwa z 22 listopada 1967 r„ zobowiązującą Izrael do wycofa­
nia się z okupowanych terytoriów arabskich. Polska stanowczo

opowiada się za pokojowym uregulowaniem konfliktu w oparciu
o tę rezolucję.

W ostatnich latach osiągnęliśmy znaczny postęp w politycz­
nym odprężeniu i umacnianiu bezpieczeństwa w Europie.
Wyrażamy przekonanie, że w interesie pokoju i współpra­

cy państwa Europy zachodniej, a także państwa innych konty­
nentów wyciągną do końca wniosek z faktu, że istnieją dziś w

Europie dwa suwerenne państwa niemieckie, już uznające się
wzajemnie za odrębne podmioty prawa międzynarodowego. Po­
zytywnym i ważnym krokiem w tym kierunku byłoby przyjęcie
obu państw niemieckich do ONZ.

Toczą się obecnie ważne dla Europy rozmowy między NRD I
NRF w sprawie normalizacji wzajemnych stosunków. Polska po­
piera w całej rozciągłości stanowisko NRD, jakie zajmuje ona w

toku tych rokowań i wysoko ceni konstruktywny wkład NRD w

normalizację stosunków w Europie.
Udzielamy poparcia stanowisku CSRS w sprawie normalizacji

stosunków z NRF.
Odprężenie i procesy normalizacji stosunków w Europie stwa­

rzają już dziś wszystkie warunki dla zwołania europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i współpracy i przesłanki jej powodze­
nia. Stoimy dzisiaj w przededniu rozpoczęcia wielostronnych roz­
mów przygotowawczych w Helsinkach. Od rozmów tych oczeku­
jemy ustaleń tak, aby sama konferencja mogła się odbyć wio­
sną przyszłego roku.

Potrzeba stworzenia warunków sprzyjających rozwojowi ogól­
noeuropejskiej wsnółpracy gospodarczej jest sprawa szczególnie
ważną, kiedy w Europie zachodniej do EWG przystępują nowe

kraje i kiedy EWG zawiera różnego rodzaju umowy z różnymi
krajami zachodnioeuropejskimi.

Stoimy na stanowisku, a dowodzą tego doświadczenia RWPG,
że istniejące ugruDowania regionalne nie muszą wywierać nie­
korzystnego wpływu na handel z krajami spoza danego ugru­
powania. Niestety nie możemy tego powiedzieć o EWG. Interes
ogólnoeuropejskiej współpracy wymaga, aby elementv dyskry­
minacyjne zostały wyeliminowane całkowicie z naszego konty­
nentu.

Europejska konferencja bezpieczeństwa i współpracy powinna
stać się pierwszym etapem w procesie budowania systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego. Pragniemy. b.v powołała ona do życia
organ do spraw bezpieczeństwa i współpracy, który służąc w

pierwszej fazie swego istnienia przede wszystkim jako forum
stałej konsultacji między wszystkimi państwami, stałby się do­
godną formą upowszechniania najbardziej zaawansowanych form
współpracy politycznej.

Polska przywiązuje duże znaczenie do działalności ONZ. Mimo
różnych słabości tej organizacji, uważamy, że może ona spełniać
ważną rolę w utrzymaniu pokoju, umocnieniu bezpieczeństwa
międzynarodowego i inspirowaniu rozwoju współpracy między­
narodowej. Mogę stwierdzić, że Polska cieszy się wysokim sza­
cunkiem w ONZ.

Przywiązujemy wielkie znaczenie do kształtowania w świecie
właściwego obrazu Polski, jako kraju socjalistycznego, o dy­
namicznym rozwoju gospodarczym, społecznym i kultural­

nym zwłaszcza, w sytuacji, kiedy wciąż działają w niektórych
krajach zachodnich instytucje specjalnie utrzymywane do ce­
lów dywersyjnej walki przeciw socjalizmowi z pozycji antyko­
munistycznych, według skompromitowanych schematów z okresu
zimnej wojny.

W ostatnim okresie jesteśmy świadkami wyraźnego i pozyty­
wnego wzrostu zainteresowania Polonii w Stanach Zjednoczo­
nych, Francji, Brazylii. Wielkiej Brytanii i w innych krajach
„starą ojczyzną”. Podjęliśmy kroki organizacyjne dla wyjścia
naprzeciw temu rosnącemu zainteresowaniu i dla dalszego uła­
twienia formalności związanych z przyjazdem do Polski,

Dotychczasowe procesy zachodzące w sytuacji międzynarodo­
wej, wzrost siły i jedności wspólnoty socjalistycznej oraz wy­
niki osiągnięte w realizacji zasad polityki pokojowego współist­
nienia stwarzaja pomyślne przesłanki dla wzmożenia wysiłków
w walce o trwały pokój, o umocnienie bezpieczeństwa w Euro­
pie, o rozwój ogólnoeuropejskiej współpracy, o aktywną rolę i
miejsce Polski w tej współpracy.

Wzrasta międzynarodowa rola Polski, a także,prestiż PZPR,
kierowniczej siły narodu polskiego.

Niespełna rok minął od VI Zjazdu naszej partii, który zainicjo­
wał nowy, doniosły etap w rozwoju socjalistycznej ojczyzny.
Podstawowe zadania naszej polityki zagranicznej sformułował
VI Zjazd Partii. Polityka zagraniczna, handel zagraniczny,
współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna mogą i powinny
stawać się istotnym czynnikiem przyspieszającym socjalistyczny
rozwój kraju.

Zakończenie wizyty

WARSZAWA (PAP)
20 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek przyjął przeby­
wającą w Polsce delegację Cze­
chosłowackiej Armii Ludowej z

ministrem obrony narodowej
CSRS — gen. armii Martinem
Dżurem. Obecny byl minister
obrony narodowej gen. broni
Wojciech Jaruzelski.

Delegację przyjął również
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, Udekorował
on gen. armii M. Dżura przy­
znanym mu przez Radę Państwa
Krzyżem - Komandorskim z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Gen. armiii M. Dżur wraz z

członkami delegacji złożył rów­
nież wizytę prezesowi Rady Mi­
nistrów Piotrowi Jaroszewiczo­
wi.

W godzinach popołudniowych
20 bm. delegacja Ministerstwa
Obronv Narodowej CSRS opu­
ściła Polskę udając się w drogę
powrotną do kraju.

!Walny Zjazd SEP

obraduje w Krakowie
Konferencja naukowo-techniczna

(Inf. wl.) Wczoraj w Krakowie
rozpoczął prace XIX walny Zjazd
Stowarzyszenia Elektryków Pol­
skich, W pracach zjazdu bierze
m. in. udział przew. OK FJN z-ca

przew Rady Państwa prof Ja­
nusz Groszkowski, wiceminister
energetyki i zarazem prezes SEP
inż. Tadeusz Dryzek oraz liczni
przedstawiciele kierownictw mi­
nisterstw gospodarczych i- cen­
tralnych ogniw zarządzania
Przemawiając na otwarciu obrad
sekretarz KW PZPR Andrzej
Czyż podkreślił, iż organizacja
Zjazdu właśnie w Krakowie wy­
raża nie zdawkowe, lecz fakty
czne zrozumienie dla poważnej
roli krakowskiego ośrodka prze­
mysłu energetycznego, elektro­
technicznego, i elektronicznego.

Delegaci ponad 30 tysięcznej
organizacji zawodowej 'elektry­
ków, reprezentują zarazem armię
fachowców działających w ne­
wralgicznych ogniwach wszyst-

kich gałęzi gospodarki polskiej
— od zakładów produkcji ener­
gii elektrycznej, poprzez budo­
wę i utrzymanie sieci, po łącz­
ność i najsubtelniejsze ogniwa
techniki elektronicznej. Stowa­
rzyszenia techniczne po grudniu
1970 roku odgrywają ważną i
konkretną rolę w systemie do­
skonalenia gospodarki narodo­
wej i rzeczowo snrawuja funkcje
konsultatywne dla ogniw zarzą­
dzania i planowania rozwoju
kraju.

Równolegle do obrad Walne­
go Zjazdu, który powoła nowe,
krajowe władze SEP, rozpoczęła
w gmachu AGH im. S. Staszica
w Krakowie Konferencja Nauko­
wo-Techniczna, zajmująca się
węzłowymi problemami moder­
nizacji i doskonalenia przemysłu
elektrotechnicznego, elektronicz­
nego, energetyki i działalności
służb ruchowych.

(J. Rat.)

0 przyszłości Zakopanego
(Inf. wł.) Jaka będzie przyszłość Zakopanego, co należy zrobić,

żeby miasto pod Giewontem odzyskało utracone w ostatnich la­
tach dobre imię — oto niektóre z problemów, które były tematem

Wczorajszej dyskusji w siedzibie Zarządu Głównego Związku
Podhalan W dyskusji, którą prowadził przewodniczący Zarządu
Głównego Związku Podhalan dr Stanisław Bafia — uczestniczyli
I sekretarz KW PZPR Józef Klasa, sekretarz KW Andrzej Czyż,
przewodniczący Prezydium WRN Wit Drapich, gospodarze miasta
oraz liczne grono zakopiańskich działaczy, m. in.: Stanisław Nę-
dza-Kubiniec, Witold H. Paryski, Tadeusz Staich, Zbigniew
Schneigert, Walenty Obrochta, Wincenty Galica, Tadeusz Galica,
Barbara Michałowska.

Uczestnicy dyskusji, która nacechowana była rzeczowością
i głęboką troską o przyszłość Zakopanego — stwierdzili jedno­
znacznie, że ochrona Tatr jest naczelnym zadaniem, któremu mu­
szą być podporządkowane wszystkie inne cele. Do tej pory błę­
dy koncepcyjne, brak silnej władzy terenowej — prowadziły do
nie kontrolowanego rozwoju miasta. Całe Tatry — co mocno pod­
kreślili zebrani — powinny się znaleźć w ręku jednego gospoda­
rza, który potrafiłby pokierować prawidłowym rozwojem całego
tego regionu, (ans)

Plenum KP PZPR w Nowym Targu

Przemysł turystyczny

szansą Podhala
(Inf. wł.). Podhale — ze wzglę­

du na swoje walory krajobrazo­
we — należy do regionów od­
wiedzanych szczególnie licznie
przez turystów. W ub. roku go­
ściło tu około 2,5 min osób, z

prognoz wynika, że za kilka lat
liczba ta ulegnie podwojeniu. Już
dziś turystyka przynosi ludności
tego regionu poważne dochody —

w ub. roku sięgały one kwoty
330 min. zł.

Nie ulega więc wątpliwości, że
turystyka może i powinna stać
się dla Podhala przemysłem nr

1. Oczywiście, aby to był prze­
mysł przynoszący korzyści za­
równo ludności jak i turystom
— trzeba stworzyć dlań solidne
podstawy. O tym właśnie jak ta­
ki przemysł turystyczny powi­
nien wyglądać, jakie powinny
być jego formy organizacyjne —

dyskutowano na wczorajszym
plenarnym posiedzeniu KP
PZPR w Nowym Targu.

Sprawą pierwszoplanową staje
się opracowanie szczegółowego
planu turystycznego zagospoda­
rowania Podhala i określenia je­
go funkcji na tle całego kraju i
województwa. Trzeba równo­
mierniej niż dotychczas zagospo­
darowywać ośrodki wypoczynko­
we, istnieje szansa, by na Pod­
halu powstał zintegrowany pas
ośrodków wypoczynkowych po­
cząwszy od Spiszą poprzez pla­
nowany w przyszłości zbiornik
czorsztyński, rejon Gorców aż po
Orawę.

Realizacja takiej koncepcji wy­
maga oczywiście zwiększenia
centralnych dotacji na budowę
bazy noclegowej, gastronomicz­
no-handlowej itp.

Uczestniczący w Plenum I se­
kretarz KW PZPR Józef Klasa
zwrócił uwagę, że w perspekty­
wicznym planie zagospodarowa­
nia turystycznego powiatu moc­
niej powinien zostać zaakcento­
wany problem ochrony środowis­
ka. I sekretarz KW podkreślił

‘

też, że trzeba wypracować nowe

formy organizacyjne turystyki —

takie które sprawiłyby iż tury­
styka przestałaby stanowić przed­
miot spekulacji.

We wczorajszym plenum ucze­
stniczyli też członkowie egzeku­
tywy KW PZPR, Wit Drapich 1
Mieczysław Karaś. W części or­
ganizacyjnej plenum zwolniło
Wojciecha Kierczyńskicgo z fun­
kcji sekretarza KP w związku z

objęciem przez niego stanowiska
I sekretarza KP w Dąbrowie
Tarnowskiej. (ans)

3
J Zimowe ferie szkolne

( WARSZAWA (PAP)
/ Jak informuje Minister-
\ stwo Oświaty i Wychowania,
i tegoroczne zimowe ferie
f szkolne przypadają w termi-
)nieod22grudniabr.do6
| stycznia 1973 r. włącznie.

Wyróżnili się
w akcji

przeciwpowodziowej
(Inf. wł.) W Wojewódzkim

Sztabie Wojskowym odbyło się
wczoraj spotkanie kierownictwa
Sztabu i Wojewódzkiej Rady
Narodowej z dowódcami tereno­
wych oddziałów samoobrony,
które wyróżniły się w akcji
przeciwpowodziowej. Działania
zapobiegawcze, a później pracę
w zakresie likwidacji skutków
powodzi w sierpniu br. na tere­
nie naszego województwa pod­
jęło około 11 tys. osób. Szcze­
gólnie wyróżniły się jednostki
działające w Żegocinie, Nowej,
Szczurowej, Łodygowicach, My­
ślenicach, Żabnie, Wadowicach,
Przeciszowie, Makowie Podha­
lańskim i Jeleśni. Na ręce do­
wódców jednostek szczególnie
zasłużonych w walce z żywio­
łem powodzi listy pochwalne w

imieniu Egzekutywy KW skiero­
wał I sekretarz KW PZPR J.
Klasa oraz przewodniczący WRN
W. Drapich. Wszystkim zebra­
nym wręczono pamiątkowe upo­
minki i proporczyki. Za piękną
obywatelską postawę dotvódcom
terenowych i zakładowych od­
działów samoobrony podzięko­
wał zastępca przewodniczącego
WRN J. Sokołowski oraz szef
WSzW płk R. Dmochowski, (el)

SPORT • SPORT ® SPORT • SPORT

Piłkarze nie mają ani chwili
wytchnienia. Dziś i jutro odbę­
dzie się kolejna runda spotkań o

mistrzostwo pierwszej i drugiej
ligi, a w najbliższą środę mecze

pucharowe. Czeka nas więc spo­
ra porcja emocji sportowych.

W Krakowie dojdzie do jedne­
go z najciekawszych pojedynków
pomiędzy najstarszymi ligowca­
mi Ruchem Chorzów i Wisłą.
Chorzowianie nie opuścili jeszcze
nigdy szeregów ekstraklasy, na­
tomiast piłkarze „Białej Gwiaz­
dy” tylko przez jeden sezon

1964/65 występowali w II lidze.
Obie drużyny rozegrały dotąd 71
pojedynków mistrzowskich. 27
razy zwyciężył Ruch, 23 razy
wygrała Wisła, a pozostałe mecze

zakończyły się remisem.
Kto zwycięży w niedzielę na

stadionie przy ul. Reymonta?
Wiślacy, chociaż pokonali o-

statnio Lecha, zaprezentowali
słabą formę. W niedzielę krako­
wianie powinni zagrać znacznie
lepiej, jako że przeciwnik będzie

Ocena stanu

bezpieczeństwa
(Inf. wł.). Wczoraj w Krakowie

odbyła się narada służbowa kie­
rownictwa KW MO z aktywem
MO z terenu miasta i wojewódz­
twa krakowskiego. Tematem o-

brad była ocena stanu bezpie­
czeństwa i porządku publicznego
oraz wyników działalności or­
ganów MO za okres 9 miesięcy
Omówiono także najważniejsze
zadania wynikające dla krakow­
skiej milicji z uchwał ostatnie­
go posiedzenia plenarnego KW
PZPR.

Naradzie w której wzięli m. in.
udział kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KW Jerzy Klica
i prokurator wojewódzki Stefan
Rek przewodniczył komendant
wojewódzki MO płk Zbigniew
Jabłoński. (ż)

Ruch po raz 12
bardziej wymagający i zmusi na

pewno Wisłę do maksimum wy­
siłku. A wiadomo, że piłkarze
„Białej Gwiazdy” potrafią grać
dobrze z wymagającym przeciw­
nikiem.

Początek meczu w niedzielę o

godz. 17.30.
Pozostałe pojedynki pierwszo­

ligowe: Górnik — Pogoń, Stal —

Gwardia, ROW — Odra, Zagłębie
S. — ŁKS, Legia — Zagłębie W.,
Lech — Polonia.

W niedzielę w Nowej Hucie o

godz. 14.30 rozegrany zostanie
ciekawy mecz o mistrzostwo dru­
giej ligi pomiędzy Hutnikiem a

Zawiszą Bydgoszcz. Gospodarze
są zdecydowanym faworytem te­
go pojedynku i gdyby zdobyli
dwa punkty być może awanso­
waliby nawet na drugą lokatę

'

Pozostałe mecze drugoligowe:
Widzew — Piast, Śląsk — Kato­
wice, Stal Rz. — Arka, MGKS
— Star, Wisłoka — Niwka, Le-
chia — L’rania, Szombierki —

Górnik Włb. (tg)

O „Srebrną Siatkę"

Niespodziewana porażka wiślanek
Wczoraj rozpoczął się w

Krakowie w hali Wisły do­
roczny, międzynarodowy tur­
niej siatkówki kobiet o „Sre­
brną Siatkę Wisły”, w którym
— jak już podawaliśmy star­
tują: Slavia (Bratysława),
Traktor (Schwerin), Start
(Łódź) i Wisła (Kraków),

W pierwszym meczu turnie­
ju siatkarki Wisły, grając po­
niżej możliwości, przegrały z

Traktorem 2:3, (15:11, 14:16,

Katastrofy,
(p) Agencje prasowe doniosły

wczoraj o kolejnych katastro­
fach, eksplozjach 1 wypadkach,
które pociągnęły za sobą tragicz­
ne ofiary...

■ W południowo-wschodniej
części Bengalii — w wyniku za­
walenia się drewnianego mostu
— rozbiła się wioząca ludzi cię­
żarówka. Sześć osób zginęło, 11
odniosło ciężkie obrażenia.

■ W stanie Nowy Jork rozbił
się w czasie manewrów samolot
odrzutowy typu „A 37-B”. Pilot
zginął na miejseu.

■ W jednej z dzielnie Kairu
w składzie złomu eksplodował

/

eksplozje...
niewypał. Zginęły 4 osoby, a 39
zostało rannych. Zniszczonych
też zostało 8 samochodów zapar­
kowanych obok składu,

■ O licznych zamachach bom­
bowych donoszą z Argentyny.
Potężna eksplozja nastąpiła w

mieszkaniu pisarza J. J. Herman-
deza Arregui. Wybuch zniszczył
5-piętrowy budynek, ciężkich
ran doznała żona pisarza. W
Buenos Aires eksplozja podłożo­
nej bomby zniszczy’* biuro a-

dwokackle, dwa inne wybuchy
w różnych dzielnicach miasta
spowodowały znaczne straty ma­
terialne i raniły 6 osób.

Zmarła

Magdalena
Samozwaniec

Mecze
Garbarni i Cracoyii

Piłkarze Garbarni w meczu o

mistrzostwa III ligi podejmować
będą w najbliższą niedzielę
KSZO Ostrowiec Świętokrzyski.
Mecz odbędzie się przy ul. Bar­
skiej, początek o godzinie 11.30.

Natomiast Cracovia w lidze o-

kręgowej spotka się z Hejnałem
Kęty. Początek meczu w niedzie­
lę o godz. 11 na stadionie przy
ul. Puszkina.

12:15, 15:6, 10:15). Mecz trwał
ponad 3

Przed
roczyste
polskiej
wigowej. Występowała ona w

zespole Wisły przez 12 lat, po­
nad 200 razy reprezentowała
barwy Polski, uczestniczyła w

Igrzyskach Olimpijskich w

Tokio i Meksyku. J. Ledwigo-
wa otrzymała kwiaty i oko­
licznościowe upominki, a kra­
kowska publiczność zgotowała
jej długotrwałą owację.

godz.'
meczem odbyło się u-

pożegnanie czołowej
siatkarki Józefy Led-

AGH — Politechnika

w piłce nożnej
Tradycyjny mecz piłkarski po­

między pracownikami naukowy­
mi AGH i Politechniki Krakow­
skiej odbędzie się dziś o godz.
15.00 na boisku SKS Cracovii.

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie zmarła, 20 bm.

w wieku 73 lat, znana pisarka
Magdalena Samozwaniec. Głów­
ną domeną jej twórczości, były
różne. formy satyry — od po­
wieści po felietony Dużą popu­
larność przyniosła jej też auto­
biograficzna powieść „Maria i
Magdalena”, w której autorka
opisała atmosferę domu rodzin­
nego. Jak wiadomo, pisarka była
eórką malarza Wojciecha Kos­
saka i siostrą poetki Marli Ja-
snorzewskiej . Pawlikowskiej.

Władysław
BYSINA

kochany Mąż, Ojciec I Dzia­
dek, zmarl nagle w Kra­
kowie dnia 16 października

1972 r„ w wieku 63 lat.
Pogrzeb odbył się w

czwartek 19 października,
na cmentarzu Rakowickim
— o czym z żalem zawiada­
miają.
ŻONA, DZIECI I RODZINA |

-.. ■■■..... ,U

Fluidyzacja
i jej zastosowanie

to temat polsko-francuskiej
konferencji naukowo-technicz­
nej, organizowanej przez Aka­
demię Górniczo-Hutniczą, Poli­
technikę Krakowską 1 Przed­
siębiorstwo Projektowania i

Wyposażania Odlewni „Prod-
lew”, przy współudziale przed­
stawicieli Instytutu Inżynierii
Chemicznej Politechniki w Tu­

luzie,
w dniach 25 i 26 października

1972 r., w Krakowie, w gmachu
Wydziału Chemii Politechniki
Krakowskiej,
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„Robimy największe rzeczy,
jakie kiedykolwiek człowiek

robił, stawiamy człowieka

twarzą w twarz wobec idei,
które niepokoiły od wieków,
MY — nie kto inny".

Adolf Rudnicki

Z
DANIE przywołane tutaj w

charakterze motta dźwięczy
patosem trafnie oddającym
miarę spraw, które podejmu­
je naród z inspiracji polskich
komunistów. Miesiące, jakie

upłynęły od postawienia w trud­
nych dniach po Grudniu lapidarne­
go pytania polskiego przywódcy par­
tyjnego: — Pomożecie? — do sfor­
mułowania przez VI Zjazd naszej
Partii dyrektywy nakazującej wy­
dłużenie kroku, wypełnione są wy­
tężoną pracą, przejawami gospodar­
ności i ofiarnymi wysiłkami ludzi o

gorących patriotycznych sercach. Do
historii naszego języka politycznego
przejdzie tamto pytanie i do historii
może przejść odpowiedź, jakiej u-

dzieli na nie współczesne pokolenie
Polaków. Warunkiem powodzenia
powszechnie akceptowanych przez
społeczeństwo reform jest scalenie i
zintegrowanie wszystkich sił żywot­
nych narodu, odwołanie się do
wszystkich światłych umysłów i
stworzenie klimatu sprzyjającego
zgłaszaniu przez obywateli inicja­
tyw, które mogą zdynamizować ży­
cie kraju.

Nie chcemy być jedynie zwiercia­
dłem, które przechadza się po gościń­
cu historii i pokazuje przemiany, ja­
kie dokonują się na naszych oczach.
Pragniemy te przemiany współtwo­
rzyć i dlatego zwracamy się do swoich
Czytelników z propozycją wzięcia u-

działu w wielomiesięcznym przedsię­
wzięciu.

mali pod ochroną te rogate dusze,
ciągły niepokój wnoszące w życie
społeczeństwa.

Odłóżmy żarty na bok. Jeżeli jako
marksiści spojrzymy na socjalizm bez
urzędowego optymizmu, jeżeli kolejne
przemiany dokonujące się w kraju
traktować będziemy jako wieloletni,
a może nawet wielopokoleniowy pro­
ces stawania się Polski państwem no­
woczesnym, jeżeli uzmysłowimy so­
bie, że nie iest to proces skończony,
co więcej — że nigdy nie będzie to

proces skończony, wtedy łatwiej do­
strzeżemy. iż jest w naszym życiu spo­
łecznym i politycznym miejsce dla od­
ważnych i mądrych, którzy nie godzą
się przyjąć roli objaśniających rzeczy­
wistość jaka jest, ale pragną tę rze­
czywistość zmieniać.

Jest oczywiście różnica między bun-

cza: „Mocniejszy jestem, cięższą po­
dajcie mi zbroję”. Należy im się sza­
cunek i uznanie społeczeństwa.

Z takich oto przesłanek rodzi się
nasza inicjatywa, którą pragniemy
przedstawić organizacjom partyj­
nym i związkowym województwa
krakowskiego, naukowcom i mło­
dzieży, ludziom różnych zawodów i
różnych generacji.

Alert dla mądrych
i odważnych

Powiedzenie prawdy o tym, co

przeszkadza i niepokoi, o tym, co

hamuje wysiłki tysięcy ludzi i- mąci
radość z sukcesów, jest obowiązkiem

się być może cenne i realne. Z sza­
cunku dla rozumu społecznego i
z przekonania, że jesteśmy w stanie
przekroczyć niejedną ba­
rierę pozornej niemożno­
ści rodzi się nasza akcja.

Byliśmy nieraz świadkami kapi­
tulacji i porażek ludzi aktywnych.
W klimacie politycznym, jaki po­
wstał po VII i VIII Plenum KC,
ogromna większość . z nich włączy­
ła się w nurt przeobrażeń. Są jed­
nak jeszcze ludzie żarliwi i mądrzy,
trzymający się na uboczu wydarzeii.
Do nieb także apelujemy: nie chcemv
trwonić ani odrobiny ludzkiej ideowo-
ści i społecznikowskiej pasji. Odwołu­
jemy się do wszystkich mądrych i od­
ważnych, by dołączyli swój głos do
rozważań i przedsięwzięć, które maja
uczynić nasz kraj państwem na wskroś
nowoczesnym.

Mógłby ktoś powiedzieć, że nasze

namawianie do szczerości i aktywno­
ści. wtedy nabierze sensu, jeśli oby­
watelskiej dyspucie towarzyszyć bę­
dzie równoległa i równoczesna akcja
władz, które nie tylko wysłuchają pro­
pozycji społeczeństwa, ale także pu­
blicznie zabiora głos i zaima stanowi­
sko wobec zgłoszonych inicjatyw. U-
nrzedzając tę wątpliwość postanowiliś­
my podjąć próbę prezentowania poglą­
dów przywódców politycznych regionu
na temat tego zbiorowego poszukiwa­
nia rezerw. Pragniemy bowiem skró­
cić cykl wdrażania zdrowych pomy­
słów do praktyki.

DEA naszego przedsięwzięcia
mieści się w jednym zdaniu:
chcemy mówić o tym, co hamuje

i opóźnia marsz narodu ku lepszej
przyszłości, chcemy powiedzieć o

tym, co boli i denerwuje oraz wspól­
nie znajdować lepsze i skuteczniej­
sze rozwiązanie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

C
zy współtwórcy narodowej kultury
na tym ważnym odcinku teatralnej
burzy i naporu — to właśnie dyrek­
torzy umiejący skierować swoje
placówki w stronę wymarzonego
przez nas modelu kultury socja­

listycznej?
Co się zmieniło od ery Dąbrowskiego w Tea­

trze Słowackiego — do momentu objęcia rządu
dusz przez Skuszankę? Co się wydarzyło z mi­
tem Skuszanki, zderzonym później z nazwiska­
mi Szajny. Babel i obecnie Krygiera w Teatrze
Ludowym? Jak spojrzeć na sceny im. H. Mo­
drzejewskiej od czasu Krzemińskiego ■Hubne­
ra — do zaskakujących sukcesów (a niekiedy
tylko poprawności w aureoli po sukcesach) Ga­
wlika? Dlaczego „Rozmaitości” nie przestały być
gromadką świetlicowa za dyrektorowania Gry-
glaszewskiej, mimo ambitnych przedsięwzięć —

i co zastaniemy w odnowionym przez Górkiewi-
cza gmachu z zatartą teraz nazwą teatru? Czy
wieloletnia działalność Jaremowej w „Grotesce”
utrzymuje wciąż ten sam charakter i styl_ wi­
dowisk dla dzieci oraz dorosłych — lub zmienia
się, bez względu na małą stabilizację dyrektor­
ską? Oto pytania...

Jerzy Bober

oznacza

POWRÓT?

••NASZYCH DNI
Zanim powiemy o koncepcji akcji,

która powinna przyczynić się do ujaw­
nienia i spopularyzowania ludzi stano­
wiących największe bogactwo naszego
regionu, pragniemy zrobić dygresję po
części historyczną, a następnie posta­
wić pytanie zupełnie już współczesne.

Słowo o rodowodzie

KAŻDA EPOKA miała swoich

zbuntowanych, występujących
przeciwko niesprawiedliwym u-

strojom, despotyzmowi i głupocie
władców, ograniczeniom doktryn.
Nazywano ich rebeliantami, odszcze-
pieńcami, heretykami, a od pewne­
go momentu — rewolucjonistami.
Był to gatunek ludzi, dzięki którym
dokonywał się postęp społeczny.
Wadzili się z zastanym światem nie
dla zaszczytów i korzyści material­
nych. ale dlatego, że właśnie posta­
wa buntownicza wobec bezprawia i
przesądów wydawała im się naj­
piękniejszym sposobem bycia czło­
wiekiem. Nie było takich razów,
których oszczędziłaby im historia,
ale też nie było klęsk, po których
nie podnosiliby się jak Feniks z po­
piołów.

Stosunek rządzących do tego gatun­
ku ludzi jest papierkiem lakmusowym
świadczącym o wartości ustroju i wła­
dzy. Nie da się udowodnić tezy, że
władcy zawsze byli przeciwko Mo­
drzewskim, Kopernikom, Kołłątajom.
Staszicom Ściegiennym '

Waryńskim.
Czasem monarchowie otaczali życzli­
wością i łaskami niektórych mędrców
i wizjonerów, wcielali w życie ich idee,
bowiem rozumieli, że n dynamice roz­
woju społecznego decyduje myśl śmia­
ła, a nie przymilność i konformizm.
Częściej owo zwrócenie się w stronę
mężów światłych dyktowane było wy­
rachowaniem i chvtrościa obliczona na

spacyfikowanie zarzewia buntu. Naj­
częściej jednak bywało zupełnie ina­
czej: terror i bezpardonowa przemoc
stawały się ..argumentem” władzy wo­
bec nowatorów.

Z SOJUSZU NAJŚWIATLEJ­
SZYCH UMYSŁÓW Z TYMI, KTÓ­
RZY NIE MIELI NIC DO STRACE­
NIA OPRÓCZ SWYCH KAJDAN,
ZRODZIŁ SIĘ SOCJALIZM.

Co dalej?

SCEPTYCY, których nie sieją,
twierdzą, że tamten gatunek lu­
dzi wymarł doszczętnie. Ostrożni

założyliby chętnie rezerwaty i trzy-

tem przeciwko feudalizmowi, czy ka­
pitalizmowi, a zmienianiem rzeczywi­
stości socjalistycznej na bardziej funk­
cjonalną, nowoczesną, lepiej służącą
potrzebom i aspiracjom człowieka. Od
buntu Jakuba Szeli, cd strajków pol­
skiego proletariatu w dwudziestoleciu
międzywojennym dzielą nas całe epo­
ki. Jeszcze nie do końca uporaliśmy
się z wrogiem klasowym uzbrojonym
w karabin i w ulotkę, a już trzeba
było podejmować bój wcale nie ostat­
ni z wygodnictwem, bezmyślnością,
zurzędniczeniem i znieczulicą. Jeszcze
nie zaleczyliśmy ran powojennych, a

już przyszło nam formować szeregi do
walki o nowe w świadomości społe­
czeństwa.

Istotą dni, które współtworzy­
my obecnie jest konieczność u-

ruchomienia wszystkich wartoś­
ciowych, twórczych sił narodu do

wyścigu z czasem.

Chcąc dotrzymać kroku żywemu
rytmowi współczesności, musimy
zmobilizować wszelkie rezerwy,
przede wszystkim rezerwy tkwiące
w człowieku. Tak jak nauczyliśmy
się cenić racjonalizatorów produkcji,
musimy nauczyć się szanować
racjonalizatorów życia
społecznego. To oni są prawy­
mi potomkami rewolucjonistów po­
przednich pokoleń.

Elementem naszego programu
działania musi być śmiałe spoj­
rzenie w oczy rzeczywistości dnia
powszedniego, nazwanie po imieniu
lenistwa — lenistwem, wygodnic­
twa — wygodnictwem, a głupoty
— głupotą. Ujawnienie przywar me­
chanizmów społecznych może sku­
tecznie przyczynić się do zmian na

lepsze.
Mówienie prawdy bywa tru­

dne. Dlatego ci, którzy mają odwagę
cywilną wytknąć nasze błędy i ogra­
niczenia — są stokroć bardziej potrze­
bni niż chwalcy i klakierzy.

Z całą otwartością chcemy jednak
powiedzieć, że jeszcze bardziej po­
trzebni są nam ludzie, którzy ze

swojego słownika wyeliminowali
sformułowanie „nie da się’’ i czynem
dowodzą, że dzieło, jakie podjęliśmy
jest realne, łeb doświadczenia, pro­
pozycje i konstruktywne inicjatywy
będziemy z prawdziwą satysfakcją
popularyzować i upowszechniać. To
oni w naszej epoce mają prawo po­
wiedzieć o sobie słowami Mickiewi-

każdego z nas. Dlatego ZWRA­
CAMY SIĘ DO PRZEDSTAWICIE­
LI różnych Środowisk z

PROŚBĄ O UDZIAŁ W DYSPUCIE
NA TEMAT TYCH ZJAWISK ŻY­
CIA. KTÓRE MOGĄ POWODOWAĆ
OPÓŹNIENIA, ZAKŁÓCENIA I ZA­
DRAŻNIENIA W HARMONIJNYM
ROZWOJU KRAJU.

Zdajemy sobie sprawę, że są tru­
dności, których przezwyciężenie
wymaga środków, jakimi nie dyspo­
nujemy. Ale ileż jest spraw, których
załatwienie wymaga jednej odważ­
nej decyzji, czasem odrobiny do­
brej woli, a nawet jednego podpisu.
Wszędzie niemal, w każdym powie­
cie i w każdym przedsiębiorstwie
istnieją szanse zastosowania bar­
dziej nowoczesnych rozwiązań. W
każdym środowisku są ludzie wy­
różniający się zdolnością dostrzega­
nia nie wykorzystanych możliwości.
Chcemy, by ich głos współbrzmią! z

głosem tych, którzy wzięli na swoje
barki odpowiedzialność za rozwój
Ojczyzny, z głosem Partii. Nade
wszystko jednak pragniemy prezen­
tować — jakże częste obecnie — ini­
cjatywy i dokonania tych, którzy
całą swoją żarliwość, zaangażowa­
nie i umiejętności oddali w służbę
socjalistycznego budownictwa. Ten
nurt będziemy chcieli szczególnie
eksponować.

Otwieramy łamy „Gazety" dla

pospolitego ruszenia mózgów,
chcemy być trybuną obywatel­
skiego zatroskania i gospodar­
skiego traktowania wszystkiego
wkoło nas.

Wychodzimy naprzeciw tym pró­
bom kontaktów z ludźmi światłymi,
temu stylowi pracy, który zainicjo­
wało nowe kierownictwo Partii, któ­
re podejmują władze polityczne na­
szego regionu, zespoły prognozowa­
nia i Komitet „Polska 2000”. Propo­
nujemy jeszcze jedną formę konsul­
towania i konfrontowania ogólno­
narodowego programu rozwoju z

wizjami i pomysłami mieszkańców
województwa krakowskiego.

TA KONFRONTACJA marzeń ii-
I nicjatyw sprzyjać będzie postę­

powi. To co wczoraj wydawało
się herezją i niemożliwością, okaże

Oczekujemy na listy i wypo­
wiedzi obywateli, którzy uznają
za swój patriotyczny obowiązek
podjęcie naszej inicjatywy, z całą
serdecznością powitamy w re­
dakcji tych, którzy zechcą z nami

podyskutować. Przyjmiemy z ra­
dością zaproszenia środowisk,
organizacji, zakładów pracy, in­
stancji, którym apel nasz wyda
się na tyle bliski, że przygotują
spotkania z redaktorami „Gaze­
ty”.

Po pewnym czasie rozszerzymy
naszą akcję o jeszcze jeden element.
Ogłosimy mianowicie plebiscyt, w

kXrym czytelnicy „Gazety” zgłoszą
kandydatury odważnych i mądrych
ludzi swoich środowisk. Będziemy
popularyzować ich sylwetki, ponie­
waż uważamy, że nie słowna afir-
macja, ale ofiarna praca wsparta
mądrością i odwagą jest tą wartoś­
cią, której socjalizm rzeczywiście
potrzebuje. Prosimy czytelników o

wypowiedź na temat tego, jaki po­
winien być ten człowiek, jakimi ce­
chami ma się wyróżniać. Nie będzie
to łatwe. Wierzymy jednak, że w

trakcie dyskusji, którą rozpocznie-
my już za kilka dni, ukształtuje się
model człowieka godny upowszech­
nienia.

Bylibyśmy radzi, gdyby akcję „Ga­
zety Krakowskiej” podjęły i poparły
bratnie redakcje krakowskie.

Proponując szczere i otwarte, nie
świąteczne i uładzone rozmawianie o

rozterkach i znakach zapytania sądzi­
my, iż uda się nam wprowadzić w

społeczny obieg więcej czerwonych
ciałek krwi. Jesteśmy przy tym prze­
konani, że jeżeli nawet w trakcie
wspólnych rozważań przyjdzie nam

czasem posłużyć się zimnym pryszni­
cem i szczotką ryżową, to kuracja ta
— szkodliwa jedynie dla ludzi wygod­
nych i wypalonych — nie zaszkodzi
niepodważalnym wartościom ustroju,
który okrzepł na tyle, że w swoim o-

becnym kształcie jest powszechnie
przez społeczeństwo aprobowany.

WYCHODZĄC NAPRZECIW

mądrym i konstruktywnym
inicjatywom chcemy mocniej

związać z ludową władzą eksper-
tów-społeczników nie zamykających
się w ciasnych ramach swojej spe­
cjalizacji. W dwudziestym wieku
człowiek sprawujący władzę nie
może być wszechstronnie wykształ­
cony i wszechstronnie przez naturę
wywianowany. Czas Leonardów da
Vinci minął bezpowrotnie. Człowiek
sprawujący władzę powinien wszak­
że posiadać wśród rozlicznych zalet
umiejętność słuchania mądrych. Oni
właśnie — a nie podszeptywacze, li­
zusi i potakujące miernoty — są od­
powiednim towarzystwem dla ludzi
rządzących w epoce komputerów i
międzygwiezdnych wypraw. Ziemia
nie uprawiana jałowieje, a cóż do­
piero człowiek. Ktoś musi bezustan­
nie spulchniać nasze szare komórki.
Niechże robią to najbardziej daleko­
wzroczni, ideowi, prawi i mądrzy.

REDAKCJA

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO

Wadowice w oczach przeistaczają się, czyniąc olbrzymie postępy. Ostatnio zasłynęły
z budowy mostu na moście! Po ostatniej powodzi, Soła podmyła dwa filary, które
osiadły i most załamał się. Lecz wadowiczanie w mig wybudowali drugi, drewniany

na wgłębieniu i ruch śmiga j*k przed powodzią...

*

NA KILKA z nich chciałbym dziś znaleźć
odpowiedź. Przede wszystkim tam, gdzie n o-

w y dyrektor jeszcze nie zaczął rozmowy z wi­
downią pełnym głosem. Bo powiedział już to
i owo „przywiezioną” z Wrocławia premierą
Końcówki — oraz nieoficjalnie, w pogawędce
prywatnej. Czy to jednali głos w ogóle nie­
znany?

Przecież Krystyna Skuszanka wróciła do
Krakowa. Nie jest tu — w sensie artystycznym —

postacią nową. Oboje, wraz z Jerzym Krasow­
skim, stworzyli kiedyś w Nowej Hucie teatr zna­
czący więcej, aniżeli jego zasięg terytorialny.
Nie było bowiem sprawą najważniejszą, gdzie
ów teatr został usytuowany. Istotną wartość sta­
nowił problem: O CZYM, W JAKIM CZASIE
I W CZYIM IMIENIU rozlegał się wtedy głos
teatru. Nowohucka scena, jej młody zespół aktor­
ski oraz młode kierownictwo artystyczne — roz­
poczęły działalność w specyficznej atmosferze po-
pażdziernikowej. Pod naporem i w trakcie dys­
kusji, jaka przetoczyła się przez cały kraj. Dys­
kusji jak najbardziej politycznej. O prawach
i obowiązkach obywateli. O władzy, moralności
rządzących i rządzonych.

Teatr Skuszanki, jak go umownie nazywa­
no, mógł więc działać wszędzie. To, że los usa­
dowił go w Nowej Hucie, w najmłodszym
wówczas mieście, które stawało się dzielnicą
robotniczą Krakowa, nadawało mu dodatko­
wą, społeczną barwę. Dziś, z perspektywy 15
lat, wszelkie spory o bezpośredni oddźwięk
środowiskowy Teatru Ludowego wydają się
co najmniej jałowe. Mimo tego, źe wówczas
dużo się mówiło o niedopasowaniu tej sceny
(czy raczej trudnych w odbiorze, pod wzglę­
dem formalnym, spektakli) do surowej jeszcze
widowni, pozbawionęj dotąd możliwości obco­
wania z teatrem. Nie wspominając już o sce­
nicznych eksperymentach.

A jednak ludzie ciągnęli do tego teatru, jakby
przeczuwając, że dowiedzą się tam rzeczy waż­
nych, choć nie zawsze w pełni zrozumiałych. Nie

wiedzieli, kim był Szekspir lub autor Myszy i

ludzi, ale wyczuwali — poza mniej czy bardziej
skomplikowaną fabułą widowiska — ton odpo­
wiadający ich myślom oraz emocjom. Ton poli­
tyczny. Porównania i skojarzenia. Nie rozumie­
jąc nawet wszystkiego, uznawali teatr za swój.
Niosła go przecież wspólna fala, spontanicz­
ność przeżywania razem politycznej dysputy na­
rodowej. A że był to teatr interesujący od stro­
ny formalnej i naładowany kipiącymi treściami
— nic dziwnego, iż stał się pokrótce legendą. Za­
skoczył też swą erupcyjną żywotnością cały kraj.

*

KIEDY Skuszanka i Krasowski zdecydowali
się opuścić Nową Hutę uznając, że wezbrane
fale, które wyniosły ich teatr tak wysoko —

powoli opadają, było to jedynie wyciągnię­
ciem wniosków na temat stworzonego modelu
sceny. Tego samego nie można już po­
wtarzać. Dlatego, ktokolwiek z następców
Skuszanki chciał nawiązywać do stylu tam­
tych przedstawień, ponosił porażkę.

wackiego. Bynajmniej nie tylko z tej przyczyny,
że idzie tu o dwa inne gmachy, ani ich lokaliza­
cję. Czy wreszcie o nasze przyzwyczajenia do
roli, jaką odegrały t odgrywają w dziejach tea­
tru polskiego.

Wprawdzie Skuszanka napomyka o tzw. cy-
kliczności zjawisk w historii — co zresztą po­
twierdza dokładniejsza analiza przeszłości i
czasu teraźniejszego w różnych dziedzinach,
jak np. w literaturze i sztuce — ale jej wy­
obrażenia o teatrze nie sprowadzają się do

tęsknot za wzorcami nowohuckimi. Między
Teatrem Ludowym a Słowackiego są jeszcze
doświadczenia z Warszawy i Wrocławia. Mię­
dzy Szekspirem z Nowej Huty a Szekspirem
na eksport do Skandynawii, zawiera się już
pewna formuła modelu interpretacji klasyki,
przefiltrowanej przez polskość. Budowanie
teatru narodowego polega. — zdaniem Sku­
szanki — nie tylko na narodowym repertua­
rze, ale również na prezentacji dramaturgii
obcej w polskim kształcie teatralnym. Do­
brze, jeśli m. in. Molier po polsku różni się
od Moliera we Francji, w Związku Radziec­
kim, we Włoszech lub w Anglii — nie prze­
stając być Molierem głoszącym prawdy ogól­
noludzkie. A Beckett czy Diirrenmatt stają;
się zrozumiałymi' dla naszej widowni nie po­
przez sam tekst, tłumaczony na język polski,
lecz w sposobie ujęcia scenicznego. Co nię
oznacza kokieteryjnych pomysłów oraz wkła­
dania w usta dramaturga .własnych słów in*
scenizatora.

Natomiast współpraca z polskimi pisarzami
współczesnymi mogłaby — i powinna — do­
prowadzić do stałych kontaktów, których re­
zultatem okazałyby się nowe sztuki, pisane
na zamówienie teatru dla konkretnego zespo­
łu. W tym przypadku Skuszanka pozosta-
je wierna dawnym, chyba owocnym i dobrym
praktykom. Wystarczy wspomnieć Broszkie-
wicza, a obecnie — Brylla. Przewidując wśród
6—7 premier rocznie trzy pozycje sceniczne
polskie, właśnie jedną z nich traktuje jako za­
mówioną przez teatr (Bryll Co się komu śni).
Drugą pragnie poświęcić tzw. klasyce współ­
czesnej, czyli tym autorom, którzy — podo­
bnie jak Kruczkowski, Szaniawski czy Dą­
browska — stają się klasykami naszego, tea­
tru narodowego, dzięki niepodważalnej ran­
dze ich twórczości. Trzecią pozycję polską sta­
nowić ma jedna ze sztuk wielkiej klasyki;
Skuszankę mniej interesuje dramaturgia kla­
syczna z serii obyczajówek mieszczańskich.
Wybierając bowiem „model” swego teatru, w

jego ograniczeniu celowym — chce ukazać wi­
downi przede wszystkim nasze, polskie miej­
sce w historii oraz na mapie świata.

*

AMBICJE warte zachodu. Tym bardziej, że
— jak twierdzi nowy dyrektor Teatru im. Sło­
wackiego — niedługo powiększy swój stan po­
siadania o małą salę, a dysponuje zespołem
aktorskim wysokiej klasy.

Wydaje się, że nadszedł czas ostrej i potrzeb­
nej rywalizacji scenicznej w Krakowie. Są w

teatrach ludzie oraz plany, po których można się
spodziewać wyników na miarę coraz większych
potrzeb naszej kultury. Należy oczekiwać, że pa­
ra artystów, tak świadomych swoich zamierzeń,
jak Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski —

to drugie spotkanie z krakowskim teatrem po­
mnoży o sukcesy nie mniej efektowne, niż pod­
czas pierwszego spotkania sprzed lat w Nowej
Hucie.

Trzeba o tym mówić otwarcie. I mówi to Kry­
styna Skuszanka, dziś dyrektor Teatru im. Sło­
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N
a PARTERZE jest przedszkole, na pierwszym, piętrze
mieszka pani Paszkowska, ja siedzę w mansardzie na

poddaszu. Kiedy rejent Paszkowski budował ten dom,
nie śniły mu się takie tłumy turystów, jakie dziś na­
wiedzają Maków Podhalański. Dzisiaj leży na cmen­
tarzu w Limanowej, jego żona prowadzi zaopatrzenie

przedszkola, obok jakiś człowiek, co robi w drzewie, wystawił
nowy dom, a po drugiej stronie ulicy wyrosły mury remizy stra­
żackiej. Maków wciąż rozrasta się, ludzie budują domy już za

Łysą Górą, a nie uregulowana Skawa, jeżeli deszcze dłużej pada­
ją, zamienia się w groźny żywioł, zrywa mosty, zabiera drogi,
niszczy uprawne pola.

Słucham tego, o czym ludzie rozmawiają o zmierzchu, myślę o

tym, jak szybko zmienia się świat i jak wiele jeszcze w Mako-
wie zrobić trzeba. Dzisiaj sekretarz Miejskiej Rady opowiadał
mi, co zrobiono w mieście; że nad Skawą pobudowano dwa mola
dla łatwiejszego dostępu do wody, źe myślą o budowie basenu,
że szpital trzeszczy w szwach, choć go się wciąż poprawia i zmie­
nia, że trzeba by nowego szpitala, ale to pieśń przyszłości. Po­
tem sekretarz powiedział, że dobrze byłoby dla miasta, gdyby

jakieś duże zakłady budowały tu swoje domy, bo teren ładny,
a ja myślałem wtedy, żeby Miejska Rada postawiła choć jeden
sklep mięsny z prawdziwego zdarzenia, bo w tych klitkach, na

które patrzyłem dzisiaj, był taki ścisk i zaduch, że to wstyd dla
takiego kurortu na dorobku, jakim jest Maków.

Wczoraj, kiedy byłem na dworcu, około szesnastej, układał się
do snu na ławce na peronie pijak; kiedy odwiedziłem dworzec
w cztery godziny potem, ten sam człowiek jeszcze spał. Milicji
pewnie na dworcu nie było w ogóle.

7E
MAKOWSKIE OBRAZY nakładają mi się jeden na drugi,

lepi się z tego jakiś obraz,' który nazywamy prowincją, w tym
wypadku jest to prowincja letniskowa. Jak powinien wyglą­
dać prawidłowy rozwój takich miast? Uważam, że ludzie nie

mają tam wyrobionych wzorów, biorą to, co niesie sezonowa wizja,
co podaje propaganda, śni się im Nowe Zakopane i chociaż ten

ferment też jest zdrowy — nie w tym rzecz. Plany regionalne muszą
mieć swoich maniaków, swoich Kolumbów, swoich pasjonatów. La­
ta, które minęły, nie sprzyjały takim inicjatywom. IV okolicach
Makowa wszystkie inicjatywy zabierał pod swoje skrzydła nowo

Marian Bekajło
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powstały powiat suski. IV powiecie budowano kino, bo tego kina,
tam nie było, w powiecie budowano drogi, teraz buduje się tam

kanalizację. Sąsiedni Maków i Jordanów otrzymywały resztki. Re­
forma administracyjna ożywi małe mieściny, na miejscu będzie
władza, która najlepiej o swój będzie dbać region.

Wczoraj byłem na spacerze nad Skawą, te dwa mola, o któ­
rych wspominał sekretarz Wacław Woźny rzeczywiście są, ale
przecież ułożenie desek w dwóch miejscach nie stanowi wielkie­
go problemu, prosiłby się tutaj jakiś deptak, może parę ławek,
choć to na razie pieśń przyszłości. Tutaj w górach zawsze^ można
znaleźć wytłumaczenie dla nierobienia czegoś, w każdym roku
może być powódź, która zabierze wszystko. Pamiętam, w ze­
szłym roku rozmawiałem z działaczami jednego z miast, też w

Beskidach, pointą tej rozmowy było: żeby nas zabrał pod, swoje
skrzydła bogaty Śląsk, to wtedy wszystkie inwestycje powstaną
zaraz Dziwny to trochę sposób myślenia, to czekanie na bogate­
go wujka; a co wy robicie sami — nasuwa się nieodparcie pyta­
nie, na co czekacie, przecież jakieś środki są w dyspozycji każ­
dego regionu, na jakie cele się je obraca?

Przyglądając się takim miastom jak Maków widzi, się jak na na­
szych oczach powstaje i krzepnie w takich ośrodkach nowa kadra
ludzi — ludzi, którzy wyrastali tutaj, których nikt znikąd nie

przenosił, nie ustawiał. Ci ludzie chcą na swym podwórku zrobić
jak najwięcej i jak najlepiej, warto im w tym wysiłku przyjść z

radą i pomocą. IV tym dziele wielka rola przypada pracownikom
planów regionalnych.

MAKOWIE istnieje dziś kilka ośrodków wczasowych:
dom kopalni „Radzionków", ośrodek Narodowego Banku
Polskiego, willa „Marysiu” jest we władaniu Zakładów

Chemicznych Oświęcim; wybudowano nową restaurację „Kro­
kus”, o świetnym wnętrzu, lecz z wciąż jeszcze niestety złym je­
dzeniem. Sekretarz w rozmowie ze mną powiedział, źe miasto
przyjęłoby inne inwestycje zakładów pracy. Nie wiem, czy ta

najwygodniejsza forma rozwoju miasta jest zarazem najszczę­
śliwsza. Daje się plac pod budowę, oni stawiają budynek, pow­
staje obiekt zamknięty dla przeciętnego turysty, a przecież zjada
on przydziały, trzeba mu dostarczyć wody i wszystko co do życia
potrzebne. Obiekty otwarte: hotele, baseny, małe pensjonaty po­
winny chyba wyznaczać kierunek rozwoju.
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trzeźwa ocena sytuacji. Praktyka działań
typu integracyjnego, wciąż jeszcze jest ni­
kła, zresztą nie tylko w obrębie nauki kra­
kowskiej. Uniwersytet wyszedł przed laty
pierwszy z tym programem, stwarzając dla
jego realizacji pewne formy i płaszczyzny
działania. Nie sądzę jednak, aby dotychcza­
sowe wyniki osiągnięte w tej mierze moż­
na nazwać Inaczej niż wstępem i próbą
podjęcia owej niebywale odpowiedzialnej
roli. W odczuciu znacznej części środowi­
ska tytuł placówki integrującej był też ra­
czej wyrazem uznania dla historycznych
zasług Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zda­
wano sobie zresztą sprawę, że w ówcze­
snych warunkach nie można było w pełni
realizować działalności o takim charakte­
rze.

Co przemawia teraz za przyznaniem Uni­
wersytetowi takich funkcji, jakie ma uczel­
nia obecnie atuty, by w pełni tego słowa
znaczeniu pełnić w całym środowisku kra­
kowskim rolę placówki integrującej?

ODP.: Określenie „placówka integrująca”
nie jest rodzajem tytułu uznaniowego przy­
znawanego za zasługi — nie oznacza też ja­
kiejś pozycji nadrzędnej w stosunku do in­
nych jednostek naukowych. Idzie tu po pro­
stu o rodzaj zadań wynikających z możliwo­
ści danej uczelni wobec środowiska.

Ośrodek krakowski przestał już być tylko po­
jęciem zbiorczym w sensie terytorialno-ilościo-
wym. Zaczyna być traktowany jako całość —

w tych kategoriach rozpatrywane są teraz jego
perspektywy, funkcje i interesy. Po raz pierwszy

R
edakcja: Pełne wykorzystanie po­
tencjału szkolnictwa wyższego, to
obecnie jeden z głównych proble­
mów polityki naukowej. Co czyni
się np., aby przezwyciężyć skutki
poważnych dysproporcji, jakie po­

wstały między działalnością na rzecz dy­
daktyki a działalnością
czą?

ODPOWIEDŹ: Środków
brak. Ważna jest zwłaszcza
lenia struktur organizacyjnych. Poszukiwa­
nia takich form i systemów, które pozwolą u-

czelniom utrzymać wysoką dynamikę życia
naukowego oraz sprzęgnąć postęp naukowo-
badawczy z postępem wiedzy zawartej w pro­
gramach studiów. Przywrócenie pożądanej
równowagi, to jednak kwestia zmian sięga­
jących głębiej, w inne jeszcze warstwy i me­
chanizmy życia uczelni. Proces, który musi
dotrzeć wszędzie tam, do tej sfery pojęć i za­
chowań, gdzie kształtują się określone wzor­
ce praktyki działań naukowych i dydaktycz­
nych.

Zbyt długo mówiliśmy np. wyłącznie o dydak­
tyce, zapominając o badaniach naukowych i z

tego uproszczonego punktu widzenia wyznacza­
jąc społeczna funkcję szkoły wyższej. Nie było
więc w uczelniach właściwego klimatu sprzyja­
jącego prowadzeniu pracy naukowej Traktowa­
no ją jak prywatne przedsięwzięcie, z którego
nie musiano się rozliczać. Służyła ona głównie
jako „podkładka” do zdobywania stopni nauko­
wych i przyznawania awansów. Toteż o rozwoju
kariery twórczej decydował raczej ilościowy wy­
kaz publikacji niż wartość dokonywanych badań
i studiów.

bą 'i 'zakresu biometeorologii
jest Oddział Biometeorologii i
Klimatologii Przemysłowej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Krakowie. Specjaliści tej
placówki pracują na podstawie
metody Lityńskiego i niemiec­
kiej szkoły biometeorologii,
zwanej metodą wielkiej pogody.
Opracowywanie zaś tą metodą

prognoz tak meteo- jak rów­
nież biometeorologicznych u-

zależnione jest od ilości i
szybkości otrzymywanych in­
formacji o sytuacji atmosferycz­
nej panującej na bardzo wiel­
kim obszarze. Prognozy dla Pol­
ski powstają więc na podstawie
znajomości stanu atmosferycz­
nego całego kontynentu Europy
aż po Ural, łącznie z Atlanty­
kiem Północnym i Morzem Śród­
ziemnym.

Otóż istnieje 12 zasadniczych
charakterystycznych układów
dla Europy podzielonej na re­
giony. IV zależności zaś od ty­
pów układów synoptycznych
kształtuje się odpowiadający
typ pogody w konkretnych re­
gionach Polski. W oparciu o te

informacje w krakowskim od­
dziale opracowuje się prognozy
biometeorologiczne dla całego
kraju oraz aerosanitarne dla
rejonów miejsko - przemysło­
wych. Codziennymi odbiorcami
prognoz biometeorologicznych
są placówki służby zdrowia,
transport, łączność, komendy
ruchu MO, instytucje komuni­
kacyjne, Rybnicki Okręg Wę­
glowy, Zjednoczenie Hutnictwa
Żelaza i Stali, Krakowski In­
stytut Badań Przemysłowych,
Zjednoczenie Przemysłu Rafine­
rii i Nafty oraz prasa i radio.

plam słonecznych i radiopro-
mieniowania słońca towarzyszą
ujemne skutki biologiczne na

Ziemi. Dotyczy to przede wszy­
stkim układu nerwowego i zao­
strzenia stanu szeregu objawów
chorobowych, w szczególności
układu sercowo-naczyniowego.
Objawy te występują do 27 go­
dzin od chwili wybuchu. Prowa­
dzone w Kijowie badania nad
zakłóceniami pracy serca i za­
kłóceniami pola elektrycznego
wykazały, iż podczas tych wy­
buchów wzrasta ilość zawałów.

Ciekawą rzeczą jest, że ta sa­
ma sytuacja meteorologiczna po­
woduje różne skutki w zależno­
ści od czystego powietrza atmo­
sferycznego. Np. przy pogodzie
wyżowej na terenach nieuprze-
mysłowionych występują wa­
runki optymalne. Natomiast w

rejonach miejsko-przemysło-
wych, w których panuje nasy­
cenie pyłami i gazami, przy
pięknej pogodzie obserwuje się
senność, osłabioną pracę serca i
słaby refleks. Wzmaga się od­
działywanie alkoholu, spożytego
chociażby w najmniejszych iloś­
ciach. Dzieje się tak nawet w

przypadku, gdy emisja zanie­
czyszczeń utrzymuje się na sta­
łym poziomie. Efekty te są wy­
nikiem zmiany temperatury,
ciśnienia, wilgotności, wiatru, o-

padów atmosferycznych. I właś­
nie przewidzenie takiego zagro­
żenia jest zadaniem meteorolo­
gii przemysłowej. Dopiero po­
równanie informacji z zakresu
biometeorologii i meteorologii
przemysłowej daje możliwość
właściwej prognozy.

Placówką zajmującą się stałą
informacyjno-ostrzegawczą służ-
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Anna Brzozowska

TO, CO NAZYWAMY PO­
GODĄ, JEST ODZWIERCIE­
DLENIEM DYNAMIKI ZJA­
WISK ATMOSFERYCZ­
NYCH. W ZALEŻNOŚCI ZAS
OD CHARAKTERU ORAZ
INTENSYWNOŚCI TYCH
ZJAWISK, POGODA Z GO­
DZINY NA GODZINĘ ULE­
GA DECYDUJĄCYM ZMIA­
NOM, BĄDŹ TEZ POZOSTA-
JE W WIELODNIOWEJ STA­
GNACJI.

Jednakże wizualna ocena wa­
runków pogodowych w miej­
scach obserwacji, a nawet dane
pomiarowe nie zawsze odzwier­
ciedlają prawdziwy stan sytua­
cji biometeorologicznej. W bio-
meteorologii bowiem mamy do
czynienia z tzw. zjawiskiem
zdalnego oddziaływania biolo­
gicznie niekorzystnych układów
biometeorologicznych.

Wszystko to rejestruje orga­
nizm. Np. u ludzi młodych, peł­
nosprawnych psychofizycznie,
powolne zmiany atmosferyczne
przechodzą niezauważalnie, ale
gwałtowne i silne zmiany powo­
dują zwiększoną wrażliwość na

bóle, stany napięcia i podener-

teowania. Burze, które oddziału­
ją na odległość 100—150 km od
swego centrum, mają wpływ na

„wypadkowość".
Jeśli zaś chodzi o ludzi zdro­

wych pozornie — u nich nagłe
zmiany pogody wywołują czasa­
mi fatalne skutki. Zwłaszcza, że
nie znając swych chorób, ludzie
ci pracuja czynnie, często peł­
niąc bardzo odpoioiedzialne
funkcje.

Osobną dziedzinę stanowi bio-
meteorologia kliniczna, która
dotyczy układów pogodowych
oddziaływających na ludzi cho­
rych. W tym przypadku może­
my bowiem mieć do czynienia
z trudnymi do zahamowania
krwotokami, zapadłościami u-

kładu krążenia. Fatalny wpływ
na samopoczucie ludzi chorych
mają u nas wiatry halne. I lu­
dzie po przebytym zawale ser­
ca powinni dostawać odpowied­
nie środki zaraz po zapowiedzi
takiego wiatru. Albowiem naj­
groźniejsza jest sytuacja na 48
godzin przed wystąpieniem zja­
wiska biómeteorologicznego.

Bardzo duże znaczenie dla
zjawisk zachodzących na Ziemi
posiadają zjawiska zachodzące
na Słońcu. Np. wzrastaniu ilości

Maria Szelingowska

naukowo-badaw-

i możliwości nie
sprawa doskona-
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(miwmoaTPODGÓRZE jest największą pod względem obszaru

dzielnicą Krakowa, liczy bowiem przeszło 77 km3 po­
wierzchni, którą zamieszkuje 101 tys. mieszkańców. 27

proc, całej produkcji przemysłowej Krakowa koncentru­
je się w tej właśnie dzielnicy. Na jej terenach znajdu­
je się 271 zakładów przemysłowych, a wśród nich je­
dyna w Polsce fabryka kredy szkolnej.

Dzielnica ta posiada bardzo stare tradycje osiedlowe sięgające
czasów wczesnego średniowiecza. Liczne powojenne wykopali­
ska świadczą, że już w VII w. była tu osada koncentrująca się
wokół obecnej ul. Jerozolimskiej. Na ich podstawie można
stwierdzić, że przetrwała ona do XIII w., kiedy to zapewne
uległa zniszczeniu na skutek najazdu Tatarów. Bardzo starym
zabytkiem sięgającym jeszcze odleglejszych czasów jest kopiec
Krakusa, uważany za miejsce kultu pogan, związane z symbo­
licznym grobem.

Z późniejszych czasów nie zachowało się wiele informacji
o tych terenach, wiadomo tylko, że były bardzo słabo zaludnio­
ne. Wiodły tędy dwa główne szlaki komunikacyjne — pierwszy
przez Wieliczkę na wschód, oraz drugi — do Skawiny i dalej
na Śląsk. Wokół tych dwóch szlaków grupowało się niewielkie
osadnictwo. Kilka cegielni i wapienniki, położone wzdłuż Wisły
oraz na Krzemionkach, były podstawą egzystencji mieszkańców.
Zabłocie należało niegdyś do dóbr królewskich i połowę tych
terenów zakupiło miasto w 1370 r. za 120 grzywien.

Zuzanna Kosiek
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Most u wylotu ul. Starowiślnej (obecnie Bohaterów Stalingradu)
wybudowany został dopiero w 1828 r. Do tego roku Kraków z Pod­
górzem łączył jedyny most pontonowy, tak zwany „pływający”,
położony w okolicy wylotu dzisiejszej ul.. Mostowej. Pierwsza linia
tramwajowa połączyła Kraków z Podgórzem stosunkowo późno,
gdyż w 1917 r., podczas gdy pierwszy tramwaj elektryczny w na­
szym mieście wybudowano już w 1901 r.

Silrta konkurencja
Krakowa z Podgórzem zaznacza się w połowie XIX w. Kra­

ków tego okresu nie posiada przemysłu, poza jedyną na Grze­
górzkach fabryką narzędzi rolniczych i maszyn Zieleniewskiego,
natomiast w Podgórzu zaznacza się silny rozwój przemysłowy.
Dzielnica ta posiadała już wtedy większe młyny parowe, ceramikę
przemysłową, wapienniki, fabrykę mydła w Borku Fałęckim,
wytwórnię materiałów budowlanych. Z Podgórza pochodziły
również w przeważającej większości nawozy sztuczne: gios mie­
lony surowy i palony, czy kości mielone do produkcji nawozu.

Już wtedy Podgórze zaopatrywało w te wyroby nie tylko Gali­
cję. Szybki rozwój przemysłu na tych terenach spowodowało
mniejsze skrępowanie opłatami i przepisami władz miejskich.
Nie było tu również ciasnej organizacji cechowej, stąd zazna­
czył się szybki rozwój rzemiosła. Nic też dziwnego, że inicjatywa
przyłączenia się do Krakowa nie wyszła z Podgórza. Dopiero w

r. 1915 na skutek starań władz krakowskich doszło do utraty
samodzielności prawobrzeżnego miasta, które stało się dzielnicą
Krakowa.

Nie ustalono do dziś

ścisłej daty pojawienia się nazwy Podgórze. Wiadomo jedynie,
że przetrwała niezmieniona od bardzo dawnych czasów. Jako
miasto powstało Podgórze po pierwszym rozbiorze Polski, a pod­
stawę samodzielnego bytu i rozwoju dała mu nowa granica prze­
biegająca pod Krakowem i przyznająca prawy brzeg Wisły
Austrii. Pomimo, że utworzone przez zaborcę, (który stąd pragnął
hamować rozwój Krakowa a w latach następnych Rzeczypospo­
litej Krakowskiej i czuwać, aby nie stała się ogniskiem odro­
dzenia Polski); miasto to w gruncie rzeczy stanowiło ośrodek
reakcji przeciw prądom germanizacyjnym w Galicji. Od samego
początku istnienia posiadało charakter ściśle polski i z niemczy­
zną, prócz koniecznych kontaktów urzędowych, nie miało nic
wspólnego. Stanowiło jednak pomiędzy pierwszym a trzecim
rozbiorem oraz w okresie Wolnego Miasta Krakowa wielką kon­
kurencję handlową dla Krakowa, zepchniętego w tych latach
do roli nadgranicznego osiedla, odciętego od poważnego rynku,
jakim było Podkarpacie i ziemie ruskie. Nic też dziwnego, że
w Podgórzu osiedlali się coraz częściej bardziej przedsiębiorczy
mieszczanie krakowscy.

W czasach Księstwa Warszawskiego (1809—1815) chwilowo nale­
żało Podgórze do Krakowa, a po Kongresie Wiedeńskim z powrotem
przyznane zostało Austrii. Liczyło wówczas 1700 mieszkańców.

RZE
DZIELNICE

KRAKOWA

Po 1945 r.

istniejące w tej dzielnicy zakłady przemysłowe, takie, jak Kra­
kowskie Zakłady Sodowe, Bonarka, Kabel i inne będące często
w rękach obcego kapitału, przeszły we władanie państwa i zo­
stały w znacznej mierze rozbudowane. Zbudowano również no­
we zakłady w pełni nowoczesne (m. in. przemysłu elektronicz­
nego przy ul. Lipowej). Tu w przyszłości skoncentruje się bu­
downictwo mieszkaniowe Krakowa na terenach w kierunku
Wieliczki i Kobierzyna. Tu powstaną również do 1975 r. fabryki:
domów (z elementów prefabrykowanych) w Rybitwach i domów
jednorodzinnych w Płaszowie. Odczuwa się również dotkliwie
brak szpitala; istnieją jedynie dwa specjalistyczne: klinika pe­
diatryczna w Prokocimiu i Wojewódzki Szpital dla Nerwowo
i Psychicznie Chorych w Kobierzynie — jeden z największych
i najpiękniej położonych w Polsce — wybudowany w 1917 r. sy­
stemem pawilonowym na terenie pięknego parku liczącego 52
hektary powierzchni.

Oprócz zakrojonego na szeroką skalę planu budownictwa mie­
szkaniowego oraz placówek usług podstawowych i sieci handlo­
wej, istnieją tu piękne plany utworzenia w niedalekiej przy­
szłości nowych terenów rekreacyjnych, zagospodarowania Skał
Twardowskiego, zalewu Bagry oraz utworzenia w Płaszowie no­
wego
rów.

s
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Parku Kultury i Wypoczynku o powierzchni 180 hekta-
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Rozmowa z rektorem UJ, PROF. DR MIECZYSŁAWEM KARASIEM

Zaważyło to również na związkach z prak­
tyką — dziedzinie, gdzie zalęgło się niemało
fałszywych pojęć. Działalność naukowa gu­
biąc bowiem swój zasadniczy cel: pracę nad
rozwojem danej dyscypliny — bardzo często
zamykała się w kręgu czysto akademickiej te­
matyki, nie docierając do wielkich proble­
mów gospodarczych, społecznych itd.

Z faktów, które przyjmujemy jako wyznacz­
nik zmiany sytuacji, wyróżniłbym następujące:
możliwość i prawo powoływania w uczelniach
zespołów badawczych. Nowy typ organizacji wy­
siłków, środków pozwalających na prowadzenie
poważnych „operacji” badawczych. W tych wa­
runkach praca naukowa przestaje być rodzajem
prywatnego „hobby” — jest zadaniem wy­
nikającym z naczelnych obowiązków uczelni i
jej kadry.

R.: Obserwowany często wśród młodzie­
ży akademickiej minimalizm w niemałym
stopniu cechował i postawę pracowników
naukowych. Był wynikiem określonego
klimatu „tolerancji”, obniżania kryteriów.
Te zaś zjawiska powstawały jako produkt
wadliwych stosunków i źle funkcjonują­
cych mechanizmów kontroli wewnętrznej
w uczelni. W czym, zdaniem Tow. Rekto­
ra, leżały i leżą źródła przeszkód hamu­
jących pełny ruch twórczy na polach dzia­
łalności uniwersytetu? Pytam o nieprawi­
dłowości, które są Wytworem waszych „lo­
kalnych” warunków uczelnianych i mogą
być zwalczane jedynie dzięki wysiłkom
władz i całego zespołu kadrowego uniwer­
sytetu.

ODP.: Owa tolerancja — to nie zawsze i nie
tylko produkt „stosunków” wewnętrznych, a-

le w dużej mierze wynik złej do niedawna sy­
tuacji materialnej młodej kadry. Obniżono
wymagania wiedząc np., że zdobycie stopnia
docenta stworzy pracownikowi szanse „dora­
biania” w innych placówkach a zatem popra­
wy warunków materialnych. Poza tym rze­
czywiście brak było płaszczyzny dla dokony­
wania kontroli postępów naukowych młodej
kadry. Rady Wydziałowe — ciała złożone z

przedstawicieli różnych dyscyplin — nie mo­
gły spełniać tej roli. Nie mogły podjąć oceny
merytorycznej osiągnięć młodego pracownika.
Obecnie dążymy do tego, aby funkcję tę prze­
jęły rady naukowe instytutów. Czynimy je
odpowiedzialne za kształcenie młodej kadry,
za ocenę wyników realizowanych przez mło­
dą kadrę zadań naukowo-badawczych. Uwa­
żam, że konieczne jest też wprowadzenie za­
sady większej wymienności, rotacji kadrowej.

R.: W swym rektorskim wystąpieniu
podczas inauguracji obecnego roku akade­
mickiego mówił Towarzysz m. in. o roli U-
niwersytetu Jagiellońskiego, jako placówki
zdolnej do pełnienia funkcji integracyjnych
w krakowskim środowisku naukowym.
Spójrzmy na to zagadnienie z krytycyz­
mem, na jaki pozwalają doświadczenia i

s
formułowana na II Soborze Watykańskim teza, że

przystosowanie się Kościoła do świata stanowi

podstawowy warunek skuteczności jego działania,
została zgodnie przyjęta i zaaprobowana przez
wszystkie niemal środowiska katolickie. A równo­

cześnie — niewiele jest dziś w publicystyce katolickiej za­
gadnień, które budziłyby tyle dyskusji i sporów, co wła­
śnie problem dostosowania.

„Aby jednak Kościół mógł w dzisiejszych warunkach skutecznie
pełnić swoją misję, konieczną jest rzeczą odnowa tego Kościoła nie
dlatego, by go dostosowywać do „ducha świata” czy „ducha czasu”,
robiąc na rzecz tego śioiata koncesje, ale po to, by najgłębszej, naj­
istotniejszej misji Kościoła zapewnić maksymalną wiarygodność i
skuteczność — pisał niedawno J. Turowicz w „Tygodniku Powsze­
chnym” („T. P.” Nr 39).

„Ale ten przystosowawczy aspekt odnowy nie jest ani jedyny, ani
naicet dominujący — stwierdzał J. Chłopecki na łamach „Kierun­
ków” („Kościół w świecie”, Nr 42) — Byc może, gdyby główny sens

odnowy zawierać się miał w dostosowaniu Kościoła do świa­
ta, kierunek reformy mógłby być zgoła odmienny. IV wielu mo­
mentach bowiem posoborowy Kościół przeciwstawia się dziś światu,
w wielu niemal zdaje się ignorować np. powszechnie pojmowany
wzorzec człowieka współczesnego zorientowanego antymetafizycz-
nie, areligijnie i skrajnie racjonalistycznie”,

„Odnowa w Kościele polega przede wszystkim na wzroście
świętości w poszczególnych członkach wspólnoty i w całej
wspólnocie — głosi list biskupów polskich, poświęcony 10 rocz­
nicy rozpoczęcia soboru watykańskiego.

Co przede wszystkim uderza w tych wypowiedziach — to ich
enigmatyczny charakter, ogólnikowość sformułowań, niezdecy­
dowanie i brak wyraźnie sprecyzowanego stanowiska. Nie jest
to rzecz przypadku. O ile bowiem konieczność przystosowania
się Kościoła do „świata” nie podlega już dzisiaj — w okresie
posoborowym — dyskusji, o tyle interpretacja samego pojęcia
„acomodatio” jest bardzo różna. W tej kwestii rozbieżność sta­
nowisk najbardziej uderza w oczy.

STOSUNKOWO
NAJCZĘŚCIEJ pod słowem „przystosowanie” ro­

zumie się zmianę technik duszpasterskich, dostosowanie metod
i form działalności Kościoła do warunków stworzonych przez
cywilizację współczesną, do mentalności człowieka XX .wieku.

Temu właśnie celowi ma służyć m. in. reforma liturgii, rewizja pro­
gramów nauczania w seminariach duchownych, zainteresowanie oka­
zywane przez Kościół codziennym problemom doczesności. Z myślą o

zwiększeniu skuteczności metod pracy duszpasterskiej., o nawiązaniu
zerwanych czy nadwątlonych kontaktów Kościoła z różnymi środowi­
skami społecznymi, rozważa się krytycznie cały zestaw problemów:
od języka homiletyki i teologii — po szanse wykorzystania środków
masowego przekazu (na które jeszcze nie tak dawno rzucano gromy
potępień) i znalezienia miejsca we współczesnej kulturze masowej.

Jednakże konfrontacja tych zamierzeń z rzeczywistością una-

oczniła kierownictwu Kościoła i co światlejszym teologom czy
działaczom, że ów minimalistyczny program okazał się mało
skuteczny, że jednak pewne „koncesje” na rzecz „ducha czasu”
okazały się wręcz niezbędne. O charakterze i zasięgu tych kon­
cesji, nie ograniczających się już tylko — jak tego pragnęły
konserwatywne ugrupowania w kierowniczych sferach Watyka­
nu i w episkopacie światowym do posunięć taktycznych
— mówią zarówno dekrety II Soboru Watykańskiego jak i sze­
reg innych dokumentów ogłoszonych przez ostatnich dwóch pa­
pieży (encykliki „Pacem in terris”, „Ecclesiam suam”, „Popu-

Wiesław Mercik
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taktyka czy strategia?
lorum progressio”). Lektura tych dokumentów unaoczniła nam,
że pod naciskiem „świata” zrodził się nowy dział teologii —

„teologia rzeczywistości ziemskich”, próbująca w nowych wa­
runkach sformułować nowe w jakimś sensie odpowiedzi na dłu­
gą listę pytań stawianych Kościołowi nie tylko przez „świat”,
ale także przez miliony, stanowiących integralną część tego
„świata”, katolików.

JUŻ
SAM TEN FAKT jest bezspornym dowodem, że problemu

„acomodatio” nie udało się ograniczyć do zmiany technik dusz­
pasterskich, że „przystosowanie się”, to w rzeczy samej nic in­
nego jak właśnie czynienie koncesji na rzecz „ducha świata” czy

„ducha czasu”. I że kwestię zasadniczą stanowi w tej chwili nie dy­
lemat „koncesji”, ale ich zakres i charakter.

Jak wskazuje treść dekretów soborowych i główne punkty „spo­
łecznych encyklik” ostatnich dwóch papieży, poczynione dotąd przez
Kościół koncesje dotyczą przede wszystkim rewizji tzw. społeczno-
politycznej doktryny Kościoła. Można dyskutować, w jakiej mierze
są one postępowe, a w jakim stopniu ciąży na nich jeszcze balast
powiązań ze światem kapitalistycznym, piętno połowiczności. wahań
i niekonsekwencji. Jeśli przecież porównamy je z odpowiednimi do-

kumentami Piusa IX, Leona XIII i Piusa XI, będziemy zmuszeni
przyznać, że są to koncesje bardzo poważne.

Ale problematyka polityczno-ekonomiczna, choć tak istotna ze

względu na „znaki czasu” naszej epoki, nie wyczerpuje bynajmniej
problemu „acomodatio”. Prócz niej czeka jeszcze na decyzje (i kon­
cesje) Kościoła rozległy obszar zagadnień moralnych, obyczajowych,
światopoglądowych składających się w sumie na to, co nazywamy w

skrócie kulturą epoki cywilizacji technicznej.
Nie chodzi, naturalnie, o to, by Kościół zaakceptował „areli-

gijne i skrajnie racjonalistyczne” wzorce człowieka, o których
wspomina publicysta „Kierunków”. Akceptując je Kościół
sprzeniewierzyłby się sam sobie. I nie o tego rodzaju „przysto­
sowanie się” czy „koncesje” tu chodzi. Nie może on jednak prze­
chodzić obojętnie obok natarczywych pytań dotyczących filozo­
ficznej formuły wiary obowiązującej dotąd w teologii katolic­
kiej, obok dramatycznych nieraz konfliktów sumienia, u źródeł
których leżą tradycjonalistyczne poglądy Kościoła na małżeń­
stwo czy etykę seksualną. Nie jest przecież rzeczą przypadku,
ani — jak twierdzą mieszkańcy wież z kości słoniowej — skut­
kiem „propagandy ateistycznej” szokująca socjologów katolic­
kich rozbieżność między założeniami teologii moralnej a prakty­
czną postawą wiernych w dziedzinie etyki chrześcijańskiej. Nie
jest rzeczą przypadku „swoisty kryzys w teologii” o którym dziś
mówi głośno nie tylko prasa światowa ale i oficjalne enuncjacje
najwyższych dostojników kościelnych, papieża nie wyłączając.
Czy bez poważnych koncesji w tych dziedzinach, czy bez rewi­
zji, opartej na arystotelesowskiej formule, dogmatyki i skostnia­
łej teologii moralnej postulat „zbliżenia Kościoła do świata”
jest w ogóle do pomyślenia? ,

DLA CZĘŚCI HIERARCHÓW i teologów, dla niemałej jeszcze
części laikatu możliwość rezygnacji, względnie krytycznej
rewizji szeregu „artykułów wiary”, szeregu sformułowań teo­
logii moralnej jawi się jako trzęsienie ziemi, jako próba oba­

lenia fundamentów Kościoła. A jednak — jeśli historia jest „ma­
gistra vitae” warto czasem posłuchać jej nauk:

He razy spotykam się z twierdzeniami, że tego rodzaju rewizja do­
prowadziłaby nieuchronnie do straszliwych, nieobliczalnych w skut­
kach kataklizmów — tyle razy przypominają mi się dzieje wczesne­
go chrześcijaństwa, a mówiąc dokładniej — wielkie spory dogma­
tyczne i moralne z okresu pierwszych siedmiu wieków jego istnienia.
Nikt nie zaprzeczy, iż systemy moralne zwolenników Marcjona.
Montana czy Nowacjana były bliższe ideom pierwotnego chrześci­
jaństwa niż elastyczne i realistyczne stanowisko Kościoła. Nikt nie
podważy twierdzenia, że ideologia „chiliazmu” była bardziej orto­
doksyjna niż poglądy tych przywódców kościelnych, którzy zdecydo­
wali się ją odrzucić. I Marcjon i Montan i Nowacjan mieli prawo
zarzucać Kościołowi odstępstwo od „czystości” idelogii pierwotnego
chrześcijaństwa i traktować je jako „bezbożną koncesję” na rzecz

grzesznego świata.
A jednak koncesje te noszą dziś znamię prawowierności, na­

tomiast nazwiska wymienionych rygorystów znajdują się na li­
ście „heretyków”. Dziwna jest dialektyka historii, dialektyka
rozwoju idei, doktryn, systemów, dogmatów...

doszło też do ustaleń, które można nazwać pro­
gramem rozwoju całej naukikra-
kowskiej,tak w odniesieniudopotrzebkraju
jak i regionu. Otóż w realizacji tych planów u-

dział dyscyplin humanistycznych jest nieodzo­
wny, a ich działanie integrujące funkcję bez­
sporną. Środowiskowa rola Uniwersytetu Ja­
giellońskiego wykłada się tutaj jako zespół ko­
rzystnych propozycji, na które zezwala Uczelni
reprezentowana przez nią wielostronność
naukowo-badawcza. Uniwersytet Jagielloński
dysponuje bowiem odpowiednio przygotowaną,
dość liczną kadrą z zakresu filozofii, psychologii,
socjologii, nauk politycznych, nauk historycz­
nych. Posiada też na wysokim poziomie posta­
wione studia z dziedziny matematyki, fizyki,
chemii, biologii — nauk, które są stymulatorami
rozwoju innych dyscyplin.

Są poza tym inne jeszcze problemy, któ­
rych rozpracowanie leży w sferze interesów
całego środowiska akademickiego i skłania do
jednoczenia wysiłków. Mam na przykład na

myśli zagadnienia dydaktyki szkoły wyższej.
Zagadnienia ogromnie zaniedbane. Reforma
procesu nauczania — rozumianego jako in­
strument kształcenia i wychowania — kwe­
stia wprowadzenia do pracy dydaktycznej
najnowszych metod i technik przekazu wie­
dzy — to w tej chwili jedno z pierwszoplano­
wych zadań uczelni akademickich, jeśli chcą
one poważnie traktować swój udział w roz­
woju rewolucji naukowo-technicznej. I wła­
śnie tu również otwiera się duże pole dla
działalności integrującej, zogniskowanej wo­
kół instytutów nauk społeczno-humanistycz-
nych UJ (filozofia, socjologia, psychologia, pe­
dagogika).

Integrująca rola Uniwersytetu — z uwagi na

interesy ośrodka jest więc konkretną szansą i
propozycją dla całego środowiska, zarazem obo­
wiązkiem i ważnym zadaniem Uniwersytetu na

rzecz wspólnoty krakowskiej nauki. Sądzę, że
należy tę rolę widzieć w takich właśnie pro­
porcjach i zależnościach.

R.: Wrócę jeszcze raz do wystąpie­
nia w czasie inauguracji. Poruszył Tow.
Rektor problem o wielkim znaczeniu: wy­
pracowanie modelu nowoczesnego uniwer­
sytetu. Modelu, jak się okazuje, niesłycha­
nie trudnego do sprecyzowania. Wiadomo,
że w uczelni trwają dyskusje, że są prowa­
dzone eksperymenty na rzecz właściwego
uprofilowania zadań i charakteru uczelni
uniwersyteckiej, przygotowanej do działań
na etapie rewolucji naukowo-technicznej.
Jakie rysują się tutaj tendencje, poglądy
i stanowiska?

ODP.: Zasadniczym wyznacznikiem nowo­
czesnego modelu uniwersytetu jest uznanie
jego funkcji jako placówki wielozada­
niowej, jako istotnego czynnika nauko-
wo-twórczego,takwodniesieniudowyni­
ków badawczych, jak i zadań kadrowych. Ro­
la uniwersytetu nie może sprowadzać się na­
dal do roli szkoły zawodu, musi on natomiast
uzyskać charakter (zgodnie ze swymi możli­
wościami), placówki kształcenia kadry na

najwyższym poziomie. Na czoło wysuwa się
tu przede wszystkim zagadnienie wielkości
uniwersytetu. Należy widzieć w nim placów­
kę maksymalnie organizacyjnie operatywną.
Toteż w obecnej fazie naszych dyskusji i ek­
sperymentów najwięcej uwagi poświęcamy
problemom usprawniania struktury pracy
naukowo-badawczej, dydaktycznej oraz struk­
tury administracji uczelnianej.

W tym ostatnim przypadku idzie nam głównie
o zmianę charakteru zadań i stylu pracy apara­
tu administracyjnego. Zdążamy w kierunku co­
raz bardziej rozwijającej się samorządności szko­
ły wyższej — zwiększania jej uprawnień i zdol­
ności do samodzielnego stanowienia w sprawach
organizowania prac naukowo-badawczych, pro­
gramowania i profilowania studiów, rozwijania
potencjału kadrowego, rozdzielania środków fi­
nansowych itd. Odczuwamy zatem potrzebę u-

kształtowania nowego typu administracji o kwa­
lifikacjach i funkcjach nie tyle „biurowych”, ile
w pełni sprawnej w zarządzaniu i rozwiązywa­
niu problemów złożonego życia naukowego i dy-,
daktycznego uczelni.
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OMNIKI, portrety, mie­
dzioryty, utrwalają w pa­
mięci pokoleń postać Mi­
kołaja Kopernika. Istnieje
wielka ich ilość. Niestety,

nie wiemy, czy którekolwiek z

tych dzieł przekazuje nam rzeczy­
wisty portret postaci Kopernika.
Czy wizerunki stanowią wierne
odtworzenie jego osoby? Nie je­
steśmy tego pewni dlatego, .po­
nieważ wszystkie te portrety i

pomniki zostały wykonane po je­
go śmierci. Nikt z twórców nie -

portretował Mikołaja Kopernika.

Ludomir Rubach

tf

Istniały ongiś dwa autoportrety,
ponieważ Kopernik nauczył się sztu­
ki malarskiej w czasie studiów u-

niwersyteckich w Bolonii — o czym
pisał najznakomitszy biograf astro­
noma — A. Birkenmajer w słowach
— „że skłoniła go do chwycenia za

pędzel predyspozycja artystyczna
duszy”. Prawdopodobnie uprawiać
począł malarstwo portretowe pod
kierunkiem znakomitego w owych
czasach plastyka „bożyszcza” Bolo­
nii, Lranciszka Raboiiniego. nazy­
wanego Francesco Francia. Koper­
nik namalował dwa własne portre­
ty. Jeden na szkle, który jednak nie
zachował się. Lecz autoportrety by­
ły kopiowane. Na ich podstawie wy-

W

wersji

konano kilka wizerunków autora „O
obrotach”. Nie można jednak mieć
pewności, czy kopie były wiernymi
obrazami autoportretu?

NIE MAMY też zupełnej pewno­
ści, czy postać Kopernika na

słynnym obrazie Jana Matejki
pokazuje astronoma takiego, jakim
był w rzeczywistości? Choć wiado­
mo, że Jan Matejko długo nad tym
obrazem pracował. Że przestudiował

wiele portretów Kopernika i wyko­
nał wiele szkiców, zanim przystą­
pił do namalowania obrazu. Szkice
te w galerii portretów M. Koperni­
ka są cennym wkładem do skarbca
kopernikanów. Ale należy pamiętać,
że wielki malarz-artysta przygoto­
wując szkice do obrazu wielkiego u-

czonego popełnił błąd, który szyb­
ko jednak naprawił. Oto na jednym
ze szkiców, będącym już prawie o-

stateczną wersją zamierzonego o-
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brazu, widzimy astronoma (jak póź­
niej na obrazie) zapatrzonego w

gwiezdne niebo. U jego stóp leży...
luneta! Najprawdopodobniej malarz,
nie wtajemniczony dostatecznie w

„warsztat” naukowej twórczości
genialnego astronoma nie mógł so­
bie wyobrazić Kopernika „gołym o

kiem” obserwującego ruchy ciał nie­
bieskich, co doprowadziło go do od­
krycia prawdziwej struktury machi­
ny świata. Mógł przecież plastyk
twórca historycznych obrazów nie
wiedzieć, że luneta została wynale­
ziona w kilkadziesiąt lat po śmier­
ci „Samotnika z Fromborka” i żc
nie mógł on nawet przeczuć, iż je­
den z późniejszych kontynuatorów
jego nauki, Galileusz Galilei, spo
rządzi instrument wielokrotnie
wzmacniający siłę wzroku ludzkie­
go. Jednak błąd ten przyjaciele ma­
larza dostrzegli w samą porę. O-
strzegli go. I lunety na obrazie..-,
nie ma! Ale zachowany szkic por­
tretu z lunetą wskazuje na to, że
czasem nawet najbardziej skrupu
latne studia nie mogą powstrzymać
wyobraźni artysty przed popełnie­
niem błędu. Zresztą wynikającego
z najlepszych intencji.

Cs ALILEUSZ, który żył w latach
1 1564—1642, urodzony w dzie­

więtnaście lat po zgonie M.
Kopernika, stał się w ciągu swego
życia gorącym zwolennikiem nauki
naszego astronoma. Rozwijał jego
teorię heliocentrycznej budowy
wszechświata. Utrwalał nierozwinię-
te albo niedomówione przez Koperni­
ka twierdzenia i myśli. I w roku
1609 zbudował pierwszą lunetę! A
więc ten astronomiczny instrument,
który tylko jeden jedyny raz zna­
lazł się u stóp Kopernika i to na

szkicu Jana Matejki, został wyna­
leziony w 66 lat po śmierci autora

„De reyolutionibus”.
Natomiast M. Kopernik, który za­

czął obracać ziemię wokoło jej osi,
jak i oprowadzać ją dookoła słoń­
ca, „posługiwał się w swych docie­
kliwych badaniach tylko własnymi
niczym nie uzbrojonymi oczyma,
kilku prymitywnymi narzędziami
wykonanymi przez niego same­
go, a przede wszystkim swą ge­
nialną naukową intuicją! Pomoce
naukowe astronomów za czasów Ko­
pernika były niezwykle ubogie. Ko­
pernik używał do swych astrono­
micznych obserwacji zwykłych zega­
rowych (gnomonicznych) urządzeń o-

raz skonstruowanego przez siebie z

jodłowego drzewa, triąuetrum (trzy
listwy z oznaczoną podziałką).

Właśnie dlatego wielu uczonych
nie mogło pojąć jak potrafił Koper­
nik takimi prostymi instrumentami
wyciosanymi własnoręcznie z jodły
zmienić obraz wszechświata. „Wstrzy­
mać słońce, ruszyć ziemię”!

Leszek Polony

W
ostatnich latach na koncie Wydawnictwa Literac­
kiego wzrosła ilość przekładów literatury francu­
skiej. Obiecujące są również perspektywy. Roz­

mawiamy na ten temat z zastępcą redaktora naczelnego
Wydawnictwa, Katarzyną Krzemuską.

IRłDftffl

— Zacznljmy od problemów „roboczych”...
— Nie są one może dla czytelnika najistotniejsze, ale warto

wiedzieć, że w naszym Wydawnictwie literaturą francuską zaj­
mują się dwie redakcje: Redakcja Przekładów i tzw. Klasyczna.
Ta druga realizuje serie „Biblioteka klasyki polskiej i obcej”.
Tytuły rozdziela wprawdzie Centralny Zarząd Wydawnictw, ale

mamy wpływ na to, jakie nam się dostaną. I tak ostatnio w ra­
mach tej serii wydaliśmy „Nocny lot. Ziemia planeta ludzi, Pilot
wojenny” Antoina de Saint Exupćry’ego.

W tej serii wyszedł również „Obcy”, „Dżuma” i „Upadek” Alberta
Camusa „Lochy Watykanu” Andre Gide’a, oraz „Dola człowiecza”
Andrć Malraux. Tę książkę wydamy w wysokim nakładzie, jest więc
nadzieja, że nie od razu zniknie z księgarń. W sferze projektów — i
to dalszych — jest znane dzieło Franęois Mauriaca „Kłębowisko
żmij”. Klasyka ma swoją własną, wyróżniającą ją od innych pozycji
oprawę. Co do Redakcji Przekładów, to trzeba powiedzieć, że chociaż,
specjalizuje się zwłaszcza w prozie ibero-amerykańskiej — jest tak-

sztuki tn&zaikowty

że pośrednikiem w przekazywaniu polskiemu czytelnikowi wielu
ciekawych nowości literatury francuskiej.

— A konkretnie? Co mogę obiecać Czytelnikom w Waszym
imieniu?

— Dział Przekładów opracowuje rzeczy różne: zarówno
wspomnienia czy autentyczne pamiętniki, jak i ciekawe powie­
ści. Niewątpliwie warto polecić wielotomowy cykl Maurice
Druona „królowie przeklęci”. Autor jest członkiem Aka­
demii Francuskiej, laureatem nagrody Goncourtów i Prix
de Monaco. Książka traktuje o schyłku panowania Kapetyngów
i jest ciekawa nie tylko przez aluzje do współczesności, lecz tak­
że, jako pasjonująca lektura sensacyjna. Pierwsza książka „Król
z żelaza” w tłumaczeniu Marii Jędrychowskiej już się ukazała.
W przyszłym roku ukaże się z tej serii pozycja druga i trzecia,
zatytułowane: „Zamordowana królowa” i „Królewska trucizna”.
Opowiedzą one o panowaniu Filipa IV Pięknego i Ludwika X.
Przewidujemy po dwie książki na rok z tej serii.

Z ciekawszych planów wydawniczych warto wymienić dwutomo­
wą „Drugą płeć” Simone de Beauvoir (ukaże się w bieżącym roku),

eseistyczne studium o sytuacji kobiety we współczesnym świecie,
rozpatrujące tę sytuację z punktu widzenia filozofii egzystencjalnej,
socjologii i seksuologii; następnie mikropowieść Julesa Superville’a

„Złodziej dzieci” — studium tęsknoty dziecka do ogniska domowego
oraz ujętą w formę monologu bohatera „Pierwszą miłość” Samuela
Becketta. Ta mikropowieść traktuje o życiu człowieka z marginesu
społecznego. Wydamy także już drugą książkę Jacąuesa de Launay,
autora wydanej w 1970 r. „Historii tajnej dyplomacji”. Pozycja, o

której wspomniałam nosi tytuł „Wielkie kontrowersje epoki” i
przedstawia ciekawe fakty z dziejów dyplomacji, budzące do tej po­
ry wątpliwości krytyków.

— Ciekawe, czy Wydawnictwo pomyślało np. o amatorach po­
ezji.

— Owszem. Polecam „Sonety Krymskie” Mickiewicza, przeło­
żone przez Feliksa Konopkę na język francuski. Również w jego
przekładzie przewidzieliśmy na rok 1974 wybór liryków Norwi­
da. Jerzy Kwiatkowski opracowuje obszerny wybór wierszy
Apollinaire’a. Będzie to tom dwujęzyczny, dzięki czemu czytel­
nik porówna przekład z oryginałem. W sferze projektów mamy
także „Dzieła zebrane” Rimbauda.

— Te pozycje na pewno mogą liczyć na czytelnika. Komu ma­
my zawdzięczać tak trafny wybór?

— Przewidującej polityce Wydawnictwa. Staramy się, aby po­
zycje, które wydajemy były ciekawe i.ambitne. Dlatego też na­
sza praca to nie szukanie każdej okazji, lecz staranne wybiera­
nie. Wybór zresztą rzeczy najlepszych dyktuje nam także pro­
zaiczna konieczność. Nasz Dział Przekładów jest niewielki oso­
bowo i zasadniczo specjalizuje się w innej dziedzinie...

— I na koniec pytanie o czytelnika. Czy literatura francuska
jest w Polsce popularna? Będąc we Francji słyszałam bowiem
ubolewanie, że polska znajomość literatury francuskiej maleje...

— Wyraziciel tej opinii chyba trochę przesadził. Wszystkie wydane
przez nas pozycje z tej dziedziny rozchodzą się bardzo szybko. Nie­
stety, nie dysponujemy głębszymi metodami analizy rynku czytelni­
czego, ale znamy wypowiedzi księgarzy. (Stara to, ale dobra metoda
badań). Książki ..francuskie”, idą jak woda — mówią księgarze i są
raczej w tej materii jednomyślni.

— Serdecznie dziękujemy za wywiad.
Rozmawiała: EWA OWSIANY

Włochy słyną z

pięknych starych mo­
zaik — tym rodzajem
sztuki zajmowali się
nie tylko najwięksi
artyści, ale także
zwyczajni rzemieślni­
cy. Mozaiki zdobią
zabytkowe pałace,
budowle sakralne i
wiele gmachów uży­
teczności publicznej
w Rzymie, Wenecji i
Florencji. Najpięk­
niejsze mozaiki ma

jednak Rawenna. W
tym mieście istnieje
Akademia Mozaik —

szkoła artystyczna, w

której młodzi ludzie
prawie z całego świa­
ta uczą się robienia
mozaik. Zdobywają
tę umiejętność pod
kierunkiem świet­
nych artystów, ale
najlepszymi wzorami
są architektura Ra­
wenny i oryginalne
tutejsze mozaiki. U-
kończenie Akademii
daje tytuł artysty
sztuki mozaikowej i
przede wszystkim
piękną i pożyteczną
umiejętność, jaką jest
niewątpliwie „mozai­
kowanie”.

(dk)

43 i Areszcie doczekaliśmy się polskie-
§ go musicalu. Autorzy programu.

I który zaanonsował to wydarze-
nie, zaapelowali do nas, byśmy
nie wytaczali przeciwko „Naj­

piękniejszej" armat. Ja wprawdzie trzy­
małem w zanadrzu jeno swoją procę, ale
niechże już tak będzie, spójrzmy na de­
biut życzliwym okiem. Zwłaszcza, że bez­
pretensjonalne dziełko Mariana Lidy
(muzyka) i Jana Majdrowicza (libretto)
może się podobać. Uważam nawet, że
w gatunku rozrywki dla masowego od­
biorcy jest całkiem udane i pożyteczne.
Obyśmy taką bodaj strawą karmili ty­
sięczne rzesze telewidzów i radiosłucha­
czy!

Librętto „Najpiękniejszej” podejmuje wą­
tek, który w polskiej literaturze ma swoją
świetną tradycję. Myślę oczywiście o „Wese­
lu” Wyspiańskiego. Któż lepiej i dowcipniej
oddał komedię bratania się „ludzi z wyższych
sfer” z ludem, humorystyczny wydźwięk sy­
tuacji, w których wzajemnemu porozumieniu
staje na przeszkodzie bagaż nieprzezwyciężo­
nych mitów i uprzedzeń, pozerstwa i ignoran­
cji? W „Weselu” Radczyni pyta się o siewy
w porze późnej jesieni, w „Najpiękniejszej”
spragniony natury literat dowiaduje się, że

koguty nie znoszą jajek. W drugim wypadku
dowcip przekracza już granice prawdopodo­
bieństwa, staje się, w myśl reguł farsy, nie­
wybredny. Nie chcę wcale poprzez to po­
wierzchowne porównanie szukać kryteriów o-

ceny, nasuwa mi się jedynie pytanie o aktu­
alność tematu. Czy autor potrafił nas o niej
przekonać? Zastanowiła mnie żywa reakcja
publiczności. Jak się wydaje, „Najpiękniejsza”
wyśmiewa postawy i zachowania, które są nam

znane, które odczytujemy może i w sobie, w

corocznych wyprawach „mieszczucha” na łono
natury. Okazuje się przy tym, że polska „naj­
piękniejsza” wieś ma w sobie coraz mniej
tych cech, które pragnęliśmy w niej widzieć,
bądź też jej przypisujemy w pewnej nieświa­
domości upływu czasu i biegu spraw. Bo
wprawdzie coraz mniej w tej wsi ludowego
autentyku, ale i ludzie wcale nie tacy „nie-
gramotni”, nie wyłączając „etatowego” głu­
piego Jasia.

Wydaje mi się nawet, że Majdrowicz nie
wykorzystał w pełni komediowych aspektów
tematu. Ileż humoru kryją w sobie nasze

wczasowe obyczaje, nasz styl wypoczynku! Ta­
koż i codzienne życie naszej wsi, nie wiedzieć
czemu reprezentowanej tutaj prawie wyłącz­
nie przez... edukowanego syna sołtysa oraz u-

roczą i inteligentną studentkę, nota bene wła­
ścicielkę pięknego folwarku (!). Oj, czy rze­
czywiście tak to już dobrze w naszym kraju z

powszechnością wyższego wykształcenia? A je­
śli o obyczajach mowa, to nasuwa mi się jed­
na uwaga, gwoli autentyczności obrazu. Z

autopsji wiem, że przy okazji jarmarków i po­
dobnych imprez ludność wiejska raczy się
wcale nie czarną kawą w kawiarence „Ru­
chu”! Czy przypadkiem autor libretta nie po­
stawił się nieopatrznie w jednym rzędzie z

bohaterem swego utworu, literatem Andrze­
jem Zawistowskim?

Ale to spostrzeżenia marginesowe. Sądzę,
że pierwszą zaletą libretta „Najpiękniej­
szej” jest jego sceniczność. Staje się wy­

bornym pretekstem do wspaniałej „wysta­
wy”, prawdziwej rewii kolorów, tańca, styli­
zowanych na ludowo strojów. A przecież to
bardzo ważny przymiot musicalu. I tutaj wy­
razy uznania oraz szczerych gratulacji nale­
żą się Zuzannie Piątkowskiej, autorce wy­
śmienitej scenografii i bajecznie barwnych ko­
stiumów, a także Stanisławie Stanisławskiej,
której dziełem jest wytrawna reżyseria i cho­
reografia spektaklu.

I wreszcie muzyka. Trzeba było pogodzić ze

sobą tradycyjne funkcje musicalu, który nie
może obyć się bez sentymentalnej i łatwo
wpadającej w ucho melodii, z koniecznością

pięk
niej-
sza

OPERETKA

muzycznej charakterystyki środowiska, w ja­
kim toczy się akcja. Kompozytor zdecydował
się na dwuwątkowość, którą uznałbym za za­
letę muzycznej warstwy spektaklu. Jest to
niemalże nawiązanie do założeń poważniejsze­
go gatunku, opery, w czym kryją się być mo­
że spore szanse dla musicalu. Przypominam
sobie wyborny pastisz romantycznej opery w

musicalu Piętrowa „My chcemy tańczyć”. In­
na sprawa, że tutaj podobał mi się bardziej
właśnie ów standardowy wątek musicalowej
piosenki, skomponowanej ze smakiem, na lep­
szym poziomie niż cały zalew masowej pro­
dukcji, jaka dociera do nas z fal eteru. W za­
mierzonym pastiszu muzyki folklorystycznej
kompozytor poszedł za bardzo w kierunku
piosenki popularnej, właściwie już
pseudoludowej. Maniera ujazzowiania pociąg­
nęła też za sobą pewną grubość rysunku i'
nadmierną jaskrawość instrumentacyjną.
Przynajmniej na mój gust. W rezultacie „Naj­
piękniejsza” wydała mi się musicalem bez
szlagieru, choć niejedna z zaprezentowanych
w spektaklu piosenek mogłaby chyba odegrać
taką rolę.

Prapremiera została bardzo sumiennie przy­
gotowana pod względem aktorskim i wo­
kalnym. Na pierwszy plan wybiły się role

świetnej, pełnej wdzięku Alicji Świątek (Ma­
ria Zaremba) oraz bardzo komicznego An­
drzeja Pągowskiego (Wojciech Solarz). Kazi­
mierz Rogowski i Iwona Borowicka w rolach
przybyszy z miasta zaprezentowali dobrą for­
mę wokalną. Natomiast w dialogach, pani
Irma — wielka artystka wszakże! — mówiła
głosem, którego intonacja przywodziła na myśl
osobę z zupełnie innej, mniej wytwornej sfe­
ry. Może był to zamierzony efekt komediowy,
dla mnie jednak wątpliwy. Wspomnijmy je­
szcze o sołtysie (Roman Kwiatkowski), jak za­
wsze niezawodnej aktorsko Zofii Welssównej
w roli matki pisarza, zabawnym „głupim Ja­
siu na etacie” Franciszka Makucha. By dopeł­
nić listy solistów, wymieńmy wreszcie Włodzi­
mierza Kotarbę w roli Wcisły, Adama Ritte-
ra jako Milicjanta i Krystynę Truszkowską,
obsługującą gości w klubokawiarni „Ruch”.

Chór przygotował Zbigniew Toffei. Podczas
premiery prasowej spektakl prowadził kom­
pozytor musicalu, Marian Lida — batutą
sprawną i energiczną. „Najpiękniejsza”, jak
sądzę, zdobędzie sobie popularność. Jest mu­
sicalem wesołym, barwnym, melodyjnym. Mi­
łym dla oka i ucha.
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B
awmy się w Zabawowo Wielkie!
— proponuje nam Teatr Grote­
ska. Nam, czyli dzieciom, dla

których Zabawowo jest już e-

chem dawnych lat i jednocze­
śnie przybliżeniem (niestety) pory
zdziecinnienia — propozycja wydaje
się przekorna, ale pożyteczna z uwa­
gi na aluzje, jakie mącić mogą to

dziecinne widowisko. Aluzje nie sq za­
bawne dla mieszkańców Zabawowa, o

ile ci nie dadzq wiary cudownej prze­
mianie ponuraka w poczciwca pod
wpływem pewnego dziewczęcia, rozła­
dowującego groźne kompleksy zausz­
nika władcy.

W bajkach przecież cuda się zdarzają,
toteż optymizm autentycznych dzieci świę­
ci triumfy na scenie oraz na widowni Gro­
teski. I słusznie. Może dzięki temu z gro­
na małych odbiorców nie wyrośnie żaden
ponurak-Poczwarka, a Maski mistrza Fan­
taski osłabią już poprzez pierwsze emocje
i morały, zgrabnie spisane przez Zofię Na­
wrocką, nieładne skłonności na progu ży­
cia.

Wprawdzie, jak mawiają mędrcy tego
świata, owe nieładne skłonności do podej­
rzeń — iż w człowieku zawsze siedzi duch-
prześmiewca cudzej brzydoty, zaś brzyda­
le na ogół są zawistni patrząc na czyjeś
ładniejsze oblicze — rozwijały się i rozwi­
jają zawsze pod każdą szerokością geogra­
ficzną, to jednak nie zmienia faktu, że

tych cech chwalić nie trzeba. Czy mało
mamy przykładów w historii, mówiąc naj­
ogólniej, gdy brak poczucia humoru wraz

z przesadną podejrzliwością bynajmniej
nie kończyły się w żadnej skali społecznej

— zabawnym finałem? Ale też dzieci, któ­
re wyrosły z Poczwarek na jadowite isto­
ty, nawet z odrobiną jakiejkolwiek władzy
w rękach — potrafiły zatruć życie całym
pokoleniom w imię odwetu za swoje kom­
pleksy i urojenia.

Jednakże prawdziwe dzieci, które zaw­
sze nasza wyobraźnia utożsamia z czysto­
ścią duszyczek naiwnych i niebiańsko ro-

W ten sposób dzieci nie dają się nabrać
na kawał i witają przeobrażenie zawistnej
Poczwarki w Poczwarkę przyzwoitą, wy­
zbytą uprzedzeń do losu za mniej ponętny
wygląd — z uznaniem dla normalnej kolei
rzeczy tego świata. Jako morał tyle oczy­
wisty, ile zgodny z naturą.

Ale jest jeszcze coś w tej bajce-przed-
stawieniu, co omijając najmłodszego adre-

PRZEKORNE
Zabawowo

WIELKIE
TEATR

ześmianych ocząt — mają prawo dostrzec
w Poczwarce z Masek mistrza Fantaski
biednego, głupawego stworka, godnego li­
tości. Kto bowiem z mądrych i światłych
ludzi zabroni dziecku zabawy i śmiechu tyl­
ko dlatego, że sam nie lubi się bawić ani
śmiać? A już wydawanie zarządzeń o po­
wszechnym zakazie zabaw właśnie na te­
renie Zabawowa Wielkiego graniczyłoby
po prostu z nieznajomością prawideł psy­
chiki oraz charakteru Zabawowej
społeczności.

sata, każę dorosłym osobom, towarzyszą­
cym swoim, latoroślom i wychowankom
potraktować gromadne nakładanie na po­
godne twarze masek nieruchomej, sztucznej
powagi oraz grymasu zaciętego ponuractwa
— jako fałsz i obłudę wcale nie bajkowe­
go chowu. Zabawowo Wielkie staje się wte­
dy Małością Człowieczą. Najgorszą, bo za­
maskowaną. I to już niedobra zabawa.

Na szczęście w Grotesce młoda widow­
nia chwyta tylko najbardziej przejrzyste
aluzje, jakie dopuszcza niewinny wiek, ra-

dości i kłopoty na miarę dziecinnego świa­
ta. Stąd też zabawa w Zabawowie rozwija
się wielka — a końcówka nie poraża
Beckettowską wizją. Przeciwnie, wyzwala
tyle właśnie śmiechu, ile go skrywały przez
część spektaklu — zastygłe rysy masek.
Wiadomo bowiem, że to jedynie maski, a

nie rzeczywiste oblicza; że na scenie i w

życiu kaprysy przemijają, zwłaszcza, gdy
się je ośmieszy lub wybije z co tępszych
głów. Jeśli natomiast głowa nie najbar­
dziej tępa, sama wreszcie pojmie, że prze­
ciąganie struny może narazić ją w efekcie
na większe straty, niż pozorne zyski pły­
nące ze strachu terroryzowanych.

Refleksje można by snuć na zasadzie
skojarzeń — w nieskończoność. Fakt fak­
tem, że sztuczka została zręcznie przyrzą­
dzona przez Kazimierza Barnasia. Od o-

pracowania tekstu aż po inscenizację i re­
żyserię, znamionujące fachową rękę. Po­
nure sceny przeplatały się, jak trzeba, z

wesołymi — a końcowe wrażenia miały wy­
miary równie pouczające, jak i pełne hu­
moru. Ironią niech się bawią starsi, dzie­
ciom potrzebny jest beztroski śmiech. Na­
wet, gdy beztroska wywołuje dalekie e-

cha... troski.

Toteż chwaląc ostatnią premierę Gro­
teski, sprawność aktorów w maskach i a-

ktorów wprawiających w ruch sceniczny
lalki, scenografię jak zwykle pełną pomy­
słów plastycznych Kazimierza Mikulskiego
i muzykę Andrzeja Zaryckiego oraz cho­
reografię Zofii Więcławówny — nie można

pominąć nazwisk wykonawców, wśród któ­
rych Tadeusz Walczak (Poczwarka), An­
drzej Rausz (Drukalik), Krzysztof Jaworski
(Trombalik), Tadeusz Korlatowicz (Namie­
stnik), Krystyna Januszkiewicz (Katarzyn­
ka) przyczynili się walnie do dobrej za­
bawy w Zabawowie Wielkim.

BOB
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A
oto Humer Tieliaszevy -

duma Baszkirii. Kiedy
zostai kierownikiem No-

wo-Ufimskiej Rafinerii,
pierwszą sprawę, za którą

się wziął — było przedłużenie
międzyremontowego okresu eks­
ploatacji aparatury. Surowa in­
strukcja powiadała wtedy: po 90
dniach pracy instalacja ma być
poddawana remontowi. Pięć dni

profilaktyki. A szkoda było tych
pięciu dni — bez produkcji.

Dymitr Iwanow
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Wraz z załogą rafinerii Tieliaszew

postanowił staranniej dbać o apara­
turę, poznać jej słabe miejsca. Wszy­
stko zostało podliczone i na kolejny
remont instalacji nie zatrzymano. A
Tieliaszew już wiedział, jakie to mo­
że mieć znaczenie dla petrochemii
całegp kraju! Niech tylko się uda,
znajdą się zaraz naśladowcy. Idea
przecież dosłownie „wisiała w po­
wietrzu”. Dreptał wokół instalacji,
spoglądał na Drzyrządy kontrolne,
denerwował się, chociaż wszystko
szło jak należy I tak dzień za dniem,
miesiąc za miesiącem — nerwy na­
pięte do ostateczności. A aparaty
pracowały Instalacja przepracowa­
ła 600 dni bez remontu. Było to nie-

słychane! Czegoś takiego przed Tie-
liaszewem nikt nie dokonał. Roznio­
sła się wieść po przedsiębiorstwie,
po Baszkirii, po całym kraju. Zaczęli
przyjeżdżać wysłannicy z innych za­
kładów, dowiadywali sie — co i jak.

A chłopaki Tieliaszewa, bystra, dziel­
na paczka, brali się już do nowego eks­
perymentu. Zamienili się w prawdzi­
wych badaczy. Jak to zrobić, żeby je­
szcze zwiększyć produkcję? Wszyscy
uczyli się, jedni w technikum, inni w

instytucie. Poszła w ruch wiedza. Co
hamuje proces? Przyjrzeli się. Labora­
torium hamuje tempo. Zanim poślesz
do nich pobrane próbki do analizy...
Zanim oni tam się obrócą... Czas ucie­
ka. Precz z laboratorium! — orzekli.—
Sami będziemy robić analizy. Wiedzę

mamy, a z odpowiedzialnością już po-
kumaliśmy się. Dano im oprzyrządo­
wanie, wszystko co potrzebne dla ro­
bienia analizy. Minął jeden dzień, dru­
gi, trzeci. Robota leci normalnie, jak
należy, tyle że czasu oszczędza się du­
żo, przyspieszyło sie tempo. Specjaliści
zaczęli badać usprawnienie. Po pew­
nym czasie cały wielki zakład przesta­
wił sie na metodę Tieliaszewa.

Humer już dawno skończył insty­
tut. Pracy dyplomowej bronił w

dość niezwykły sposób. Najpierw
przebudował instalację w hali — po­
dwoiwszy jej wydajność, a potem,
już na podstawie tych danych, zro­
bił dyplom.

Myślałby kto, że już dość. Dyplom •

EUROPA

inźyniera zdobyty, tytuł Bohatera

przyznany, nominacja na kierowni­
ka działu badawczo-doświadczalne­
go w ręku. Ale Humer Tieliaszew
nie umie stać w miejscu Wiadomo,
proces technologiczny można ulep­
szać bez końca. Wąskim gardłem o-

kazały się pewne urządzenia krakin-
gu Często zdarzały się awarie, co 28
dni był przymusowy remont, co ha­
mowało cały dalszy proces przero­
bu ropy

Znów pobiegły dni. Czasami cale no­
ce czuwał Tieliaszew przy aparaturze
Jak powiadali w zakładach, „rozpru­
wał” to wąskie gardło W rezultacie,
w ciągu ostatnich dwóch lat nie -da­
rzyła się ani iedna awaria, planowe
przeglądy odbywają się co trzy mie­
siące. A potem rozmach prac badaw­
czych zaczął narastać Teraz już -ho-
dziło o całe zespoły aparatów, mają­
cych. zbyt niski wskaźnik wydajność
Ze wskaźnika
skoczyć do 95

— Mamy to
Tieliaszew —

stawiły sie na .... ..
__

ździmy do invch zakładów, tam podej­
mujemy się rekonstrukcji starych u-

rządzeń. Zabawnie było w Permie.
Permscy specjaliści dowiedzieli r'e o

naszych eksperymentach Zapożyczyli
pomysł i postanowili zamówić ulepszo­
ne aparaty w Baku Tamtejsi projek­
tanci długo wojowali, a potem orze­
kli, że nasz pomvsł iest całkowicie nie­
realny. Mało tego, stanowczo zaprote­
stowali przeciwko takim próbom: źe
„nienaukowe” Ci z Permu znów zwró­
cili sie do nas T nasze chłopaki zro­
biły Wszystko udało sie iak trzeba i
nauka na tym nie ucierpiała.

Opowiadanie Tieliaszewa prze­
rwał sekretarz komitetu partyjnego,
Achunzianow:

— Powiedz no, Humer, twoja pra­
ca doktorska będzie dotyczyć tych
właśnie wskaźników?

— Tak,‘ale nieco szerzej .Jej tytuł
brzmi: „Procesy i aparaty w tech­
nologii chemicznej” Mam nadzieję,
że okaże się pożyteczna nie tylko
dla nas. ale także na przykład dla
r”'-"nwnictwa.

W
ten sposób dowiedziałem się o

bliskiej doktoryzacji Humera
Tieliaszewa. Nie zdziwiłem się.
Mówiono mi już. że w Nowo-

Ufimskiej Rafinerii nowstał instytut
naukowo-badawczy. Według wszelkich
normalnych zasad — z katedrami. la­
boratoriami, rada naukowa. Jej trzon
stanowi sześćdziesięciu inżynierów,
pracujących w zakładzie doświadczal­
nym pod kierunkiem Tieliaszewa.^ W
instytucie pracuje ponad 600 osób; wśród
nich wielu operatorów, inżynierów za­
trudnionych przy instalacjach, robotni­
ków. Wielu specjalistów w zakładzie
przygotowuje się do dysertacji nauko­
wych. Cóż dziwnego, że Humer Tie­
liaszew nie może zatrzymać sie i po­
wiedzieć „stop. dość”. Przecież całe
jego życie jest nieustanym poszukiwa­
niem nowych dróg.

25 proc, udało sic prze­
orać
już za sobą — opowiada
Zakłady w całości prze-
nasze aparaty Teraz je-

i Ł
■*

H*

w -^33
r

ALEKSANDRIA, jak sama nazwa wska­
zuje. wzięła nazwę od założyciela mia­
sta — Aleksandra Wielkiego, Nazywana

„perlą Morza Śródziemnego” okres najwięk­
szego rozkwitu przeżyła za panowania Alek­
sandra i w czasach Imperium Rzymskiego
(była wówczas drugim co do wielkości i zna­
czenia ośrodkiem po Rzymie), a następnie w

XIX wieku. Dziś jest głównym portem i dru­
gim — po Kairze — miastem Egiptu (na mar­
ginesie — co informacja — podaje inną licz­
bę aktualnych mieszkańców).

Niestety nie zachowały się wspaniałości z

okresu największej świetności miasta. Zali­
czana do siedmiu cudów świata latarnia mor-

modłow i obrzędów religijnych. I oto zupełne
zaskoczenie. W przestronnym wnętrzu mecze­
tu, uchodzącego za jeden z najpiękniejszych w

Aleksandrii, zobaczyłem scenki, jakich trudno
było się spodziewać w domu modlitwy.

Grupka mężczyzn odprawiających modły, a tuż
obok porozsiadali się w różnych pozach malcy
i starsze dzieci z zeszytami, książkami u stóp.
Oparta o grobowiec jakiegoś muzułmańskiego
duchownego niewiasta karmiła piersią niemowlę.
Przypadek? Nie Malcom z wielodzietnych ro­
dzin. żyjących w zagęszczonych mieszkaniach
meczet służy za miejsce nauki i odrabiania lek­
cji, a każdy potrzebujący schronienia może je tu
znaleźć, nawet na noc, byle uszanował nastrój
i powagę świątyni.

Zbigniew Guzowski SŁAWA

profesorowi...
KORESPONDENCJA WŁASNA Z EGIPTU

WŁOSKA
MŁODZIEŻ ROŻNIE SPĘDZAŁA WAKACJE.

JEDNI WYPOCZYWALI NAD MORZEM, INNI W GÓ­
RACH, CZY TEZ NA WSI. JESZCZE INNI WYNAJMY-

WALI SIĘ DO PRACY, ZĘBY POMÓC RODZICOM I ZAROBIĆ
NA OPŁATY SZKOLNE. WŁOSCY NEOFASZYŚCI ZAŚ,
WSKRZESZAJĄC TRADYCJĘ MUSSOLINIEGO, WOLELI SWO­
ISTY „AKTYWNY WYPOCZYNEK”. NAŁOŻYWSZY MUNDUR
OCHRONNEJ BARWY, RUSZYLI DO LETNICH PARAMILI­
TARNYCH OBOZÓW, PRZYGOTOWUJĄC SIĘ DO „GORĄCEJ
JESIENI”.

Program szkolenia jest tam bogaty i urozmaicony: długie mar­
sze w terenie, nauką karate i dżudo, alfabet Morse’a, obchodze­
nie się z różnymi typami aparatów nadawczych, strzelanie do
celu, sposoby przygotowywania bomb i organizacja dywersji.
Wiele uwagi również poświęca się przygotowaniu ideologiczne­
mu. Doświadczeni „instruktorzy” i „specjaliści” prowadza wy­
kłady teoretyczne na takie np. tematy, jak: „wzrost roli armii
w życiu społeczeństwa”, „zasady radykalnego odrodzenia społe­
czeństwa włoskiego”, czy „nasze zadania w warunkach powsze­
chnego kryzysu".

Włoska policja przejawia dziwna niezaradność w wykrywaniu
tych paramilitarnych obozów. Np. bojówkarze z obozu leżącego
w pobliżu miejscowości Affile, 80 km od Rzymu, przychodzili co

wieczór do miasteczka, napadali na przechodniów, domagali się
wydania im sekretarza miejscowej organizacji partii komuni­
stycznej. Ludność miejścowa z wielkim trudem zdołała zmusić

policje, żeby zajęła sie obozem. Uprzedzeni zawczasu bojówkarze
zdołali zniknąć przed pojawieniem się karabinierów, którzy
w obozie nie znaleźli nikogo i niczego, prócz wystrzelonych łu­

WŁOCHY

NEOFASZYSTÓW
sek, pustych puszek po konserwach i ulotek neofaszystowskiego
Włoskiego Ruchu Społecznego.

Jeszcze bardziej charakterystyczna była „niewiedza” policji
W miasteczku Menfi, w prowincji Katania na Sycylii. O 300 me­
trów od koszar policyjnych znajdował się spory obóz, w którym
odbywały się nie tylko ćwiczenia w strzelaniu, lecz także w uży­
waniu materiałów wybuchowych. Nikt jednak niczego „nie sły­
szał”. Dopiero wtedy, kiedy faszyści pobili architekta Vincenzio
di Francesco, który wykonując topograficzne rysunki terenu

przypadkiem trafił do obozu, policja raczyła zainteresować się
„chuliganami” Oczywiście w obozie nie znaleziono nikogo.

Rzecz znamienna, że ostatnio poplecznicy bojówkarzy działają
zupełnie otwarcie. Tak np. faszyści z obozu w Menfi szukali
obrony nic gdzie indziej, jak u członka rady miejskiej z ramienia
partii chadeckiej, Na drugi dzień sekretarz miejscowej organi­
zacji tej partii wysłał do ministra spraw wewnętrznych, Kumora,
depeszę, w której wyraził „głębokie niezadowolenie z szumu,
który podnieśli komuniści z powodu tego nic nie znaczącego
incydentu”.

Jeszcze jeden charakterystyczny przykład. Jak mogła policja
„wykryć” obóz w miasteczku Susa. leżącym w górach w pobliżu
Turynu, jeśli nazwisko generała dowodzącego siłami porządko­
wymi w Piemoncie i Ligurii figurowało w czasie ostatnich wy­
borów na liście kandydatów Włoskiego Ruchu Społecznego?
W rezultacie, według oficjalnych danych, policja wykryła w ca­
łych Włoszech ślady tylko czterech obozów. A sprawozdanie,
które komuniści Katanii sporządzili dla parlamentu włoskiego
stwierdza, źe w tej jednej prowincji działa regularnie przeszło
dziesięć obozów neofaszystów.

Czy po tym wszystkim mogą kogokolwiek zdziwić jawne i gło­
śne wezwania jednego z przywódców włoskiego neofaszyzmu,
Almirante, aby aktywnie przygotowywać się do „bezpośredniego
starcia z komunizmem?”. (MG)

w

JADŁO

SPISIE

rodzaju
konsumpcyjnych

Emiany

Jak przewidują aktualne
prognozy, w latach osiem­
dziesiątych osiągnięty zosta­
nie w całej Europie bardziej
wyrównany poziom spożycia
mierzony kalorycznością spo­
żywanych produktów. Prze­
ciętnie na 1 mieszkańca na­
szego kontynentu przypadać
będzie wówczas ponad 3000
kalorii dziennie. Nastąpi tak­
że poważna poprawa struk­
tury spożywanych kalorii, na

co zwraca się uwagę szcze­
gólnie w krajach socjali­
stycznych, gdyż stosunkowo
niskie jest tu jeszcze zużycie
wartościowych artykułów po­
chodzenia zwierzęcego,
wierających białko, oraz
woców i warzyw. I tak
dział kalorii pochodzenia
zwierzęcego w ogólnym spo­
życiu w przeliczeniu na 1
mieszkańca wynosi aktualnie
w ZSRR około 40 proc., w

CSRSiNRD—50proc., w

Polsce — 46 proc., w Rumu­
nii — 29 proc,, w Bułgarii
proc., podczas gdy np.
NRF 62 proc., we Francji
Holandii ■około 60 proc.,
Belgii 55 proc.

Wśród zmian, jakich nale­
ży spodziewać się w spoży­
ciu artykułów żywnościo­
wych, coraz większego zna­
czenia nabierze produkcja i
konsumpcja artykułów die­
tetycznych produkotoanych
według specjalnych receptur,
:zęsto wzbogaconych wita­
minami i innymi dodatkowy­
mi składnikami. W ubie­
głym roku obroty artykuła­
mi dietetycznymi wyniosły
np. we Francji rówłioirąr-
tość 50 min dolarów, w Wiel­
kiej Brytanii — 100 min i w

NRF — 120 min dolarów.
W Stanach Zjednoczonych
obroty tymi artykułami
wzrosły w latach 1960—70 ze
170 min dolarów do blisko
miliarda dolarów. Wśród
krajów socjalistycznych ar­
tykuły dietetyczne cieszą się
rosnącym popytem zwłaszcza
w NRD i w Polsce.

Realizacja programu ra­
cjonalizacji żywienia napo­
tyka na trudności w postaci
nawyków

ludności. Jak się okazuje,
wzrost dochodów nie jest do­
stateczną gwarancją popra­
wy struktury wyżywienia.
Wykazały to badania prowa­
dzone nad prognozą spoży­
cia w Czechosłowacji, gdzie
stwierdzono w wyższych gru­
pach dochodowych wiele
nieprawidłowości, polegają­
cych m. in. na nadmiernym
i nieracjonalnym spożywa­
niu niektórych artykułów.
Ciekawym przykładem pot­
wierdzającym konieczność
zorganizowania akcji infor­
macyjnej w dziedzinie racjo­
nalnego żywienia jest kon­
sumpcja mrożonek ive Fran­
cji, gdzie jest ona wyjątko­
woniska—1,3kgna1mie­
szkańca, podczas gdy w

Wielkiej Brytami około 7 kg,
W Polsce 3,5 kg, w NRF 3,1
kg, Holandii 2,3 kg. Nie wy­
nika to z braku możliwości
produkcji, ale — jak wyka­
zały badania ankietowe — z

braku zaufania francuskich
gospodyń do tego
żywności.

ska na wyspie Faros, legła wgruzach podczas
trzęsienia ziemi w XIV wieku. Nie odnale­
ziono śladu słynnej biliotaki aleksandryjskiej.
Najlepiej zachowanym reliktem starożytności
pozostała 26 m wysokości licząca Kolumna
Pompejańska która, zdaniem jednych, należała
do świątyni Serapis zbudowanej przez cesarza

Dioklecjana w 297 roku a według innych teo­
rii pochowano pod nia Pompejusza Wielkiego
i stąd jej nazwa.

Ale rzecz nie w tym, aby powtarzać infor­
macje, które zainteresowany Czytelnik znaj­
dzie w każdej encyklopedii i podręczniku hi­
storii starożytnej...

Owym wspaniałościom
i „cudom”, jakimi niegdyś miała słynąć A-

leksandia, absolutnie nie dorównuje ofero­
wana turystom letnia rezydencja rodziny kró­
lewskiej Al Mentaza. Pałac położony w naj­
piękniejszym zakątku nadmorskim, nad uro­
czą plażą, w otoczeniu wspaniałego parku z

obfitą kolekcją najróżnorodniejszych drzew,
krzewów i kwiatów (czego jak czego, ale tego
można było Farukowi pozazdrościć) do „cu­
dów” — przynajmniej moim zdaniem — się
nie zalicza.

Nie dziwiłbym się, gdyby z prawdziwym pie­
tyzmem odnoszono się do wszystkiego, co pozo­
stało po faraonach, choćby z racji wieków, jakie
upłynęły od czasów ich panowania, natomiast
celebrowanie materialnej spuścizny po ostatnim
władcy Egiptu trąci trochę... tragifarsą. Sam
pałac i jego zawartość świadczy o nienajlepszym
smaku króla a przypomina jakiś olbrzymi anty­
kwariat czy sklep Desy. Oprócz przedmiotów
wartościowych pod względem artystycznym nie
brak tu istnej rupieciarni, wśród której zacho­
wały się nawet... nocniki królewskich dzieci i...
kajdanki, przeznaczone dla złoczyńców — kolelc-
cjnowanie takich „bransoletek” stanowiło hobby
Faruka.

W niewielkiej odległości od pałacu znajduje
się malownicza przystań, skąd przed 20 laty,
na pokładzie własnego jachtu król salwował
się ucieczką, zmuszony doń wojskowym za­
machem stanu, w wyniku którego doszło do
obalenia monarchii. Zmarł na emigracji, ale
— powtarzam za przewodnikiem — dzięki
wielkoduszności prezydenta Nassera, spełnio­
ne zostało życzenie ostatniego króla Egiptu
i spoczął w ojczystym kraju, tutaj też żyje
królewska rodzina.

I tak począwszy od pozostałości po egip­
skim władcy, możnaby snuć opis nadmorskiej
części miasta, jakiejś pełnej rozmachu, malo­
wniczej, nowoczesnej, co pozostaje w wyraź­
nym kontraście z innymi dzielnicami. Ale da­
rujmy sobie ten temat.

Gdzie by się nie było, napotkanie na ja­
kieś polonicum mile łechce narodową dumę.
Nie inaczej w Aleksandrii. Sprawcą — prof.
Kazimierz Michałowski. Wystarczy zboczyć
kilkanaście metrów od wielkiego, tętniącego
ulicznym gwarem placu, którego nazwa w

tym przypadku nie jest istotna, a u stóp roz­
pościera się dobrze zachowany amfiteatr
rzymski. Jedyny w swoim rodzaju na terenie
Egiptu, składa się z 12 marmurowych tara­
sów, tworzących charakterystyczne półkole.
Odkryty został przez polskich archeologów,
pracujących pod kierownictwem prof. Micha­
łowskiego, o czym informacje umieszczono w

specjalnych gablotach i czym szczycą się tu­
bylcy. Tablice z napisami w języku polskim
bronią wstępu na sąsiedni teren, gdzie trwają
prace wykopaliskowe przy starożytnych ter­
mach. Oczywiście, mimo zakazów, przewodnik
wiedzie tam przybyszów z Polski, uznając, że
ci mają do tego prawo. A więc sława profe­
sorowi!

Na zasadzie identycznego zaskoczenia —od
nowoczesności krok w zamierzchłe wieki —

jawią się turyście katakumby Kom el Szug-
gaffa. Wyżłobione w skałach, na głębokości
ok. 30 m, pochodzą z końca pierwszego lub
początku drugiego wieku naszej ery. Kryją
m. in. interesujące, nieźle zachowane płasko­
rzeźby i malowidła, w których bezimienni
twórcy utrwalili dla potomnych przekaz o

obrządku pogrzebowym ludzi i zwierząt.
Można więc chyba mniemać, źe Aleksandria
ze swoich najświetniejszych czasów czeka na

odkrycie, że pod współczesnym miastem kry-
je się wiele sensacji archeologicznych.

Meczet jako taki

zwykle ciekawy ze względów architekto­
nicznych, był dla mnie li tylko miejscem

Ale Aleksandria

to nie tylko historia, zabytki, port i pro­
blemy współczesności, z których najdrażliw­
szym pozostaje konflikt z Izraelem. Jakże nie
wspomnieć o plażach nadmorskich i ostro o-

perującym słońcu, które szybko odciska swój
ślad na karnacjach przybyszów z innej szero­
kości geograficznej. Słońce świeci jednakowo
i w sąsiedztwie dawnej rezydencji królew­
skiej i na mniej zadbanych plażach w pobliżu
Aleksandrii.

Tu była okazja do poznania sympatycznych
chłopaczków skorych do zawierania znajomości
z cudzoziemcami Przynosili w dowód sympatii
muszelki, kwiatki, rozweselali oryginalnymi za­
bawami. uprawiając swoiste polowanie na... kra­
by. Zobaczy taki kilkunastoletni szkrab otwór
w piasku, rzuca się do powiększania jamy, topiąc
w niej rękę aż po ramię Za moment na piasku
pojawia się pokraczny stwór Powtarza sie to
kilkakrotnie z kolejnymi otworami. Potem
sznurkiem można powiązać kraby razem — i za­
czynają sie zawody: kto kogo, przy akompania­
mencie pisków i wrzawy Kraba nie przywio­
złem, ale muszelki, które ..szumią” Morzem Śród­
ziemnym zawsze mile przypominać będą tych
chłopaczków i .kraj wiecznych piramid.

O
dzisiejszym obliczu Wysp
Hawajskich decydują
dwa czynniki - turystyka
i wojsko. Głównym go­
spodarzem jest tu Penta­

gon, do którego należy czwarta

część głównej wyspy archipelagu -

Oahu. Spośród 630 tysięcy jej mie­
szkańców - 110 tysięcy to wojsko­
wi i ich rodziny. Własnością Penta­
gonu jest też cała wyspa Kahoola-

we, nazywana „wyspą śmierci".
Mieszkańców wysiedlono i wyspa
służy obecnie jako cel dla rakiet i
bomb. Tutaj odbywają ćwiczenia

samoloty z lotniskowców odpływa­
jących następnie do Wietnamu.

W Honolulu co krok spotyka się zam­
knięte strefy wojskowe. Zajmują one

nawet kratery znajdujących się w są­
siedztwie wygasłych wulkanów. W jed­
nym z nich mieści się cmentarz wojsko­
wy, w innym — urządzenia łączności.

Na krańcach Honolulu znajduje się
Pearl Harbour, czyli Zatoka Perłowa —

jedyne miejsce na archipelagu, noszące
angielską nazwę. W pobliżu, wśród za­
cisznych alejek mieści się budynek
wzniesiony w latach wojny — sztab a-

merykańskiej floty Pacyfiku. Obeonie na

Hawajach urzęduje 56 admirałów i ge­
nerałów, więcej można znaleźć tylko w

Waszyngtonie. Wyspy zostały obecnie
przekształcone w centrum dowodzenia,
z którego kieruje się działaniami ope­
racyjnymi obejmującymi 40 proc, obsza­
ru naszej planety.

*

HONOLULU
stanowi również

trum odpoczynku i restytucji sił”
amerykańskich żołnierzy. Na pię­

ciodniowych urlopach przebywało tu już
ponad pół miliona żołnierzy i oficerów
z oddziałów walczących w Wietnamie.

Pentagon twierdzi, że Hawaje czerpią
niemałe korzyści ekonomiczne w zwią­
zku ze stacjonowaniem tu sił zbrojnych.
Dochody z tego tytułu oblicza się na 700
milionów dolarów rocznie. Jest to suma

znacznie przewyższająca zyski z ekspor-

lepszych dróg do serca, czy raczej
portfela turysty.

*

INTERESUJĄCY jest „statystyczny
portret” hawajskiego turysty. Poło­
wa przyjeżdżających na słynne plaże

ani razu się nie kąpie; 50 proc, pośród
pozostałych bardziej od morskiej ceni
sobie kąpiel w basenie. Z szeroko re­
klamowanego pływania z aparaturą do
nurkowania korzysta tylko jeden pro­
cent turystów. Wyjaśnienie jest proste;

Geras Pentagon
i — inryści

tu cukru i ananasów i nieco wyższa od
dochodów z turystyki.

Turystyka, ów drugi filar hawajskiej
gospodarki, szybko się rozwija. Ocenia
się, że w tym roku liczba gości sięgnie
2 milionów. Głównym problemem są
odległości. Lot z Nowego Jorku do Ho­
nolulu trwa tyle samo, co z Nowego
Jorku do Moskwy. Dlatego też poten­
cjalny turysta chce, by koszt biletu lot­
niczego został zrekompensowany przez
szczególne zalety wypoczynku. Ludzie
interesu intensywnie poszukują naj-

większość gości stanowią bogate starsze

panie. Wolą one oczywiście spacery po
centrum handlowym Honolulu — naj­
większym w USA domu towarowym na

świeżym powietrzu.
Turystyka rzeczywiści dostarcza

sporych dochodów, ale przysparza też

niemałych problemów. Przede wszyst­
kim 45 proc, zysków odpływa na konty­
nent, ponieważ hotele należą do mono­
poli, wśród których prym wiodą kom­
panie lotnicze.

Drugi problem — to spekulacja zie-
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mią. Koncentracja posiadania
dziedzinie prowadzi do niesłychanego
wzrostu cen. Rezultatem jest kryzys
mieszkaniowy i na wpół puste hotele.

*

TRZECIM problemem jest sytuacja
miejscowej ludności. Odkrywca wysp
James Cook oceniał jej liczbę na

300 tysięcy. Zawleczone na wyspy cho­
roby doprowadziły w ubiegłym stuleciu
do niemal całkowitej zagłady rdzennych
mieszkańców Hawajów. Obecnie żyje
ich na wyspach nie więcej niż 10 tysię­
cy, a w hierarchii społecznej zajmują
najniższą pozycję po Amerykanach, Ja­
pończykach i Chińczykach. Nie budzi to

jednak specjalnych trosk ludzi intere­
su — najważniejszy jest przecież „fol­
klor hawajski”, wciąż przyciągający li­
czne rzesze mieszczuchów żądnyth egzo-
tyki,
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ni krótsze. Noce chłodniejsze. Komunikaty meteo go-
BB rzej niż posępne. Pora zatem już teraz nastawić się,

przynajmniej psychicznie, na kolejna żywiołową klęskę
— na zimę.

Czy będą zaspy — trudno prorokować. Jest jednak bardziej
niż pewne, że w zupełności śniegu nie uda nam się uniknąć.
A jak o śniegu mowa, to jako żywo staje mi przed oczyma
skrzyżowanie ul. Dietla i Bohaterów Stalingradu.

Można już dziś próbować opisu z wyobraźni tego, co dziać
się wtedy tu będzie, ale z praktyki wiemy że rzeczywistość
i tak najczęściej przechodzi wszelkie wyobrażenia. Pocze­
kamy więc do czasu, aż śnieg pokryje cała skomplikowaną
geometrię wykreśloną na jezdni.

Dylematu Dietla uniknąć chyba nie sposób. Przy odrobinie
dobrej woli, wysiłku, pracowitości i kontroli można jed­
nak. uniknąć podobnych, a może i gorszych karamboli w

drugim, nie mniej newralgicznym punkcie, na mostku prze­
cinającym trasę Kraków — Tarnów — tuż koło granicy mia­
sta i powiatu, nie opodal pomnika nazywanego przez okoli­
cznych mieszkańców pomnikiem beztroski, marnotrawstwa
i niegospodarności — w Rżące.

Sławny już dziś nie tylko w Krakowie mostek budowany
jest od czterech przeszło lat. Był okres, że kręciło się koło
niego aż czterech robotników. Nie trwało to jednak długo.
Część brygady bowiem — w liczbie dwóch — jak informowa­
li nas swego czasu wtajemniczeni — wyjechała, ponoć na spe­
cjalny kurs budowy mostów do Znamirowic, do tego samego
człowieka, który sam sobie wzniósł pomnik w postaci mostu,
do tego samego, którego wczoraj, a i dziś jeszcze, za sprawą
publikacji prasowych i filmu podziwia cały niemal kraj. Wi­
dać jednak końcowego egzaminu nie zdali — przy moście bo­
wiem nadal nic się nie dzieje. 1 nadal połowa jezdni, przez
którą most przebiega nie nadaje się do użytku. XV lacie od
biedy z taka sytuacją można sie pogodzić, choć i w lecie było
tu kilka wypadków. Ale co bedzie w zimie? Czy pędzącym, z

górki od strony Wieliczki samochodom uda się przed zwęże­
niem jezdni zahamować? Dlatego już dziś prononuiemu, je­
śli mostu w żaden sposób nie można ukończyć — założenie
na górce, tuż kolo wspomnianego wyżej pomnika, sygnali­
zacji świetlnej. Zapewne i ona nie przeciwdziała w zupeł­
ności wypadkom, może jednak sprawić, że będzie ich przy­
najmniej troszeczkę mniej.

elewizji
do29.Xod 23

Poprawa zaopatrzenia i
sprawnienie działania placówek
handlowych mogą nastąpić m.

in. w drodze integracji detalu i
hurtu, lepszej gospodarki zapa­
sami i skrócenia drogi towaru
do sklepu,

W Nowej Hucie w ramach
realizacji programu technicznej
rekonstrukcji handlu wewnętrz­
nego sklepy branżowe przejęły:
Przedsiębiorstwo Techniczno-
Handlowe „Eldom”, Przedsię­
biorstwo Usług Radiotechnicz­
nych i Telewizyjnych'. Spół­
dzielnia Ogrodnicza „Ziemia
Krakowska” oraz Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo
wiem. Ż sondaży
iż posunięcie to
bre rezultaty.

W przekonaniu Wydziału Han­
dlu Prez. DRN — słuszne było­
by również utworzenie na tere-

nie Nowej Huty oddziału MHD.
Znacznie skróciłaby się wtedy
droga towarów na półki sklepo­
we, ich asortyment można by
łatwiej zsynchronizować z po­
trzebami rynku. A są tu one

i nieco odmienne, niż w innych
dzielnicach Krakowa. W następ­
nej kolejności Wydział chciałby
podobną
placówki
których w dzielnicy jest 24.

Wiele kłopotów przysparzają
handlowcom nieregularne dosta­
wy mięsa i wędlin do sklepów
MHM. Dlatego postulują oni, by
w drodze reorganizacji tej bran­
ży funkcję zaopatrzeniowca po­
wierzyć producentowi, który na

bieżąco kontrolowałby popyt i
podaż na swoje wyroby, (el)

reorganizacją objąć
handlowe „Argedu”.

Handlu Obu.
rynku wynika,
przyniosło do-

„BOLESŁAW ŚMIAŁY
W KINIE „WOLNOŚĆ”

Osią dramaturgiczną barwne­
go dramatu historycznego pt.
,,Bolesław Śmiały" rei. Witol­
da Lesiewicza, który wprowa­
dzono na ekran kina „Wolność"
jest konflikt miedzy królem, a

biskupem Stanisławem Szcze-
panowskim, którego tragiczny
epilog byt końcem panowania
Bolesława. Na zdjęciu Maria
Ciesielska i Ignacy Gogolewski

odtwórca roli tytułowej.

W tym tygodniu

SOBOTA

Słowackiego (pl. Ducha 1):
Becckett: Końcówka, Akt bez
słów- — 19.15. Stary (Jagielloń­
ska 1): Lęki
19.15, Kameralny
lingradu 21):
Matka — 19.15, Ludowy
Teatralne 34): Molier: Don Ju­
an — 19.15, Operetka (Lubicz
48): Najpiękniejsza — 19.15,
Groteska (Skarbowa 2): Nawro­
cka: Maski mistrza Fantaski —

10, Bursa: Hazard, zwierzęta
hrabiego Cagliostro — 19.15, Ko­
lejarza (Bocheńska 5): Lola z

Ludwinowa — 19, Kawiarnia
..Literacka”: Kabaret „Dymek
z papierosa” — 20.30, Kabaret
Jama Michalika (Floriańska 45):
Boyowym szlakiem — 22 .

polecamy
Akt

Lę-

pop. naukowy. 17.40 „Za Oclrą
Labą”.
wości”.
kosmet.
28 cz.

19.30 Dziennik. 20.05 „Przeboje
71”. 21.10 24 godziny (kolor). 21.20
Pokochać wiatr. 21 .50 Film mu­
zyczny TV^. 22.20 Język pos. powt.
lekcji 4. 22.50 Progr. na czwartek.

1
18.10 „Na tropach osobo-
18.40 Pollena — poradnik
18.45 Język Iranc. lekcja

II powt. 19.20 Dobranoc.
20.05

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 1: 15.20 Politechnika

TV: Fizyka kurs przygotowawczy,
Pole grawitacyjne cz. I. 15.55 Poli­
technika TV: Fizyka kurs przy­
gotowawczy. Pole grawitacyjne
cz. II. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci: Zwie­
rzyniec. 17.25 Echo stadionu. 17.50
Laser (Kr.). 18.25 Kronika (Kr.).
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr

TV: A. Czechow — Wiśniowy Sad.
ok. 21.45 Awaria A- progr. publi­
cystyczny. 22.20 Dziennik. 22 .40

Gościmy w studio Mieczysława
Kosza. 23.00 Program na wtorek.
23.05 Politechnika powt. 23.40 Po­
litechnika powt.

19.20
20.05

(ko-
21.15

Język rosyjski — lekcja 4.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Glob. 20.35 Orfeon Academico

lor). 21 .05 24 godziny (kolor).
Giełda wynalazków. 21.55 Mały
słowniczek Kina Wersji Oryginal­
nej. 22.05 Kino wersji oryg. —

Wielkie ucieczki (kolor). 23.00 . Pro­
gram na środę.

9.35 Ucieczka Ca-

prod. franc. 10.30—

11.55 Dla szkół:
klas IV lic. Polska
— cz. II. 12 .25—12.45

WTOREK
PROGRAM I:

dla Czendy
czechosł. 9.55

zyk polski dla

8.25 Dziewczyna
— film prod.
Dla szkól: Ję-
klas V—VI. O

miejsce wśród ludzi — (dom 1 ro­
dzina). 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkól: Język polski dla klas
III lic. Stanisław
Wesele. 11 .40—16.25

Program dnia. 16.30
Za kierownicą. 17 .10
17.30 TV Ekran Młodych. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przy­
pominamy, radzimy... 20.10 Filmy
— które warto zobaczyć. 21.40 Re­
fleksje. 22 .10 Dziennik. 22.35 Fran­
cuski progr. rozrywk. 23.30 Pro­
gram na środę.

PROGRAM II:
dnia. 16.40 Dla
nieć. 17 .25 Świat
szych reporterów.
Wartą i Odrą — progr. publlc.
18.15 Ziemia, planety, ludzie. 18.45

Wyspiański —

Przerwa. 16.25
Dziennik. 16.40
Kronika (Kr.).

16.33 Program
dzieci: Zwierzy­
ły kamerze na-

17.45 Między
progr.

W

ŚWIT D. SALA: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat)

'
— 13, Po­

ślizg (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID D. SALA:
Dolina diamentów (poi. 7 lat)
— 11.15, Tora, Tora, Tora (USA.
11 lat) — 16, 19. SFINKS: Bajki
- 10. 11, 12, Viva Tepepa (wi.
16 lat) — 19.

PODŁĘŻE — Orion: Na tropie
sokoła (NRD, 14 lat) — 16, 18.

SKAWINA — Hutnik: Wielka

nadzieja białych.
ZIELONKI — Krakowianka:

Południk zero.

Pozostałe kina — jak w sobotę
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do 19.30.

PARK JORDANA: Pawilon

Rozrywkowy (10—21).

słuch. 17.20 „Z pa-
Mieczyslawa Fog-

Gra Zespói Ludowy
Komunikaty gier

„O leniwym Janku” słuch. 10.20

„Takty i fakty”. 11.00 Rózgi.
Harcerska. 11.40 Anegdoty i

fakty. 12 .05 Wiad. 12.15 Wesoły
autobus. 13.15 Muz. 14.00 Rok
Moniuszkowski. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. prze­
gląd wydarzeń. 16.20 Dulcynea
z Toboso

tniętników
ga”. 17.40
PR. 18.00
liczb. 18.08 Radiowa piosenka
miesiąca. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 19.53 Dobranocka.
20.00 Wiad. 20.20 Wiad. sport.
20.25 Muz. 20.30 Matysiakowie.
21.00 Magazyn przebojów. 21 .50
Radiokabaret Trzy po trzy.
22.30 „Pół na pół z muzyką”
— mag. studia „Rytm”. 23.10

Tańcsymy. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00
Tr. z Rzeszowa.

IWYsfStfY
PROGRAM H

Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.30
6.40 Próg. pog. (Kr ). 6.50

SOBOTA

ŚRODA
PROGRAM I: 9.25 Świat się

śmieje — film prod. radź. 10.55
Dla szkół: Historia dla klas V —

Igrzyska Olimpijskie. 11.25—12 .45

Przerwa. 12 .45 Mechanizacja rol­
nictwa. 13.20 Mechanizacja rolnic­
twa. 13.55 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej w ramach Pucharu

Zdobywców Pucharów Legia
(W-wa) — AC Milan (Mediolan),
w przerwie PKF. 15.45 Program
dnia. 15.50 Magazyn ITP. 16.15
Dziennik. 16.25 Dla młodych wi­
dzów, 16.55 Sprawozd. z meczu pił­
ki nożnej w ramach Pucharu Klu­
bowych Mistrzów Europy Dynamo
(Kijów) — Górnik (Zabrze) z Ki­
jowa w przerwie ok. 17.45 Kro­
nika (Kr.) . 18.45 Z

gospodarka — progr.
Dlaczego budujemy?
noc. 19.30 Dziennik.

Słynne ucieczki — Ucieczka Casa-

nowy — prod. franc. (kolor). 21 .03
Świat i Polska. 21.40 Język tańca
— Wieczór baletów Parnella, 22.45
Dziennik. 23.15 Progr. na czwar­
tek. 23.20 Politechnika TV: Mate­
matyka kurs przygot. Funkcje —

cz. I. 23.55 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygot. Funkcje
cz. II.

PROGRAM II: 17.20 Program
dnia. 17 .25 Nasze recenzje progr.

cyklu: My i

ekonom, pt.
19.20 Dobra-

20.05 Z serii:

CZWARTEK
PROGRAM I:

sanowy — film

11.55 Przerwa.

Jęz. polski dla

poezja współcz.
Przerwa. 12.45 Dla szkół: Jęz. pols­
ki dla klas VIII — Władysław
Reymont. 13.15—14 .00 Przerwa.
14.00 Matematyka w szkole: Zbio­
ry i liczby — cz. II . 14.30—16.05
Przerwa. 16.05 Program dnia. 16.10
Kronika (Kr.). 16.30 Dziennik. 16.46
Dia młodych widzów:
bratkiem.
Dziennik.

radzimy... 20.10 Teatr sensacji: F.

Durbrldge — Jak błyskawica. 21 .16

Magazyn oświat.-wychowaw. 21.40
Kobieta 1 perły — z cyklu: Wierz.

Uniwersytet dla Starszych Panów.
22.10 Dziennik. 22.35 Progr. na

Piątek.
PROGRAM II: 16.45 Program

dnia. 16.50 Rozrywk. progr. cyrko­
wy TV ZSRR (kolor). 17 .30 Ko­
mórka i chromosomy progr. pop.
naukowy. 18.00 Barwa na ekranie.
18.30
18.45
nice.
nik.
ki (kolor). 20.45 24 godziny (ko­
lor). 20.55 „Lokis” film fab. prod.
polsk. (kolor). 22 .35 Język franc.

powt. lekcji 28 cz. II . 23.05 Progr.
na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.10 „Lokis” —

film prod. polsk. (kolor). 9 .55
Dla szkół: Wychowanie obywatel­
skie dla klas VII — I tu nowo­
cześnie. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55
Dla szkół: wychowanie obywatel­
skie dla klas VIII. Nic o nas bez

Ekran z

19.20 Dobranoc. 19.30
20.00 Przypominamy,

Irański rezerwat przyrody.
Język ang. w nauce i tech-

19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien-
20.05 Międzyn. Konc. Piosen-

TT

mieście,
ten te-

referat,
do Ra-

mo-

— Wywąchał pan coś? — tym ra­
zem odezwał się Zakrzewski.

— Na razie nie. Ale komendant
obiecał mi rozejrzeć sie w archi­
walnych materiałach. Umówiłem
się, że wpadnę za parę dni dowie­
dzieć się, co wygrzebał. — W, du­
chu klął własną nieostrożność. —

Cholera — prowincja Dwóch kro­
ków nie można zrobić bez zwróce­
nia uwagi. Muszę o tym pamiętać —

obiecywał sobie solennie.
— Jakiż związek mogą, mieć ar­

chiwalne materiały milicji z pisa­
ną przez pana książką na temat za­
bytków — Zakrzev7ski nie dał za

wygraną.
— Historia eksponatów muzeal­

nych już nieraz łączyła się ze zbrod­
nią — odparował błyskawicznie. —

Ludzie kradli i zabijali, żeby je
zdobyć. Mają one nie tylko war-

tość historyczną i emocjonalną, ale
i tę wymienną w gotówce. Ale a

propos historia zabytków ziemi ol­
sztyńskiej — słyszałem na

że był tu u was odczyt na

mat? Czy mógbym dostać

dyrektorze? — zwrócił się
donia.

— Nasz gość, profesorze
wił, a nie czytał. Umie mówić —

rzadka rzecz i jeszcze rzadsza —

znasięnatymoczymmówi—od­
parł Radoń. — Ale oczywiście część
danych czerpał z materiałów zgro­
madzonych przez nas i inne muzea.

Te materiały mamy, jeśli pana in­
teresują, chętnie je odszukam.

— Będę bardzo wdzięczny —

skłonił głowę przed dyrektorem. •—

Wyobrażam sobie, ilu ściągnął taki
odczyt ciekawych...

— Było to dla nas wydarzenie —

dr Krystyna Kralówna z działu
sreber chętnie podjęła ten temat. —

Posłuchać takiego referenta! Na po­
czątku czerwca otrzymaliśmy za­
wiadomienie. że impreza się tu od­
będzie i przygotowywaliśmy się do
niej przez blisko dwa tygodnie.
Każdy chciał zabrać głos w dysku­
sji. Prowadzimy badania i mamy
sooro sukcesów. Na przykład wśród,
moich
wieku.
ich historia — to moja specjalność
— rzuciła wyjaśniająco wdając się
w opowieść z interesującej ją dzie­
dziny...

— No. Krystyna wreszcie znala­
zła słuchacza — przerwał jej spee

sreber jest kielich z XIV
Czternastowieczne srebra.

— NIEDZIELNE WYCIECZKI z

Kołem Grodzkim PTTK: pieszą ni­
zinną „Jesień w puszczy” na tra­
sie: Szarów — Błoto — Podlesie —

Sitowiec — Droga Królewska —

Niepołomice (zbiórka o godz. 7.15

przed Dworcem Głównym PUP

pod zegarem) oraz pieszą górsl-ą
w Beskid Żywiecki. Trasa: Kor-

bielów — Pilsko — przełęcz Przy-
slopy — Sopotnia Wielka. Zbiórka
o godz. 6, ul. Basztowa.

Tym, którzy pozostają w nie­
dzielę w Krakowie, radzimy wy­
brać się na imprezę organizowaną
przez Wojewódzkie Przedsiębiors­
two Imprez Estradowych, a zaty­
tułowaną

„GRAJ
Impreza

„Korony”
programie
zespołu „Terno” z Randią i Masło
S. Kwiekiem.

Od tygodnia przebywa w Kra­
kowie na Błoniach czechosłowacki

LUNAPARK „LIBEREC”
Radzimy i tu zaglądnąć, zwłasz-

PIĘKNY CYGANIE"

odbędzie się w hali
o godz. 16.30 i 19.30. W

występy cygańskiego

cza tym, którzy lubią go-carty,
huśtawki, strzelnice, diabelskie

młyny.
„WIECZORY WAWELSKIE”

mają już swą tradycją i stałych
sympatyków. Im więc i ewentual­
nym nowym słuchaczom proponu­
jemy wtorkowy wieczór. Wystąpią:
„Kwartet Wilanowski”, duet for­
tepianowy Raster — Dolny, Anna

Malewicz-Madey — mezzosopran,

Jerzy Marchwiński — fortepian.
Słowo — Witold Lutosławski. Wie­
czór poświęcony będzie twórczości
Witolda Lutosławskiego.

Interesująco przedstawia się
także wtorkowy wieczór w auli
PWSM przy ul. Basztowej 8. Za

sprawą Stowarzyszenia Polskich

Artystów Muzyków oraz Wyższej
Szkoły Muzycznej słuchać będzie­
my mogli

DAWNYCH MISTRZÓW
WŁOSKICH

Prezc:
‘

erami będą młodzi muzy­
cy: Cz. Fijałkowska (śpiew), Z.

Polonek (altówka), Barbara Koska

(fortepian).

NIEDZIELA

Słowackiego: Końcówka,
bez słów — 19.15, Stary:
ki poranne — 19.15, Kameralr

r.y: Matka — 19.15, Ludowy:
Dostojewski: Idiota — 19.15, O-

pera (pl. Ducha 1). Madama

Butterfly — 14, Groteska: Ta-
rachowskat Złota rybka — 12,
Kolejarza: Lola z Ludwinowa
— 19, „Literacka”: Kabaret

„Dymek z papierosa” — 20.30,
Kabaret Jama Michalika: Boyo­
wym szlakiem

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—15). DOM
MATEJKI Floriańska 41 (16—
15). NOWY GMACH: al. 3 Maja
1 (10-15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—14.30). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—14). Ry­
nek Gł. 35 (9—14). Szpitalna 21

(9—14). Franciszkańska 4 (9—
14). BIBL. PUBL. Franciszkańs­
ka 1 (10—15). ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (10—14). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17 (10
— 13). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (11
—18). PRYZMAT: Łobzowska 3

(9-19). ETNOGRAFICZNE:

Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18)'. TPSP: al. Róż 3 (11-18).
MUZ. MŁ . POLSKI: Tetmajera
23 (11—14). KOPALNIA SOLI W
Wieliczce (8—18). PIESKOWA
SKAŁA: (10—16).

NIEDZIELA

nas. 11 .25—11 .55 Przerwa. 11 .55 Dla
szkól: Chemia dla klas VIII —

Czarne bogactwo. 12.25—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika TV:
Matemat. kurs przygot. Równania
i nierówności. 15.55 Politechnika
TV: Matemat. kurs przygot. Rów­
nania i nierówności — liniowe.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Pora na Teles­
fora. 17 .25 Nie tylko dla pań. 17.45

Gramy o telewizor — Teleturniej.
18.15 Kronika (Kr.) . 18.35 Zbliżenia.
19.05 Turystyka i wypoczynek. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Delta Dunaju —

20.30 Kraj. 21.10
Gard — Jakub.
22.50 Progr. na

litechnika TV:

przygot. Równania i nierówności.
23.30 Politechnika TV:
kurs przygot. Równania
noścl liniowe.

PROGRAM II: 17.25
dnia. 17 .30 W środku Polski. 18.00

Współcześni Fenicjanie. Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej.
Franciszek Viek ode. XI film

TV CSRS. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Krakowskie
dio Jazzowe przedst. cz. IV.

Progr. pop. nauk. TV radzieckiej.
21.00 24 godziny (kolor). 21.10 Lu­
dzie nauki ode. I. 21.40 Język
ang. w nauce i teehn. powt. lek­
cji 4. 21.10 Progr. na sobotę.

21.30
22.15
Wis-
23.30
sler.

20.05
ode. II (kolor).

Roger Martin de
22.25 Dziennik,

sobotę. 22.55 Po-
Matemat. kurs

Matemat.
i nierów-

Program

13.30
ser.

19.30
Stu-
20.35

I.

SOBOTA
PROGRAM I: 9.35 Z serii: Wiel-

ki napad film prod. ang. „Szef”.
10.25 Delta Dunaju — film doku­
mentalny. 10.50—11 .55 Przerwa.

11.55 Dla szkół: Geogr. dla klas
VIII — Meksyk. 12 .25—15.25 Przer­
wa. 15.25 Progr. dnia. 15.30 Progr.
I proponuje. 15.50 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.05 Telereklam.a .

16.30 Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów: Starcie. 17 .15 Dla młodych
widzów: śpiewaj razem

— konc. zespołów artyst. 17.50 Z

kamerą wśród zwierząt. 18.20 Kro­
nika (Kr.). 18.35 Godzina Orfeu­
sza. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor

(kolor). 20.15 Diadia Pietla zapra-

z nami

od obrazów, doc. Franciszek Ol­
szewski. — Nas już zdążyła zanu­
dzić na amen tym tematem. Niech
pan uważa, panie Andrzeju. Jest
niezmordowana...

— Ależ posłucham z przyjemno­
ścią. W ten sposób dokształcę się
dodatkowo.

— A widzisz — Kralówna strza-

snęła z czoła ciemne, wijące się
włosy. — A widzisz, zyg, zyg, są
jeszcze dżentelmeni na świecie.
Trudniej o nich w Nidzicy. Zresztą
kocioł garnkowi przygania. Ty sam,
Franku, często wsiadasz na swego
malarskiego konika i zamęczasz
wszystkich znajomych. Nawet jego
żona — zwróciła się do Kordy —

powiada, że mówi do niego jak do
obrazu. Nieprawdaż. Jolu?

Trzydziestoparoletnia ładna sza­
tynka roześmiana się głośno. —

Masz rację. Krystyna. Wszyscy je­
steśmy tu trochę zwariowani. Tkwi
się latami na prowincji, rzadko wi­
dując nowe twarze. Jesteśmy wiec
praktycznie skazani na siebie. To
z czasem staje się nudne. Dlatego
każdą nowa twarz traktujemy jak
rewelację. Można coś nowego cie­
kawego usłyszeć, można się wreszcie

wygadać...
— Ten odczyt musiał być taką re­

welacją? — Korda powrócił do in­
teresującego go tematu.

— Żeby pan wiedział. — wtrąciła
się z ożywieniem Jola Olszewska. —

Potraktowaliśmy tę imprezę jak
święto. Z tej racji muzeum było
zamknięte dla zwiedzających, a my

sza na czaj. 21.00 Dziennik.
Wielki napad — film ang.
Kalejd. rytmów i mel. znad

ly — progr. muz.-baletowy.
Opowieści z życia wyższych
0.05 Progr. na niedzielę.

PROGRAM II: 17.05 Program
dnia. 17 .10 „Świat, który nie może

zaginąć” (kolor). 17 .35 Ballady li­
ryczne. 18.30 Z wizytą w Kraju
Rad (kolor). 18.25 „Rodzina Dur-
tolów” ode. X (ostatni) (kolor).
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor (ko­
lor). 20.15 Arcydzieła muzyki ope­
rowej. 21.45 24 godziny (kolor).
21.55 W pracowni artysty. 22 .15

Filmowy progr. rozryw. 22 .55 Pro­
gram II proponuje. 23.05 Program
na niedzielę.

NIEDZIELA .

PROGRAM I: 7.55 Progr. dn. 8 .00
TV kurs roln. 8 .35 Przypominamy,
radzimy. 8 .45 Radar. 9.00 Teleranek.
10.20 Klub sześciu kontynentów.
11.00 Sport, mag. sprawozd. 13.90
Dziennik. 13.20 Gra orkiestra TV
Katowice. 13.40 Przemiany. 14 .10
PKF. 14.20 Teatr Lalek — B . Leś­
mian — Baśń o zaklętym rumaku.
15.15 W obiektywie. 15.45 Prawo
buszu. 16.10 Estradowe spotkania
— progr. rozrywk. 16.50 Kryteria
— fel. Władysława Loranca. 17.00

Warszawa jutro Paryż -?

17.45 Czas i ludzie (kolor).
Tele-Echo.
Dziennik.

— film ]

SOBOTĄ
APOLLO: Zwariowany

ekend (fr. 11 lat) — 10, 12.30,
Pamiętnik szalonej gospodyni
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Ucieczka King Kon­
ga (jap. li lat) — 19. DOM

ŻOŁNIERZA: Mayerling (fr. 14

lat) — 15.45. KIJÓW: Tylko dla
orłów (ang. 14 lat) — 19.45,
Maks i ferajna (fr. 16 lat) — 23.
KULTURA: Podhale w ogniu
(poi. 14 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Hrabina z Hongkongu
(ang. 14 lat) — 11, 15.30, 17.45,
20, Dr Crippen przed sądem
(ang. 16 lat) — 13. MIKRO:

Piękność dnia (fr. 13 lat) —

15.45,
Sidła
19115.
lości

15.45,
ziano
CZA:

lat) — 18. UCIECHA: Przez pu­
stynię (meks. 18 lat) — 10, 12.15,
Love story (USA, 16 lat) — 15.45,.
18, 20.15. Był sobie łajdak (USA
16 lat) — 22 .15. UGOREK: Pierś­
cień księżnej Anny (poi. 11 lat)
— 17, Bullit (USA, 16 lat) — 19.
WANDA: Złota wdówka (fr.
18 lat) — 10, 12.15, Koniokrady
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: Sceny i życie kapi­
tana. Sam pośród ptaków. Ar-
boretum kórnickie. — 18. WI­
SŁA: Popierajcie swego szery­
fa (USA, 11 lat) — II, 15.45,
Próba terroru (USA, 14 lat) —

13, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Poku­
sa (wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.1.5 .

WRZOS: Słoneczniki (wł. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Czer­
wony namiot (radź. 14 lat) —

15, 18. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Dzikie dziecko (fr. 16 lat) — 16.

18, 20.

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—10). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). BI­
BLIOTEKA PUBLICZNA: Fran­
ciszkańska 1 (10—13). ARCHE­
OLOGICZNE: Poselska 3 (11—
14). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—15). PRYZMAT: r.lecz.
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA: (13—17).

Pozostałe — Jak w sobotę

5.30
Wiad.

Śpiewa Sława Przybylska. 7.00

Gra Polska Kapela. 7.30 Wiad.
7.59 Próg. pog. (Kr.). 8 .00 Mos­
kwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8 .45 9
kwadransów z lit. i muz. —

Wiersze M. Sprusińskiego i J.

Prokopa. Nowe płyty, „Niesa­
mowita noc” — opow., D. Ci-
rnarosa — „Koncert na obój
i ork. smyczk. 10.30 Koncert

życzeń '(Kr.). 11 .00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. siedem dni
w kraju 1 na świecie. 12.30 Po­
ranek symf. 13.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 15.00 Dla
dzieci „Recepta doktora Stru­
sia” słuch. 15.30 Przypomina­
my Rostock 1972. 16.00 Wynikł
Lajkonika (Kr.).
Kogel-mogel (Kr.),
cert chopinowski z

Baksta. 17.00 Wiad.
szawski Tygodnik. 17 .30
18.00 Studio Wspólcz. „Kwar­
tet” słuch. 19.00 Wiad. 1 fel.

aktualny. 19.15 Powt. wyników
Lajkonika. 19.16 Krak, aktualn.

sport. 21 .40 Rok Moniuszkow­
ski. 22 .00 Wiad. 22 .05 Ogóln.
wiad. sport. I wyniki Toto­
lotka. 22 .15 Tr. z Rzeszowa. 22 .25
Transm. cz. II Koncertu zamy­
kającego XII MFJ Jazz Jam­
boree 72. 23.50 Wiad.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK. 15.30 Transm. II połowy
meczu piłki nożnej II ligi Hut­
nik — Zawisza Bydgoszcz. 18.00
Muz. 18.20 Transm. II połowy
meczu piłki nożnej I ligi Wis­
ła — Ruch. 19.10 Muz.

16.01 Muz.

16.30 Kon-

nagrań R.

17.05 War-
Muz.

TELEWIZJA

19.20 Dobranoc.
20.05 Leonardo da

prod. włosk. 21 .30
w programie pią-
sport. 22 .30 Progr.

Dziś
telet.
18.20
19.30
Vinci
Tv Warszawa

tym. 22.00 Mag.
na poniedziałek.

PROGRAM II: 14.25 Program
dnia. 14 .30 Telet. Polit. Gliwickiej
z Akademią Górniczo-Hutniczą.
15.30 Kino TDC: „Piętnastoletni
kapitan” film fab. prod. ZSRR.
16.45 Historia z tej ziemi — progr.
pop. nauk. 17 .15 „Pamiątka z Ce­
lulozy” poi. film fab. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Kon­
cert wczasowy. 21.05 Klub Dobrej
Książki. 21.35 ,,Praczka” Tealr

Telewizji. 22.05 Spotkanie ze Sta­
nisławą Celińską. 22.40 Progr. na

wtorek.

skrawek warszaw-

punktualnie? —

słuchał jej opowia-

już od 15-tej wyglądaliśmy przez
okna, czy prelegent jedzie. Z tam­
tej sali widać
skiej śzosy...

— Przyjechał
Korda z uwagą
dania.

— Przed samą czwartą dostrze­
gliśmy dwa samochody. „Wołgę" i
„warszawę". Pierwsza jechała „woł­
ga"... Myśleliśmy, że jedzie więcej
osób. Dopiero potem się okazało, że

profesor przyjechał tylko z asysten­
tem, a ten drugi samochód tyle że
wlókł się za nimi. Odczyt się za­
czął z niewielkim opóźnieniem. Mnó­
stwo ludzi przyszło z miasta. Posłu­
chać. Największa nasza sala i to by­
ła szczelnie nabita.

— Świetna prelekcja! — podkre­
ślał Radoń. — Udana. Spotkanie
przeciągnęło się do'20-teji Z tej ra­
cji opóźniła się i uroczysta kolacja
zorganizowana u nas dla uczczenia

. niezwykłego gościa.
— Jak się panu ten odczyt podo­

bał? — zwrócił się Korda do jedzą­
cego w milczeniu Zakrzewskiego.

— Nie byłem na nim — odparł
krótko. — Leżałem ciężko chory. O
16.30 przyszedł do mnie lekarz.

— Nasz Igorek miał anginę —

wtrąciła się Kralówna. — Pobum-
blował sobie w mieście poprzedniego
wieczoru. Pono spłukał się co do
grosza. Z rana dostał gorączki. Ta­
kie są skutki nidzickiego nocnego
życia — rzuciła żartobliwie. — Mu-
siałam wzywać lekarza...

(Ciąg dalszy nastąpi}

18, 20.15. MŁ. GWARDIA:

(ang. 16 lat) — 14.45, 17,
SZTUKA: Umrzeć z ml-

(fr. 16 lat) — 10.15, 12.30,
18, 20.15, Anonimo Vene-
<Wł. 16 lat) — 22 .15. TĘ-
Walka o Rzym (rum. 14

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Poślizg (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Queimada (wł. 16 lat)
— 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID D.
SALA: Tora, Tora, Tora (USA.
14 lat) — 16, 19. ŚWIATOWID
M. SALA: Ucieczka King Kon­
ga (jap. 11 lat) — 15, 17.15, 19.30.
SFINKS: Viva Tepepa
lat) — 16, lfl.

PROKOCIM — ZZK:

bię poniedziałku (poi.
— 18.

PODLĘŻE — Orion: Labirynt
miłości (radź. 14 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Jed­
na z tych rzeczy.

SKAWINA — Junak: Gringo.

(wł. ic

Nie lu­
li lat)

NIEDZIELA

we-

11,

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:
371-11. TELEFON ZAUFANIA:

377-35 (godz. 17—22). MŁODZ.

TELEFON ZAUFANIA: 611-42

(15—17 z wyj. niedziel).

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynltars-
ka 11. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Koperni­
ka 49.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
izachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-17

422-22, 417-70

APTEKI

SOBOTA
Dietla 76 (tlen), Lubicz 7, Kro­

woderska

Pstrowskiego 27,
złówce,
A,bl.3
(tlen).

74, Konopnickiej 3,
os. Na Ko-

Nowa Huta: Centrum

(tlen), os. Teatralne 2a

NIEDZIELA

Rynek
zostale jak w sobotę.

Gł. 45 (8—21). — po-

17.20
17.45
18.20

Pegaz.
19.30

16.30
NRD.

gło-ąy

APOLLO: Zwariowany
ekend (fr. 11 lat) — 10,
Smak zemsty (hlszp. 16 lat) —

14, Pamiętnik szalonej gospo­
dyni (USA, 18 lat) — 16, 18, 20.15
CHEMIK: Ucieczka King Kon­
ga (jap. 11 lat) — 14.45, 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Mayerling (fr. 14 lat).—
15.15, 18, 20.30. KIJÓW: Maks i

ferajna (fr. 16 lat) — 10.30, Tyl­
ko dla orłów (ang. 14 lat) —

13.30, 16.30, 19.45. KULTURA:
Pies przy klawiaturze (węg. 9

lat) — 11, Podhale w ogniu
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Hrabina z Hongkon­
gu (ang. 14 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Niewidzialny ba­
talion (jug. 11 lat) — 11, Pięk­
ność dnia (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. ML. GWARDIA: Sidła

(ang. 16 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Umrzeć z miłości

(fr. 16 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
16. 20.15. TĘCZA: Walka o Rzym
(rum. 14 lat) — 15, 18.15. U-
CIECHA: Love story (USA, 16

lal) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Pierścień księżnej Anny (po’.
11 lat) — 15, Bullitt (USA, 16

lat) — 17, 19. WIEDZA: niecz.
WISŁA: Bajki — 10, 11, Popie­
rajcie swego
lat) — 12, 14,
(USA, 14 lat)
NOŚC: Dom

14 lat) — 11,
(poi. 16 lat)
WRZOS: Bajki — 11 1 12, Sło­
neczniki (wł. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZUCH: Bajki — 14, Czer­
wony namiot (radź. 14 lat) —

15, 18. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12. Dzikie dziecko (fr.
16 lat) — 16, 18, 20.

SOBOTA

szeryfa (USA, 11

16, Próba terroru
— 18, 20.15. WOL-

wampirów (ang.
Bolesław Smlaty

— 15.45, 18, 20.1’5.

PROGRAM II

11,55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 J.
Krenz — Serenada klas. G-dur.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Wy­
soki krzyż” — opow. J. Kor­
czaka. 14 .M Wiad. 14.05 Forte­
pian contra organy. 14 .45 Blę-
bitna sztafeta. 15.00 Amatorskie

zespoły. 15.25 Radź. muz. ope­
rowa. 15.50 o czym plsze prasa
lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie (Kr.) . 17.15 Spotkanie z

piosenką. 17.30 Aud. lit. (KR).
17.55 „Robota na dziś i na ju­
tro” fel. Jalu -Kurka (Kr.).
18.05 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 19.15.
6 lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

W. Wiłkomirska — skrzypce.
20.35 Samo życie. 21.15 „Jasny
płaszcz wiosenny” opow. 21 .30

Rok Moniuszkowski. 22.00 Wiad.
22.30 Wiad. sport. 22.33 H. V.
Lobos — Bachlanas Bresileiras
nr 5 na sopran i 8 wiolonczel.
22.45 Radiouariate. 23.50
24.00 Muz. 0.05—3 .00 Program
Opola.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.35 Muz. 6.00 Wiad.
Kiermasz pod kogutkiem.
Wiad. 7.30 W rannych
tótlach. 8.00 Wiad. 8.15 W ran­
nych pantoflach. 9.00 Wiad.
9.05 Fala 72. 9 .15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Dla dzieci mL

SOBOTA
PROGRAM I

8.10 Gorąca linia — film poi.
9 35 Dla szkół: Geografia dla
kl. V z mapą w ręku (Kr.).
10.25 Delta Dunaju — film dok.

rum. 10.50—11 .53 Przerwa. 11 .55
Dla szkół: Biologia dla ki. IV
lic. Podstawy genetyki. 12.25—
15.25 Przerwa. 15.25 Program
dnia. 15.30 Kronika (Kr.). 15.50

Redakcja szkolna zapowiada.
16.05 TV Informator wydaw­
niczy. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
mł. widzów: 23 lat naszego
wieku — telekonkurs.

Spotkanie z przyrodą.
Piosenki w mundurze.

Kongres Polaków. 18.40

19.20 Dobranoc (kolor).
Monitor (kolor). 20.15 Dwa b-
blicza zemsty — film USA.
22.30 Dziennik. 22 .55 Gwiazdy
tamtych dni. 0 .15 Program na

niedzielę.

PROGRAM II

16.25 Program dnia.

Program estradowy TV
17.25 Rozkosze łamania
— teleturniej. 13.00 Świat, któ­
ry nie może zaginąć, (kolor).
13.25 Rodzina Durtolów (kolor).
19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Monitor (kolor). 20.15 Pol. film
dok. 20.55 Dawne ordery z cy­
klu spotkania w muzeum (Kr.).
21.25 24 godziny (kolor). 21 .35

Magazyn—sztuka. 22.10 Festi­
wal Oratoryjna - Kantatowy
Wratislavia Cantans 1972 r. 22 .50

Program II proponuje. 23.00

Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.55 Program dnia. 8.0C Kurs

rolniczy. 8.35

radzimy... 8.43 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 9 .00 Teleranek.
10.20 Stawka większa niż ży­
cie — film TVP. 11 .15 Sportowy
magazyn sprawozd. 13.00 Dzien­
nik. 13.15 Muzyczne wizerun­
ki miast — Cieszyn. 13.55 Prze­
miany. 14,23 Muzy bez etatu.

14.55 Teatrzyk dla przedszko-
jaczków: Anna Chodorowska.
Gość z daleką. 15.35 Prawa bu­
szu — film fr. 16.00 Tak to się
zaczęło —, rep. 16.10 Program
rozrywkowy. 17.05 Manon —

USA. 17.55 Polski film

18.30 Rodzinny koncert.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Wielki napad — film ang.
PKF. 21.05 Melodie wiel­

kiego ekranu. 22.05 Magazyn
sportowy. 22.35 Program na

poniedziałek.

Przypominamy,

PROGRAM II

15.55 Program dnia. 16.00 Ki­
no TDC: Mój przyjaciel wilk
— film radź. 17.10 Gra

muz. Skarabeusz pr. TV
17.40 Cień — film prod.
ktej. 19.20 Dobranoc.
Dziennik. 20.05 Wioski

gram rozrywkowy. 20.50
Elżbieta Sobkowicz —

fort. 21.10 Stud. Wspólcz.
Holuj: Echo. 22 .10 Co kraj to

obyczaj ode. I. 23.30 Program
na wtorek.

zespół
CSRS.

pols-
19.30

pro-
Gra
rec.

T.

WYPADKI
I KRAKSY

Wiad.
z

Na ul. Kamińskiego samochód

potrąci! mężczyznę lat ok. 40,
który poniósł śmierć na miejs­
cu. • Ambulatorium chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowego
udzieliło wczoraj pomocy ok.
180 pacjentom, (p)

6.05
7.00

pan-

„Gaieta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole U Telefon: centrala
235-60.

piców
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca, i
Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków ■
uL Wielopole L

°-lł I
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URT KRAJOBRAZ za oknami wagonu ospale posuwał się
do tyłu. Zapadał zmrok. Czas dłużył się niemiłosiernie i o

nim właśnie, o czasie, rozpoczął rozmowę nobliwy facet w

garniturze w prążki.
— Czas — powiedział — to coś bardzo dziwnego. Co państwo po­

wiedzieć mogą o czasie?
— Przeszły, przyszły i teraźniejszy — rzekł licealista i zaśmiał się

niepewnie.
— „Czas życia, czas śmierci". Erich Maria Remarąue — wyrecy­

towała pannica, której okulary nadawały wygląd intelektualistki.
— „Zygmuntowskie czasy" — to chyba Kraszewskiego, nie?

Nie odpowiadaliśmy, każdy myślał o czasie, którego strumień czu­
ło tię w pociągu wyraźnie. Był brudny, bury i przesuwał się ospale.

— Istnieje coś takiego jak „czas odpowiedni" i „swój czas” — za­
ryzykowałem. — Gdy czegoś nie chciano mi wyjaśnić w dzieciń­
stwie, twierdzono, iż dowiem się w swoim czasie. Kiedy zaś przed
miesiącem poprosiłem szefa o podwyżkę, usłyszałem: „W odpowie­
dnim czasie dostaniecie, kolego". Wczoraj dowiadywałem się, czy
czas jest już odpowiedni i zostałem wyrzucony za drzioi.

— „Ja mam czas, ja poczekam" — rzuciła intelektualistka. — By­
ła taka piosenka, panowie znają?

— Jak się jedzie ze wschodu na zachód, to czasu przybywa, a jak
z zachodu na wschód — ubywa — stwierdził łysek spod okna i za­
raz przestraszył się, że może jest odwrotnie.

Kilka osób potwierdziło, że rzeczywiście ubywa i przybywa, sami
tego doświadczyli w czasie zagranicznych wojaży. Nie byli tylko
pewni, co się dzieje podczas podróży na północ i południe. Od razu

Andrzej

Kozioł

wyizolowali się i zaczęli szeptać o Warnie, Budapeszcie, bieliźnie
pościelowej i pluszu.

— „Czas” — konserwatywny dziennik galicyjski. Ukazywał się w

latach 1848—1934 w Krakowie — wyszperała w pamięci ta w okula­
rach.

— Z tym czasem to dziwnie jakoś. Do ręki go nie weźmiesz, za­
pachu nie poczujesz — filozofował nobliwy w prążkowanym garni­
turze.

— Czytałem kiedyś taką jedną powieść. Tam było o takich, co

polecieli rakietą. Na jakąś tam planetę. I wrócili po stu latach, i
wszyscy już umarli, rodzina znaczy się i znajomi, a oni byli ciągle
młodzi, bo w tej rakiecie był inny czas, a na Ziemi inny — oświad­
czył chaotycznie licealista.

— Czas jest pojęciem względnym — wyrecytowała intelektualist­
ka.

— A propos czasu — powiedziałem — czy już nie czas, abyśmy
dojeżdżali do Krakowa?

Wszyscy spojrzeli na zegarki i stwierdzili, że mamy opóźnienie,
tylko łysy zaprotestował, że takie opóźnienie nie jest opóźnieniem,
ale normalką. On wie najlepiej bo od lat codziennie przemierza tę
trasę.

— Tak, tak — ucieszył się filozof w prątki. — Pani ma rację, czas

jest pojęciem względnym. U nas, na ten przykład, jest godzina dzie­
więtnasta, a według czasu kolejowego pół godziny mniej. Czas to

pojęcie względne...

SKARBY
ZE ŚMIETNIKÓW

Oryginalnym filatelistą jest
pan Rene Grarellier z Paryża;
zbiera jedynie te znaczki, które
znajduje na wysypiskach śmie­
ci. Pracuje dn na koparce, przy­
gotowując teren do zabudowy
mieszkalnej na przedmieściach
stolicy Francji. Ze starych zwa­
łowisk wyciąga koperty lis­
tów, często znajdując bardzo cie­
kawe okazy. Posiada między in­
nymi rzadkie znaczki z pamięt­
nego roku 1871.

DO KOGO NALEŻY
ZATOPIONY SKARB?

W okolicach norweskiego por­
tu Bergen płetwonurkowie zna­
leźli na dnie morza w zatopio­
nym statku — około 80 000 zło-

także

SPOR

TO WA

Fraszki

Bogdan Brzeziński
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Czy podobam s!e Jurorom?

W

NAGROBEK
ŁAPOWNIKA

W BUDAPESZCIE zorganizowano
niedawno krajową wystawą psów. Wy­
magające jury zadecydowało, które z

czworonożnych piękności pojadą na

światową wystawę. Budapeszteński po-
PIOSENKI I ŻYCIE

„Gęsi za wodą,
Kaczki za wodą...
Znacie tę piosnkę

Gęsi I kaczki
Zawsze za wodą,
A cala reszta -

za wódką!
PROGNOZA

Do sąsiadki swej
stonoga

Zawołała: „Olaboga!
Ledwie dwa dni

nie padało
I znów Jutro będzie lało,
Bo od rana rwie mnie

srodze

sześćdziesiątej
siódmej nodze!"

Zmienił swoje zwyczaje
Aż u kresu drogi:
Zawsze rękę wyciągał -

Raz wyciągnął nogil

NAGROBEK
SATYRYKA

Gdzie mógł,
stare dowcipy

Zawsze sprytnie wkręcił.
Że pamiętał najstarsze-
Cześć jego pamięci!
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kaz zgromadził licznych fotoreporterów.
Wszyscy stwierdzili, że wystawa taka

jest doskonałą kopalnią tematów, psy
są świetnymi modelami i często dostar­
czają bardzo interesujących zdjęć.

===

Wcale nie mam tremy — czekam tylko na swoją kolejkę,
HiiiimniiiuiiiiiHiiiiiniiHiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiaiiih

tych 1 srebrnych monet. Żaglo­
wiec ten pływał pod banderą
holenderską. Za/tonął w 1725 ro­
ku. Sądy obu krajów będą mu-

siały rozstrzygnąć o prawie
własności. A może podzielą
skarb pomiędzy kraj armatora
i Szwecję, której obywatele
snaleźli skarb?

DLACZEGO SŁOŃ
ZAPŁAKAŁ?

Do zagrody słonia z ogrodu
zoologicznego w Independence
(USA) ktoś wrzucił wielką opo­
nę traktorową. Zabalwka spodo­
bała się czworonogowi i lak
długo nią manipulował, że wre­
szcie wsadził ją sobie na szyję.
Następnie daremnie starał się
ją zdjąć, a kiedy się to nie uda­
ło, zaczął trąbić i płakać. Roz­
paczliwe trąbienie rozbudziło
całą okolicę ZOO, alarmując po­
gotowie ratunkowe. Do zrozpa­
czonego i rozjuszonego zwierzę­
cia nie można było podejść. Za-
aplikowaina słoniowi silna doza
środka nasennego uratowała sy­
tuację, gdyż tylko w ten sposób
udało się rozciąć I zdjąć opo­
nę.

GIGANTYCZNE HOBBY

Wśród wielu hobbystów, krad-
nących masowo pamiątki olim­
pijskie w Monachium, rekord
pobił pewien turysta Zatrzyma­
no go w chwili, kiedy usiłował
ukraść flagę olimpijską wraz z...

masztem. -

momencie
drzewca.

Policja zastała go w

piłowania wysokiego

OFERTY
DLA MARKA SPITZA

Grad reklamowych ofert zasy­
puje fenomenalnego pływaka
Marka Spitza. Firmy odzieżowe

obuwnicze, najrozmaitsze wy­
twórnie filmowe ubiegają się o

jego nazwisko. Spitz przelicza
już swoich 7 złotych medali na

miliony dolarów oświadczając,
że potrzebuje tylko dobrego a-

genta, aby stać się b. bogatym
człowiekiem. Jedna z firm za­
oferowała już Spitzowi 25 tys.
dolarów, jeśli zgoli on swoją
brodę maszynką do golenia tej
firmy...

SŁOWA
TEOFILO STEVENSONA

„Bokserską kometą” nazwali
fachowcy 20-letniego Kubańczy-
ka Teofilo Steyensona, a wszyscy
menażerowie zawodowi natych­
miast rzucili się z ofertami dla
nowego mistrza olimpijskiego w

wadze ciężkiej. Jeden z agentów
ringów zawodowców w NRF go­
tów jest wyłożyć na stół pół
miliona marek za przejście Ku-
bańczyka w szeregi zawodow­
ców.

Przed
10 dniami 11 bm. ok. godz. 14-

tej mieszkaniec willi stojącej w o-

grodzie przy ul. Królowej Jadwigi
usłyszał trzask otwieranych drzwi

wejściowych. Sądził, że to wraca ktoś z
domowników. Dopiero po pewnym czasie
zaniepokojony panującą ciszą podszedł do
okna i wówczas zobaczył w ogrodzie mło­
dego mężczyznę, który przerzucał przez
parkan wypchany wór a potem sam bły­
skawicznie wdrapał się na ogrodzenie i

. zniknął po drugiej jego stronie.

Rozpoczął się pościg za rabusiem, który
w pewnym momencie zniknął w bramie
wysokiego bloku mieszkalnego. Jak się
później okazało dostał się na dach, tu

pozostawił łup — a sam nadal ścigany —

salwował się ucieczką wpław przez Ru-
dawę.

Nie umknął daleko; gdy biegł w kie­
runku Błoń drogę zajechał mu milicyjny
radiowóz. Został zatrzymany.

Z początku uparcie twierdził, że nazywa
się Wiesław Z., mimo iż prowadzący śledz­
two oficer rozpoznał w nim Władysłaioa
Z., mimo przedstawienia mu karty dakty-
loskopowej z jego własnymi odciskami
palców. Bowiem 20-letni Władysław Z.
był już czterokrotnie karany, m. in. w u-

POZIOMO: 1. drobne ptaki lub rasa kaczek, 7. zztandarowe
hasło, 8. wrzątek, 9. rocznik, 12. stanowiły o potędze Wielkiej
Brytanii, 15. rodzaj koronki, 17. pisarz angielski autor „Kubu­
sia Puchatka", 18. generator fal elektromagnetycznych w za­
kresie fal widzialnych. 19. miejska aleja spacerowa, 20. dra­
pieżnik pustynny podobny do lisa (Afryka), 22. znawca, sma­
kosz, 24. „serce" ściennego zegara 27. przestarzała nazwa czoł­
gów, 28 angielska iednostka objętości ciał ciekłych, 29. sposób
szycia lub haftowania 30. kropka i przecinek

PIONOWO: 2 kupiec średniowieczny z Hiszpanii, jego rela­
cja z podróży jest źródłem wiedzy o Polsce, 3. kiście, 4. małe
jamochłony słodkowodne 5 paciorek, 6. jedna z Wvsp Jońskich
(Grecja), 10. as polskiego lotnictwa myśliwskiego z ostatniej
wojny, 11. przesąd. 13 używane lako smary. 14. szczyt w Al­
pach Szwajcarskich, częstv obiekt wspinaczki, 15. irytacja,
złość, 16. wschodniochrześcijański obraz religijny, 20. wybitny
aktor przedwojenny niezapomniany Gzymsik, 21. grupa ma­
larzy krakowskich — bliska impresjonizmowi, 23. modlitwa mu­
zułmańska odmawiana 5 razy dziennie, 25. z papierosa, 26. rze­
ka w ZSRR, lewy dopływ Dniepru (wspak).

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać-w terminie do dnia 31. X.
1972 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

percie: ..KRZYŻÓWKA NR 41”. Wśród czytelników, którzy
deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

staci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 1. koncept, 4. kropka, 11 idea, 12. kondominium,
13. szofer, 14 Niasa, 16 normatyw, 17. fabrykat, 20. dywetyna,
22 pastylka, 24 kasza, 26. chatka 28. Szeligowski, 29, ocet. 30.
szatyn, 31 szpilki.

PIONOWO: 2 Cecora. 3. periodyk, 5 Reims. 6. prerogatywa,
7. rekiny, 8. alimenty, 9. naprawa, 10. ansa, 15 substytucja. 18.
Adalberg, 19. Opoczno, 21 Walgierz, 23. Manila, 24. kioski, 25.
susz, 27. astry.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za ^prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 39 z dnia

7/8. X. 1972 r. nagrody krzyżówkowe otrzymują: A. Wilczek —

Jaworzno 2, K. Załęska — Kraków. E. Biernat — Wadowice,
J. Oehał — Kraków J. Chochoł — Tarnowiec. W. Bielas — Kra­
ków, J. Pannowa — Kraków M. Rachelski — Kraków, Z. Kwie­
cińska — Kraków. Z. Bolek — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

KRAKOWSCY
FILATELIŚCI

PRZED ROKIEM
KOPERNIKOWSKIM

Opracowany został I zatwier*

dzony program obchodów Roku

Kopernikowkiego w krakows­
kim okręgu Polskiego Związku
Filatelistów,

W dniach 22—29. x. br. odby­
wa się w Tarnowie okręgowa
wystawa eliminacyjna „Coper-
nicana Tarnów 72”. Celem jej
jest wyłonienie najlepszych
zbiorów o tematyce Kopernl-
kańsklej i dotyczących dzie­
dzin nauki, którymi zajmował
się M. Kopernik na przyszło­
roczną ogónopolską tematycz-

ko­
na­
no-
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biegłym roku za włamanie, a na mocy te­
gorocznego wyroku miał przebywać w

wiezieniu do 13 lutego 1973 r.

Jednak 15 września ucieka z zakładu
karnego. Zatrzymany po włamaniu i are­
sztowany, naiwnie próbuje wmówić prze­
słuchującym go oficerom MO i prokura-

. mieszkalnego bloku. A niby skąd się mo­
gły znaleźć w worku srebro, cenna garde­
roba — w sumie rzeczy oszacowane na

przeszło 30 tys. zł?
Kilkakrotny pobyt w zakładach po­

prawczych i karnych niczego go nie nau­
czył.

więzień
ucieka...

torowi, te on to nie jest on. Winą obcią­
ża swojego brata. Mimo młodego wieku,
stary recydywista pragnie też pomniej­
szyć wagę dokonanego przestępstwa, przy­
znając się wprawdzie do kradzieży w wil­
li, ale odrzucając posądzenie o włamanie,
jak również to — że zabrał znacznie mniej
rzeczy, niż znaleziono w worku na dachu

Nie wiadomo, gdzie po ucieczce z zakła­
du karnego ukrywał sie więzień i co ro­
bił aż do feralnej dla niego środy, kiedy
to już w kilkanaście minut po włamaniu
został zatrzymany przez milicje. Wszyst­
kie zrabowane rzeczy zostały ziorócone
prawowitym właścicielom, a sprawca po
raz piąty stanie przed sadem.

ną wystawę filatelistyczną w

Toruniu.

Filatelistycznym wydarze­
niem przyszłego roku stanie
się niewątpliwie zakończenie

ostatniego etapu Dyliżansu
Pocztowego Szlakami Mikołaja
Kopernika. Oryginalny dyli­
żans pocztowy (własność Mu­
zeum Poczty we Wrocławiu);
wyposażony w załogę w sty­
lowych strojach, zaprzężony w

czwórkę koni, wyruszy t Olsz­
tyna 13 maja 1973 r. na trasęi
Olsztjn — Lidzbark — From­
bork — Elbląg — Malbork —>

Grudziądz — Toruń — Włoc­
ławek — Kutno — Łódź —

Częstochowa do Krakowa. W

dyliżansie znajdować się bę­
dzie stoisko pocztowe, dys­
ponujące okolicznościowym
datownikiem.

Klub Zainteresowań PZP

,.Cracovlana” przygotowuje
ogólnopolskie spotkanie swych
członków na temat działalności
.VI. Kopernika w aspekcie
latelistyeznym.

Wreszcie na zakończenie

latelistycznycb obchodów
pernikowskich, Kraków będzie
miejscem ogólnopolskiego spot­
kania aktywu Polskiego Związ­
ku Filatelistów, podczas które­
go najbardziej zasłużeni dzia­
łacze Związku otrzymają na­
grody. (zg)
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Witold Zechenter
Jerzy Leszczyński

Niefortunne oświadczyny
Pewien młodzieniec serce miał miękklę
więc gdy czarowny przyszedł maj,
z miejsca pokochał pewną panienkę;
co mu się wydawała „naj” .

Gdy jej wzajemny zyskał uśmiech,
snuć się zaczęła wyznań nić:
...z tobą na wieki... z tobą jak w półśnie...
z tobą umierać, no, oraz żyć...
Raz tonąc w czułych słów finezję
rzekła panienka jak srebrny szmer:
— Ja tak uwielbiam, kocham poezję...
niech mi pan jakiś napisze wiersz...

Cóż robić? Rozkaz — chociaż łagodny —

obowiązuje... Na drugi dzień
w kiosku zakupił młodzian tygodnik
i wiersz współczesny nrzepisał zeń.

I poszedł do niej, wręczając plagiat:
— Tobiem napisał — rzckł drżący — to!
Dla ciebie płynie poezji magia!
Te słowa twoją własnością
Panienka jęła czytać:

„gdy w poprzek
horyzont ryzont na

i
serce stukiem łopat

przestwór zwycięży

są!

ukoi

opat

ężyt»
czas czai czas -----

zaczęła słowa rzucać najgorsze
tłumiąc w tym gniewie obrazy łzy,
aż przerażony szybko zwiał chłopak
i tak miłosny ten pożar zgasi...
MORAŁ z przygody goryczą owiał
serce młodzieńca, co smutkiem tchnie;
ile jest współczesne wiersze plagiować,
jeśli poezją zwyciężyć ktoś chce!

!
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♦ SPRAWY niepojęte są
mniej groźne niż ź 1 e pojęte.

♦ BUNT przeciw władzy
rodzicielskiej już dawno prze­
stał być rewolucją.

♦ NIE MA niestety recepty
na zdrowie — sa tylko recep­
ty na leki.

♦ OKAZYWANIE współ­
czucia okazuje się często
wyłącznie wtykaniem nosa

do cudzych spraw
4 DUCHOWNI nie są wca­

le laikami w sprawach
świeckich.

Improwizacje
♦ NIEJEDNA para mał­

żeńska jest dowodem, że nie­
szczęścia chodzą parami.

♦ JEŚLI ktoś ma o nas do­
brą opinię, to to nie znaczy
wcale, że i my powinniśmy
mieć o nim taką samą.

SĄ LUDZIE wysoko po­
stawieni, którzy tylko ze

względu na lek wysokości nie
spoglądają na innych z góry.

♦ MIANEM problemów
złożonych nazywamy czę­
sto sztukowane.

4 W PEWNYCH sprawach
gorszą nas lepsi.

♦ CEGŁY leżące na pół­
kach księgarskich to materiał,
który nie nadaje się do nad­
budowy.


